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KATOLICKIE
W pierwszych dniach czerwca 

odbyły się w  H a lin ie  kolo 
W arszawy trzecie z kolei K a to ­
lic k ie  Dni Społeczne z udziałem 
księży delegowanych przez W oje­
wódzkie K om isje  Działaczy Duchow­
nych i Św ieckich Frontu Narodo­
wego. W ciągu ubiegłych trzech m ie­
sięcy H a lin  gościł ponad 75 księży 
ze wszystkich diecezji Polski, którzy 
wspóln ie z naukowcam i ka to lick im i 
i  działaczami ruchu społecznie postę­
powego (*w Dniach Społecznych 
udzia ł b ra li m. in. ks. prof. Czuj, ks. 
prof. Huet, ks. prof. C hojnacki, ks. 
d r Radosz, ks. M ieczysław Suwała, 
K onstanty Lubieński, W ojciech Kę­
trzyński, Jan Dobraczyński) rozwa- 
zsh na jisto tn ie jsze problem y, jak ie  
sta ją  ( jzjg przed ka to likam i w Pol- 
sce pogłębiając poprzez kon frontac ję  
swych poglądów i rzetelny w ysiłek 
in te lek tua lny m otywacje ideowe na­
szego uczestnictwa w  rew o luc ji so­
cja listycznej.

Chciałbym  niniejsze uwagi poświę­
cić w szystkim  uczestnikom K a to lic ­
kich D ni Społecznych, których udział 
i wytężona praca — bo tak trzeba 
nazwać wielogodzinne dyskusje to­
czące się nad refera tam i — um ożli­
w ia ła  nie ty lk o  wym ianę doświad­
czeń, ale w ie lokro tn ie  wnosiła nowe 
twórcze elementy do naszych poszu­
k iw a ń  i rozwiązań. Nie sposób bę­
dzie, rzecz oczywista, metodą k ron i­
karską przedstaw ić te wszystkie w y­
powiedzi, które zasług iwałyby na 
uwzględnienie. Trzeba je  ugrupować 
i  w y łow ić  problem y typowe, które 
powracają w  dyskusjach i rozmo­
wach. Ukażą nam one w tedy główne 
k ie ru n k i rozważań i atmosferę ideo­
w ą spotkań na K a to lick ich  Dniach 
Społecznych.

I A K I  problem  leży u podstaw 
wszystkich dyskusji i  rozm ów na 

Dniach Społecznych? Co stanow i o 
zasadniczym k ie runku  zainteresowań 
i  poszukiwań? Odpowiedź narzuca 
się jednoznaczna. W szystkie rozm o­
w y  wiąże jedna troska, aby nie­
zmienne wartości światopoglądu ka­
to lickiego znalazły w a ru n k i do swej 
rea lizac ji w  nowym  świecie. W tym  
prostym  tw ie rdzen iu  zaw iera się 
ogromna i głęboka treść.

Światopogląd nie jest wartością, 
k tó rą  można schować do szkatu ły 
w raz z in nym i cennym i rzeczami, nie 
jest teorią, k tó rą  trzeba ty lk o  po­
znać. Światopoglądem trzeba żyć. 
Trzeba m u w  życiu codziennym s łu­
żyć. Światopogląd ma być s iłą in ­
sp iru jącą wszelkie nasze działanie 
i  postawę. Dlatego w łaśnie tak  waż­
ne jest poznanie s tru k tu ry  św iato­
poglądu katolickiego, odróżnienie je ­
go w iecznych i trw a łych  zasad od 
tego, co tw orzy  człow iek, aby w  
określonych w arunkach historycz­
nych ja k  na jpe łn ie j służyć prawdzie 
wyznawanego światopoglądu. T y lko  
taka pogłębiona znajomość naszego 
światopoglądu pozwoli, nam ujrzeć 
Kościół i doktrynę ka to licką  w  je j 
podw ójnym  aspekcie: pozadoczesnym 
i  jednocześnie głęboko związanym 
z życiem i doczesnością. Kościół nie 
wiąże się w  sposób in teg ra lny  z żad-
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nym  ustro jem  społecznym 1 po litycz­
nym, ale nie jest i nie ¡a.3ńe mu 
być obca sprawa wyzwolę’ Ł< a czło­
w ieka z ucisku i nędzy and służba 
jego podstawowym  celom doczes­
nym.

Światopogląd trzeba realizować. 
W ola w oparciu o rozum czyni w y ­
siłek skierowania człowieka w  stronę 
prawdy i u trzym ania go ńa drodze 
służby prawdzie. Odnaleźć sens i  
k lucz do współczesności to jedno­

cześnie otworzyć sobie drogę, do 
działania tw órcze j in sp ira c ji swego 
światopoglądu. Rozumieć współczes­
ność, tzn. stwarzać, w a runk i dla rea­
lizac ji m is ji apostolskiej Kościoła.

Oto dlaczego problem u perspektyw 
dla rozw oju Kościoła w  nowej epoce 
nie można odryw ać od; głębokiego i 
pełnego rozum ienia światopoglądu 
kato lick iego , i , dlaczego wiązać gó 
trzeba z rozum ieniem  sensu i ducha 
czasu, w  k tó rym  żyjemy. M usim y 
pamiętać, że w ie lk ie  dzieło przebu­
dowy świata może się .dokonać bez 
chrześcijan, ale w tedy nie będą oni 
m ie li żadnego moralnego prawa do 
zajęcia w  nim  miejsca. Jesteśmy nie­
jako  depozytariuszami wiecznej 
praw dy, ale tym  większa spoczywa 
na nas odpowiedzialność, aby tej 
prawdy nie zakopywać w  ziemię. 
T y lko  w tedy, gdy wykażemy, że 
światopogląd nasz daje nam siłę do 
skutecznej w a lk i o zm ienianie o b li­
cza ziemi, dawać będziemy pełne 
świadectwo naszej prawdzie.

*

D RU G IM  problemem, k tó ry  zajm o­
w a ł centra lne miejsce w dysku­

sjach, to zagadnienie ekonomiczne i 
gospodarcze naszego k ra ju . Nic 
dziwnego, że wielkość osiągnięć 
społeczno - gospodarczych Polski bu­
dzi zainteresowanie nie ty lk o  od 
strony oglądanych skutków , ale i od 
ich źródeł. Z d rug ie j s trony niezna­
jomość czy niedostateczna orien tacja  
w  procesach społeczno -  ekonomicz­
nych zachodzących w  k ra ju , w  pra­
wach rządzących życiem gospodar­
czym, powoduje bardzo często nie­
w łaściw e rozum ienie i błędną in te r­
pretację k ie run ków  naszego życia 
społeczno - ekonomicznego. Dyskusje 
nad zagadnieniam i ekonom icznym i i  
gospodarczymi zwłaszcza nad żyw ot­
ną sprawą ro ln ic tw a , chociaż budzą 
najżywsze zainteresowanie, nie ogra­
niczają się ty lk o  do szczegółowych 
problem ów gospodarczych, lecz sta­
nowią zawsze punkt w yjścia do roz­
ważań ideologicznych ustaw ia jących 
nasz stosunek do dwóch realizowa­
nych dziś praktyczn ie w  ska li św ia­
tow e j us tro jów  — kap ita lizm u i so­
cja lizm u.

Dlaczego socjalizm? Jaka jest isto­
ta kap ita lizm u? Dlaczego przyszłość 
należy do socjalistycznych rozw ią­
zań społeczno -  gospodarczych? Oto 
zasadnicze problem y, w okó ł k tó rych  
ognisku je  się dyskusja. W łaściwe 
w idzenie tych zagadnień jest istotne 
dla  zapewnienia rozw oju m is ji K o­
ścioła w  epoce idącej ku  socja liz­
m ow i. U podstaw naszego optym iz­
m u i  w ia ry  w  przyszłość leży prze­
konanie oparte na gruntow nej w ie ­
dzy, że socjalistyczny ustró j spo­
łeczno - gospodarczy (jego i6totne

SPOŁECZNE
elem enty to: uspołeczijw '^ '' środków 
p rodukc ji, gospodarki: n3; nowa w  
ska li k ra jow e j, troska zapewnie- 

' nie dobrobytu  każdemu człow iekow i) 
nie ty lk o  nie jest sprzeczny z ka to­
licyzm em , lecz przeciwnie, pozwala 
na realizację zasadniczych k a to .j;-  
k ich postulatów społecznych w  spo­
sób nieporównanie głębszy n iż ’.“ w  
ustro ju  kap ita lis tycznym .

„K a p ita lizm  — to, ja k  przypom ­
n iano w  dyskus ji słowa ka to lick ie ­
go autora Gustawa della  Torre, zu­
pełny rozdzia ł między tym i, k tórzy  
dostarczają kap ita ł, e. tym i, k tó rzy  
przyczynia ją się do p rodukc ji jedy­
nie swą własną pracą. Jest to byt 
o podw ójnym  obliczu, z k tórych 
jedno przedstaw ia system zależności 
ekonomicznych z przewagą klas wyż- 
szcyh, podczas kiedy drugie ukazuje 
n: n n ieprawą działalność kap ita łu  
niegodziwego w  swym  pochodzeniu, 
niewspółm iernego w  swym  dzia ła­
niu rea lizacyjnym  i szkodliwego w  
swych skutkach. P raw dziw y to i rze­
czyw isty rak  gospodarki społecznej, 
którego diagnoza odpowiada pod 
każdym względem diagnozie raka 
fizjologicznego. K ap ita lizm  nie po­
siada m yśli, jest on bezbożny w  
swej strukturze . Z łoto jest jego bo­
ginią, a nie Ten, k tó ry  ogłosił dla 
wszystkich dostęp do „z ło ta “ , za­
równo do złota p roduktu  ziemi i 
warsztatu, ja k  i do złota pochodzą­
cego z własności i pracy. K ap ita lizm  
jest bezbożniczy n ie  w  filo z o fii, k tó ­
re j nie posiada, lecz w  swej p rak­
tyce, k tóra —  nie jest to wcale grą 
słów, jest całą jego filozo fią : p rak­
tyka. nienasyconych pożądań, łu - 
piestwa, chciwości wszechwładzy, 
panowania“ .

By wprowadzić ka to lick ie  postu­
la ty  w  życie trzeba nie ty lk o  mieć 
w łaściw y obraz kap ita lizm u, trzeba 
nie ty lk o  znać dobrze swoje zasady, 
ale przede w szystk im  umieć walczyć 
o ich realizację, stwarzać w a ru n k i 
d la  ich rea lizacji. N ie wystarczy 
powiedzieć, że spraw iedliwość i  m i­
łość to zasady, na k tó rych  wspiera 
się ka to licka  koncepcja społeczna.
S aw iedliwość i  m iłość, to postu­
la ty  w yp ływ a jące z Ewangelii, ale 
ich realizacja będzie dziełem  w y ­
s iłk u  ludzi tworzących tak ie  fo rm y 
życia społecznego, k tó re  usuną ze 
stosunków ludzkich  wyzysk, n ie ­
równość i poniżanie człow ieka. 
Prawda naszego światopoglądu po­
w inna  budzić w  nas nie ty le  samo- 
uspokajające poczucie posiadania, 
lecz przeciwnie, budzić tw órczy nie­
pokój szukający nowych fo rm  w cie­
lan ia  te j p raw dy w  życie.

K a to licy  przed w ojną, m im o iż 
m ie li pełne m ożliwości wprowadzenia 
swych p ięknych zasad w  życie, nie 
zrob ili w  tym  k ie runku  niczego. Je­
den z uczestników kursu przypom ­
n ia ł nam kiedyś w  toku dyskusji 
wypowiedź jednego z ka to lick ich  
teore tyków  społecznych m ówiącą o 
zaniedbaniu ka to likó w  przedwojen­
nych w  Polsce. Odszukaliśm y tę w y ­
powiedź i przytaczamy w  tym  m ie j­
scu jęęlen z je j fragm entów ;

„Trzeba stw ierdzić, że ka to licyzm  
dotąd spraw y społecznej w  praktyce 
me rozwiązał. Obecny porządek spo­
łeczny (mowa o u s tro ju  k a p ita li­
stycznym —  przyp. red.) ¡nie zapew­

nia bytu jednostce, nie gw arantu je  
je j nawet na jp rym ityw n ie jszych  
praw, nie umie je j b ron ić  nrzed 
wyzyskiem  i krzyw dą. Człow ieka sła­
bego zostawia bezbronnym  wobec 
rędzy i  n iespraw iedliwości. W y­
starczy stracić pracę, aby bezrobotny 
ojciec rodziny b y ł zdany na łaskę 
i  niełaskę twardego losu. Państwo 
też m u by tu  1 praw całk iem  n ie  za­
pewnia, bo samo jest chore, staje 
się poniekąd tw orem  społecznie roz- 
przężonym i organizmem o zw ich- 
rrę tym  kręgosłupie.

Działalność zaś kato licka jeś li się 
wysila, to przeważnie na świadcze­
nie m iłosierdzia, na la tan ie  dz iu r i  
sam arytańskie nalewanie o liw y  do 
o tw a rtych  już  ran ; społecznego zła 
nie uprzedza, nie zapobiega mu przez 
ustanow ienie skutecznego porządku 
prawnego i zdrowych urządzeń spo­
łecznych. Choć ka to licy  widzą, że o r­
ganizm społeczny przechodzi głębo­
k ie  wstrząsy wewnętrzne, że brak 
m u wewnętrznej rów nowagi i  s il­
nego kośćca urządzeń, ograniczają 
swe w y s iłk i g łównie do — zakłada­
nia angie lskich p lastrów  na zw ich­
n ię ty  kręgosłup. W prawdzie nie on i 
są przyczyną niespraw iedliwości, ale 
s ta li się niesłychanie to le rancy jn i 
wobec nadużyć i wyzysku, n iem n ie j 
to le ran cy jn i wobec systemów i  urzą­
dzeń am oralnych w  teo rii, k tó re  w 
praktyce okazały się często wręcz 
niem oralne i  szkodliwe. Wobec nich 
zdają się um ywać ręce. K to  inny  m u­
s ia ł się podjąć skutecznej obrony 
p raw  ludzi pokrzywdzonych. Jeśli 
obecnie żyw ot robotn ika  s ta ł się 
znacznie znośniejszy, to nie m am y od­
wagi przyp isywać ka to likom  w ie lk ie j 
w  tym  dziele zasługi“ .

W  głośnym dziś a rtyku le  p isa ł I. N. 
M ille r : „W spięcie się parobka d w o r­
skiego na jeden szczebel w yże j w  
h ie ra rch ii is tn ien ia  od zwierzęcia po­
ciągowego do człow ieka —  zawdzię­
cza (on) nie ambonie kościelnej, k tó ­
ra  nad n im  tysiącle tn ią  sprawowała 
opiekę, lecz Z w iązkow i Zawodowe­
m u R obotn ików  Rolnych“ ... Można, 
oczywiście, szukać różnych sposobów 
na wytłum aczenie tego fak tu . M y  
ich n ie  szukamy, w o lim y  poprze­
stać na tw ie rdzen iu  te j ja k  p io łun 
gorzkie j dla nas, ka to likó w , p raw ­
dy.

Często też w ie lu  ka to likó w  rezy­
gnuje z aktyw ności społecznej, sto­
jąc ja kb y  na uboczu wydarzeń i 
gra jąc wygodną ro lę w idzów. 

Z jaw isko jest tym  bardzie j niezro­
zumiałe, że to w łaśnie ka to licy  stale 
głoszą i  powtarzają, i i  są w  posia­
daniu sekretu dzie jów  i poczynań 
społecznych. „S ta jem y się każdego 
dnia — pisał E. Borne — coraz w ię ­
cej podobni do magika, będącego w

K A T O L I C K I
T Y G O D N I K  S P O Ł E C / A Y

ROK X. Warszawo, 4 lipca 1954 r. Nr (449! 1 ?

Lato w całej pełni. Tysiące ludzi pracy udają się na wczasy 
po wypoczynek, zdrowie i... radość. Najpiękniej jednak 
spędza się je pośród uroczych, zielonych wzgórz i dolin 
Karkonoszy. Wielu także ludzi chorych leczy się w tym 
okresie w uzdrowiskach dolnośląskich, o których piszemy 
w reportażu Marka Staskiego na stronie szóstej.

Na zdjęciu: potok górski i  schronisko „Perła Zachodu“ .

posiadaniu e liks iru  szczęścia, k tó rym  
się innych olśniewa, ale żadnego zeń 
nie  czyni uży tku “ .

N ie jednokro tn ie  podkreślano już  — 
lecz wniosek ten narzuca się w  ro­
zumowaniach naszych ciągle — że 
k ie ru n k i i tendencje rozw oju życia 
społecznego ludzi na całym  świecie 
s tw arza ją  nową historyczną szansę 
udziału- św iata chrześcijańskiego w  
budowaniu nowych spraw ied liw ych  
fo rm  ustrojowych.

*

K A T O L IC Y  w  Polsce nie chcą za­
przepaścić te j szansy. Ruch spo­

łecznie postępowy podejm uje od po­
czątku swego istn ien ia  trud  uśw ia­
dam iania ka to likom  ich zadań w  
nowych w arunkach życia naszego 
k ra ju , od c h w ili swego is tn ien ia  sta­
je się czynn ik iem  jednoczącym in te ­
resy narodu i  Kościoła kato lickiego 
w  Polsce. Uczestnicy K a to lick ich  Dni 
Społecznych to bądź a k ty w n i dzia­
łacze ruchu, bądź też ludzie zbliża­
jący się i w łączający w  ram y tego 
ruchu. N ic więc dziwnego, że pro­
b lem atyka związana z h is to rią  ru ­
chu, jego zadaniami i perspektywa­
m i jest przedm iotem  nieustannych 
dyskusji. Chodzi tu  nie ty lk o  o w y - 

im ianę wspólnych doświadczeń, cho­
dzi o to, aby u jm u ją c  problem  w  
perspektyw ie całościowej znaleźć 
potw ierdzenie i argum entację dla 
słuszności swej postawy, elementy 
do rozw iązania swych trudności ł  
w ątp liw ości.

Problem  nie ogranicza się ty lko  
do ruchu społecznie postępowego w 
Polsce. To, co się dzie je w  Polsce 
jest fragm entem  w ie lk ich  ideowych 
przemian, ja k ie  rozw ija ją  się na 
całym  świecie. Trzeba znać sytua­
cję ekonomiczną i po lityczną na 
świecie, by zrozumieć sens dzie ją­
cych się wydarzeń, by umieć z nich 
wyciągnąć w n iosk i ideowe.

Czyż da się pojąć np. rozw ój 
ośrodków katolickiego ruchu społecz­
nie postępowego we F ranc ji, ich w a l­

ka, bez uśw iadom ienia sobie całego 
k ie runku  p o lity k i zagranicznej F ran­
c ji prowadzonej przez chrześcijańską 
partię  MRP?

Czyż nie da je w ie le do m yślenia 
sytuacja po lityczna W ioch —  k ra ju  
specjalnie interesującego ka to lika  ze 
względu na obecność w  n im  S tolicy 
Apostolskie j — w  k tó rym  od zakoń- 
czenia w o jny  rządy spraw u j? partia 
chrześcijańskiej dem okracji?

Czyż w ie lka  w a lka  narodowa lu ­
dów  kolorowych, k tó ra  podnosi się 
na całym  świecie, n ie  św iadczy o 
do jrzew ającym  wszędzie procesie re­
w o lu c ji społecznej domagającym się 
uwzględnienia w  rachunku naszych 
rozumowań? Oto przyk łady k ie run ­
ku dyskusji obejm ującej tę grupę 
zagadnień.

*

P R Z E D S T A W IO N E  tu  k ie ru n k i nie 
■ obrazują samego życia. Dyskusja— 
chociaż idzie po wytyczonych kole­
jach —  częstokroć sięga do wszyst­
k ich  argum entów na raz. Trudności 
nie dadzą się uogólnić. Wychodzą 
one często z sub iektyw nych prze­
świadczeń i  upodobań — nieraz na­
w e t nieuświadomionych. Trzeba każ­
de j z nich w yjść na przeciw  z po­
zyc ji je j na jbardzie j b lisk ich , aby po 
przez in te lektua lne dociekania rzu­
cić św iatło  na każdy problem, k tó ry  
staje się do rozw iązania.

Poprzez dyskusję, która jest ztaio- 
row ym  w ys iłk ie m  m yśli szukającej 
praw dy można uchwycić k lucz do 
współczesnej rzeczywistości w  ska li 
św iatow ej, pogłębić m otyw ację na­
szego uczestnictwa w przebudowie 
s tru k tu ry  stosunków społecznych na 
świecie.

Dyskusje na K a to lick ięh  Dniach 
Społecznych obracających się w okół 
zszeregowanych powyżej problemów 
przyczynia ją się do podbudowania 
i scementowania postawy ideowej 
ruchu społecznie postępowego kato­
lik ó w  w Polsce.



KONSTANTY ŁUBIEŃSKI

Ś W I A D E C T W O  ROZWOJU
U C H W A LE N IE  przez Sejm  P R L 

budżetu Państwa jes t aktem  
o w ie lk ie j doniosłości, ponie­

waż w  państw ie o naszym ustro ju  
budżet państwa obejm uje niemalże 
całą gospodarkę narodową i  stano­
w i decydujący czynn ik w  podziale 
dochodu narodowego.

Jednak znaczenie uchwały Sej­
m u z dn ia  26.IV br., zatw ierdzającej 
budżet państwa na 1954 r., jest 
szczególnie ważne z uwagi na je j 
ścisły związek z postanow ieniam i 
I I  Z jazdu, usta la jącym i, ja k  w iado­
mo, zadania na rok bieżący i  rok 
1955, k tórych wykonanie ma zabez­
pieczyć pełną realizację planu 6-le t- 
niego.

Budżet Państwa na 1954 r. stano­
w i zatem finansow y wyraz zadań, 
k tó re  w  br. mają być wykonane. 
Ś rodki finansowe m ają um ożliw ić 
sprawny przebieg tych procesów 
m ateria lnych, k tóre są konieczne 
dla osiągnięcia usta lonych celów.

Z  uwagi na związek budżetu pań­
stwa na 1954 r. z postanow ieniam i 
I I  Z jazdu, postaram y się w  p ie rw ­
szym rzędzie wyjaśnić, w  ja k i spo­
sób budżet zabezpiecza realizację 
podstawowego zadania naszej gospo­
d a rk i w  okresie bieżącego dwulecia, 
a m ianow ic ie  przyśpieszenia wzro­
stu stopy życiowej mas pracują­
cych w  mieście i na wsi. Następ­
nie  podkreślim y pewne cechy cha­
rakterystyczne tego budżetu.

Jak w iadom o decydującym  dla 
kszta łtow an ia się stopy życiowej 
jest stopień obciążenia dochodu na­
rodowego funduszem akum ulac ji, a 
przede w szystk im  kw otą  inw estyc ji, 
k tó ra  w  naszych w arunkach stano­
w i główną część tego funduszu. B u­
dżet państwa na 1954 r. p rzew iduje 
zmniejszenie udzia łu in w estyc ji w 
ogólnej kwocie budżetu z 28,8 proc. 
w  1953 r. do 27,5 proc. W praw dzie 
ta zmiana w  procentach jest jesz­
cze nieznaczna, jednak biorąc pod 
uwagę fak t, że inw estyc je  stanowią 
ca 70 proc. funduszu akum ulac ji 
(w  1953 r.), to w  kwocie absolutnej 
stanow i ona pozycję, k tó re j nie na­
leży lekceważyć. N ie ty lk o  jednak 
tę zmianę należy wziąć pod uwagę 
przy udziale dochodu narodowego. 
Trzeba rów nież podkreślić zm nie j­
szenie się udzia łu w  ogólnej kwocie 
w yda tków  budżetu tak ich  działów 
funduszu konsumcyjnego, ja k  obro­
na narodowa (z 10,8 proc. do 10,3 
proc.), oraz bezpieczeństwo, w ym ia r 
spraw iedliw ości i adm in is trac ja  (z 
10,1 proc. do 9,6 proc.). Osiągnięte 
w  w y n ik u  tego zmniejszenia kw o ty  
zwiększają środki, przeznaczone na 
ogólne podniesienie dobrobytu.

Na szczególną uwagę zasługuje 
fa k t, że w  w ydatkach na gospodar­
kę narodową, t j.  na przem ysł, ro l­
n ictw o, budownictw o, obrót tow aro­
w y, kom unikację  itd ., wynoszących 
w  ogólnej kw ocie 53,6 m ld  zł, prze­
znaczono o w ie le  większe kw o ty  
an iże li w  ub. roku  na te dzia ły 
p ro d u kc ji dóbr i usług, k tó re  bez­
pośrednio w p ływ a ją  na wzrost sto­
py życiowej. I tak np. w y d a tk i na 
ro ln ic tw o  w zrasta ją  o 38,2 proc. w  
stosunku do 1953 r., wówczas k ie -

dy ogólna kw o ta  w yd a tków  budżetu 
(103,4mld zł) wzrosła o 6,9 proc. 
w  stosunku do w ykonan ia  za rok 
1953. Jeszcze wyższą stopę wzrostu 
w ykazu je  kw o ta  nakładów  in w e­
stycy jnych na ro ln ic tw o . K w o ta  ta 
bow iem  wzrosła o 47,8 proc. w  sto­
sunku do ub. roku, co pozw oli m ię­
dzy in n y m i na rozszerzenie po­
w ierzchn i użytków  ro lnych, przepro­
wadzenie nowych m e lio ra c ji i  zw ięk­
szenie pa rku  maszynowego, a w  
szczególności ilości trak to ró w . Trze­
ba nadto podkreślić, że obok kre­
dytów  budżetowych w zrasta ją  zna­
cznie k red y ty  bankowe d ługo te rm i­
nowe, z k tó rych  rów nież będą f i ­
nansowane inw estyc je  rolnicze, za­
rów no w  gospodarstwach spółdziel­
czych ja k  i  indyw idua lnych.

Również wzrasta ją w yd a tk i na 
produkcję  przem ysłowych środków 
spożycia, co um ożliw i budowę i  roz­
budowę zakładów przem ysłu baweł­
nianego, dziew iarskiego, obuwnicze­
go oraz przem ysłu spożywczego. D la 
poprawy zaopatrzenia ludności szcze­
gólne znaczenie posiada przyznanie 
poważnych kw o t na finansowanie 
wzrostu zapasów tow arow ych w  
handlu wewnętrznym .

Z uw agi na ciągle jeszcze is tn ie ­
jące poważne trudności m ieszkanio­
we znacznie wzrasta ją  k red y ty  na 
budow nictw o m ieszkaniowe. I  tak  
k redy ty  na rem ont w zrasta ją  o 56,6 
proc. w stosunku do 1953 r., co po­
zw o li na w yrem ontow an ie  711,7 
tys. izb, a w ięc o 35,8 proc. w ięcej 
an iże li w  1953 r. K re d y ty  na nowe 
budow nictw o zapew nia ją dostarcze­
nie 158 tys. izb, tzn. ca 17 proc. 
w ięcej an iże li w  1953 r.

W  ramach gospodarki kom una l­
nej znacznie w zrasta ją  w y d a tk i na 
wodociągi, kanalizację, konserwacje 
naw ierzchni, m elioracje  m ie jskie , 
rem onty w  hotelach itp .

Obok zwiększenia w yda tków  na 
te dz ia ły  gospodarki narodowej, k tó ­
re zapewniają wzrost p rodukc ji to ­
w a rów  i  usług m ateria lnych bez­
pośrednio zaspokajających potrzeby 
konsum cyjne, o wzroście dobrobytu 
decydować będzie rów nież wzrost 
w yda tków  na cele soc ja lno-ku ltu - 
ralne. W yda tk i na te cele w yno­
szące 25,3 m ld zł (co stanow i 7. 
ogólnej kw o ty  budżetu) wzrasta ją
0 7,7 proc. w  stosunku do w yko ­
nania w  1953 r. Zatem wzrost ten 
jest w iększy od wzrostu ogólnej 
kw o ty  budżetu.

W  ram ach tych w yda tków  szcze­
góln ie s iln ie  w zrasta ją  w yd a tk i in ­
westycyjne. I  ta k  w  dziedzinie 
ośw ia ty wzrost ten wynosi 32,4 
proc., w  dziedzinie k u ltu ry  i  sztuki 
62,6 proc., w  dziedzinie zdrow ia
1 k u ltu ry  fizycznej 34 proc.

Podniesienie stopy życiowej nastą­
p i n ie  ty lk o  na skutek w zrostu pro­
d u k c ji tow a rów  i  usług oraz św iad­
czeń socjalnych. Tem u w zrostow i 
towarzyszyć będzie rów nież obniżka 
cen oraz zwyżka płac w  n iektórych 
grupach robo tn ików  i pracow ników . 
F inansowym  zabezpieczeniem tych 
operacji jest nadw yżka budżetowa, 
wynosząca ca 12 m ld  zł. Jak w ie -

my, w  d n iu  1 m aja  nastąpiła p ie rw ­
sza w  tym  roku  obniżka cen (po­
przedziła ją  obniżka cen w  lis to ­
padzie 1953 r.), k tó ra , ja k  oblicza 
się, podniosła dochody realne lu d ­
ności o 6 m ld  z ł w  ska li rocznej.

Należy podkreślić też p rzew idy­
w any w zrost dochodu w s i i  to za­
rów no ro ln ik ó w  zrzeszonych w  spół­
dzie ln iach p rodukcy jnych  ja k  i  p ra­
cujących indyw idua ln ie . W zrost do­
chodów ro ln ik ó w  nastąpi na skutek 
dzia łan ia  następujących czynn ików : 
wzrostu p ro du kc ji ro lne j (w  w yn iku  
zwiększonych nakładów), u trzym an ia  
obow iązkowych dostaw i  podatku 
gruntowego na tym  samym pozio­
m ie co w  ub. r., podniesienia cen 
szeregu a rty k u łó w  ro ln iczych przy 
dostawach na rzecz państwa oraz 
Obniżki cen a rtyku łó w  nabywanych 
przez ro ln ików .

Powyższa ogólna analiza budżetu 
na 1954 r. w ykazuje , w  ja k i spo­
sób budżet zabezpiecza wzrost stopy 
życiowej ludności. Budżet ten jed­
nak, zgodnie z postanow ieniam i 
I I  Z jazdu, zabezpiecza rów nież da l­
szy rozw ój przem ysłu ciężkiego, bę­
dącego ja k  w iadom o w arunk iem  
ogólnego rozw oju gospodarczego 
i  wzrostu dobrobytu. Zmniejszenie 
procentowe udzia łu nakładów  na 
ciężki przem ysł na rzecz zwiększe­
nia  udzia łu nakładów  na przemysł 
produkujący dobra konsum cyjne 
zm niejszy dysproporcję pomiędzy 

, rozw ojem  p ro du kc ji tych  gałęzi. 
Jednakże absolutna kw o ta  nakładów  
na przem ysł c iężki nie ulega zm n ie j­
szeniu, zapewniając dalszy rozw ój 
tego przemysłu.

Pozostałe w yd a tk i obejm ują w y ­
d a tk i na obronę narodową (10,3 
m ld  zł), na adm in is trac ję , w y m ia r 
spraw ied liw ości i  bezpieczeństwo 
(10,0 m ld . zł), obsługę d ługów  pań­
stwow ych (0,6 m ld  zł) i  środki re­
zerwowe (3,3 m ld  zł).

K w o ta  przeznaczona na obronę na­
rodową stanow i 10,3 proc. ogólnej 
kw o ty  w yd a tków  budżetowych. Jest 
to kw o ta  nieznaczna wobec o lb rzy­
m ich w ydatków  zbro jen iow ych nie­
k tó rych  k ra jó w  kap ita lis tycznych, 
ja k  np. Stanów Zjednoczonych, k tó ­
rych budżet na 1954/55 przeznacza 
68 proc. ogólnej kw o ty  na zbro je­
nia, lub  N iem iec zachodnich, prze­
znaczających ponad 38 proc. w  br. 
na ten cel. Jednak trzeba podkreślić 
równocześnie, że obronność naszego 
k ra ju  spoczywa nie ty lk o  w  kwocie 
w yda tków  powyżej w ym ien ione j na 
ten cel, lecz rów nież w  rozw o ju  go­
spodarczym k ra ju , a przede wszyst­
k im  w  jego uprzem ysłow ieniu, w  
naszym sojuszu z potężnym  ZSRR, 
w  naszych przyjaznych stosunkach 
z k ra ja m i dem okracji ludowych 
i  N iem iecką R epubliką Dem okra­
tyczną i  wreszcie w  potężnych si­
łach pokoju ogarniających cały św iat 
i  rosnących z każdym  dniem.

U dzia ł w yd a tków  na adm in is tra­
cję, w y m ia r spraw iedliw ości i  bez­
pieczeństwo w  ogólnej kwocie w y ­
da tków  obniżył się z 10,1 proc. do 
9,6 proc. Trzeba nadto podkreślić, 
że oszczędności w  dziale adm in is tra ­

c ji m ają wynieść w  bieżącym roku 
budżetowym  200 m in . zł.

W yrazem  naszych osiągnięć gospo­
darczych są ustalone w  budżecie do­
chody (115,4 m ld . zł). One bow iem  
po tw ie rdza ją  m ożliwość zrea lizowa­
nia tych w ie lk ic h  zadań, k tó re  po­
s ta w ił p lan 6-le tn i. Możemy z dumą 
powiedzieć, że dziś stać nas na w y ­
konanie tych zadań, przypom inając 
sobie równocześnie czasy przedwo­
jenne, k ie dy  to o ileż m niejszych za­
dań n ie  by liśm y w  stanie zrea li­
zować przy pomocy w łasnych środ­
ków , sięgając do pożyczek zagra­
nicznych, które, ja k  w iadom o, ob­
ciążały nadm iernie gospodarkę na­
rodową. Na szczególne podkreślenie 
zasługuje fak t, że 86 proc. (99,6 
m lrd . zł) w p ływ ó w  pochodzi z go­
spodarki uspołecznionej. I  tu  n ie­
w ą tp liw ie  k ry je  się ta jem nica na­
szych w ie lk ich  możliwości. Bez uspo­
łecznienia środków p ro du kc ji n ie  do 
pom yślenia by łby  ta k  dynam iczny 
rozw ój naszej gospodarki.

Na pewno nasze gospodarstwa spo­
łeczne w ykazu ją  jeszcze w ie le  b ra­
ków  i  błędów, tym  niem nie j n ie  u le­
ga w ą tp liw ośc i, że sta ły postęp w  
ich sprawności pozw o lił na dokona­
nie osiągnięć, o k tó rych  w  innych 
w arunkach  ustro jow ych  nie m o g li­
byśm y marzyć. Podkreślając wagę 
gospodarki uspołecznionej równocze­
śnie nie wolno nam w  żadnym ra ­
zie lekceważyć ro li gospodarki in dy ­
w idua ln e j, k tó ra  wpłaca do budżetu 
p ra w ie  6 m ld . zł. Znaczenia te j go­
spodarki nie można oczywiście ogra­
niczać do w p ła ty  budżetowej, speł­
n ia  ona bowiem  ciągle jeszcze waż­
ne fun kc je  gospodarcze w  naszym 
k ra ju . Chodzi tu  przede w szystkim  
o chłopów pracujących in d y w id u a l­
nie, k tó rych  gospodarstwa obejm ują 
82 proc. areału ziem i upraw nej.

Osiągnięcie ta k  w ysokich docho­
dów, ja k ie  p rzew idu je  budżet na 
1954 r., jest zadaniem m ożliw ym , 
lecz i  n ie ła tw ym . Wymaga ono prze­
de w szystk im  w ykonan ia  p lanów  
produkcy“ ' “ ^ !  p rzy obniżeniu ko­
sztów v, śp°ćh w  przemyśle o 3 
proc., w  saaew nictw ie  o 3,2 proc., 
w  ro ln ic tw ie  i  leśnictw ie o 5,3 proc. 
Zasadniczym elementem te j obniżki 
m usi być wzrost w ydajności, k tó ry  
na robo tn ika  grupy przem ysłowej ma 
w m ieść  6 proc., w  budow nictw ie  
7,5P proc.

Żak w ie lk ie  znaczenie ma obniżka 
kośztów w łasnych, postaram y się 
z ilustrow ać na k ilk u  przykładach, 
podanych w  toku  dyskus ji nad bud­
żetem przez posła Frankowskiego. 
„Foprzez lepszy w y k ró j i  zm niejsze­
nie  ścinek i  odpadów o 1 cm z każ­
dego m etra  przerabianych w  naszym 
przemyśle odzieżowym m ateria łów  
m ogliśm y uzyskać rocznie dwa m i­
lio n y  m etrów  tk a n in  i  w yp roduko­
wać dodatkową ilość ubrań. Z m n ie j­
szenie zużycia Stali tylko o 1 proc. 
pozw o liłoby w  ciągu roku  w ybudo­
wać z zaoszczędzonego m ateria łu  
siedem tak ich  m ostów ja k  most 
Ś ląsko-Dąbrowski w  W arszawie. 
Zw iększenie w ydajności poubojowej 
w  rzeźniach ty lk o  o 1 proc., co jest

w  pe łn i wykona lne, dałoby k ra jo w i 
dodatkowo 10 m ilion ów  k ilogram ów  
mięsa o w artości 200 m ilion ów  zł. 
G dyby nasze cukrow n ie  w  bieżącej 
kam pan ii nie przekroczyły p lanow a­
nej norm y stra t, to uzyskalibyśm y 
dodatkowo znów 10 m ilion ów  k ilo ­
gram ów cukru  o w artości 120 m i­
lionów  z ł“ .

N aw et jeden procent obn iżk i ko­
sztów daje nam około m ilia rd a  trz y ­
stu m ilion ów  z ło tych oszczędności. 
Za sumę tę można wybudować oko­
ło 70 tys. dodatkowych izb m ieszkal­
nych. W  ciągu br. i  1955 r. zadania 
oszczędnościowe postawione przed 
naszą gospodarką m a ją  dać dodat­
kowo, ja k  to s tw ie rdz ił w  swoim  re­
feracie na I I  Z jeździe P a r t ii w ice­
prem ier M inc, ponad 20 m ilia rd ó w  
zło tych oszczędności.

Szczególne znaczenie dla przyśpie­
szenia wzrostu stopy życiowej lu d ­
ności m ają  budżety terenowe, tzn. 
budżety rad narodowych wojew ódz­
k ich , pow ia tow ych i  gm innych. Za­
daniem  tych budżetów jest przede 
w szystk im  finansować tę działalność 
Państwa Ludowego, k tó ra  dotyczy 
potrzeb m ateria lnych  i  k u ltu ra ln ych  
ludności.

S ta ły  rozwój budżetów terenowych 
świadczy o um acnian iu się dem okra- 
tyzm u naszego ustro ju , ponieważ 
budżety te  są szczególnie ważnym  
czynn ik iem  w  przyciąganiu coraz 
szerszych rzesz ludz i pracy do udzia­
łu  w  rządzeniu państwem  (art. 36 
K o n s ty tu c ji PRL).

W yda tk i ob ję te w  br. budżetam i 
te renow ym i wynoszą 13,7 proc. ogól­
nych w ydatków . W y d a tk i budżetów 
terenow ych wzrosły w  ciągu ub ie­
głych czterech la t o 35 proc. Liczba 
ta nie obrazuje jednak pełnego zna­
czenia budżetów terenowych. Trzeba 
jeszcze w y jaśn ić , że w  dziale ośw ia­
t y  i  w ychow ania budżety terenowe 
obe jm u ją  87 proc. ogólnych w yd a t­
kó w  Państwa, a w  dziale zdrow ia 
i  k u lt  ,;ry fizyczne j 65 proc. S tworzo­
no ró ^rnież podstawę dla szybszego 
rozw o jh  terenow ej gospodarki przez 
utworzen ie funduszu rozw oju  prze­
m ysłu  terenowego, przeznaczonego 
na finansowanie n iek tó rych  in w e­
s tyc ji i  kap ita lnych  rem ontów  tere­
nowych przedsiębiorstw  przem ysło­
wych.

Zw iększeniu ulega udzia ł docho­
dów w łasnych w  budżetach tere­
now ych z ■ 73 proc. w  budżecie w  
1953 do 89,1 proc. Na podkreślenie 
zasługuje poważny udz ia ł w  docho­
dach podatkowych przedsiębiorstw  
terenowych, co oczywiście zwiększy 
zainteresowanie Rad Narodowych 
ty m i przedsiębiorstwam i.

Podsum owując powyższą ogólną 
analizę budżetu na 1954 r., można 
stw ierdzić, że:

1. Budżet ten jest wyrazem  silne­
go rozw oju  gospodarczego naszego
k ra ju .............

2. Zabezpiecza na 1954 r. rea liza­
cję zadań usta lonych na I I  Z jeź­
dzie.

3. W ykonanie budżetu wym aga 
świadomego i  ofiarnego w ys iłku  ca­
łego narodu. * i

C'' E LE M  tego a rty k u łu  jest omó- 
J w ienie, pobieżne w prawdzie, is t­

n ie jących obecnie w  Polsce typów  
spółdzie ln i produkcyjnych , ich  fo rm  
s ta tu tow ych i  organ izacyjnych oraz 
ich rozw o ju  w  poszczególnych regio­
nach naszego k ra ju . Zagadnienie to 
z gospodarczego p u nk tu  w idzenia 
jest o ty le  ważne, że dotychczas w  
w ie lu  jeszcze przypadkach nie do­
ceniano znaczenia niższych fo rm  
spółdzielczości p rodukcy jne j, które, 
ja k  wykażem y, m ają do spełnienia 
swoje szczególne zadanie 

Jednakże n im  prze jdziem y do me­
r itu m  sprawy, w a rto  byłoby przy 
okaz ji przypom nieć pewne, ja k ­
że wym owne, fak ty , obrazujące sy­
tuację  polskiego ro ln ic tw a , od stro­
ny dem ograf iczno-klasowej daw n ie j 
i  dziś. Ponieważ zagadnienie to po­
ruszamy tu  raczej m arginesowo —• 
ograniczym y się ty lk o  do jednego, 
charakterystycznego porównania.

W  Polsce przedw ojennej — w e­
d ług spisu z 1931 r. —  m ie liśm y 
około 590 tys. rodzin bezrolnych, 
740 tys. — w łada jących gospodar­
stwam i ka rłow a tym i, a 1.136 tys. 
— m a ło ro lnym i; łącznie więc 2.473 
tys. rodzin. Równocześnie ilość go­
spodarstw  o obszarze ponad 50 ha 
należała do 14.700 rodzin, a 118.200 
rodzin było w łaścicie lam i gospo­
darstw  o obszarze od 15 do 50 ha. 
Jak i wniosek p łyn ie  z tego zesta­
w ien ia? Oto niemal 2,5 m il. rodzin 
b iedoty w ie js k ie j służyło bezpośred­
nio  lub  pośrednio 15 tys. rodzin 
obszarn ików i z górą 120 tys. rodzin 
ku łack ich  — przede w szystkim  — 
jako źródło tan ie j s iły  roboczej i 
lich w ia rsk ich  procentów. A dzi­
sia j?

Obecnie s tru k tu ra  społeczno-gi'-
spcdarcza wsi zm ieniła się zasad­
niczo. Ogromna większość chłopów 
pracuje dla siebie i n ie  podlega już 
wyzyskow i cbszarniczemu i ku łac­
kiem u. V / w ie lu  gromadach rozw i­
ja ją  się spółdzie ln ie p rodukcyjne ; 
ju ż  obecne mam y ich oko ło 10 tys. 
N ie będziemy tu szeroko udowad­
niać wyższość gospodarki uspołecz­
nionej nad indyw idua lną , gdyż by­
łoby to już  zbyt oczyw istym  tru iz ­
mem. Jednakże wskażemy na w yż­
szą towarowość p rodukc ji gospo­
da rs tw  uspołecznionych. M ianow ic ie  
jeżeli spółdzielnie p rodukcyjne uzy­
skały przeciętne plony czterech zbóż 
w  1952 roku 15.1 q z ha. a gospo­
darstw a indyw idua lne  12,6 q, to 
równocześnie sprzedaż z ha w  p ie r-
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DECYDUJĄ ZAŁOŻYCIELE
wszych w yn ios ła  6,3 q, podczas gdy 
w  d rug ich  ty lk o  3,1 q. Ponieważ 
obecnie g łów nym  zadaniem naszego 
ro ln ic tw a  jest w łaśnie zwiększenie 
towarowości p ro du kc ji w idz im y, 
choćby ty lk o  z tego przyk ładu, że 
można je  uzyskać przede wszyst­
k im  na drodze uspółdzielczenia wsi.

Droga mas ch łopskich do gospo­
d a rk i uspołecznionej nie zawsze jest 
łaitwa. N ie  jest ona ła tw a  w  tym  
sensie, że w ie lu  jeszcze gospodarzy 
n ie  p o tra fi zrozumieć, iż  w  spół­
dz ie ln i uzysku je się wyższe w y n ik i 
p rodukcyjne, w ie lu  ulega podszep­
tom  ku łack im , in n i wreszcie czują 
lęk przed zbyt rap tow nym i zm ia­
nam i, Boją się po prostu zbyt na­
głego przejścia do wspólnego go­
spodarstwa. W ie lu  chłopów jest, 
jeś li tak  można powiedzieć, zwolen­
n ikam i bardzie j ew olucyjnych prze­
m ian: zamiast od razu zakładać
spółdzie ln ię wyższego typu w o lą  — 
w  pierwsze j fazie —  przystąp ić np. 
do Zrzeszenia U p raw y Z iem i, sta­
nowiącego najn iższy typ  spółdzielni 
p rodukcy jne j. Czy droga taka, k tó ­
rą kroczy względnie zamierza kro ­
czyć część chłopów pracujących 
jest może niesłuszna? Oczywiście, 
że jest ona słuszna. Ja kko lw ie k  bar­
dziej sprężysta działalność gospodar­
cza cechuje na ogół spółdzielnie 
wyższego typu , to jednak tam , gdzie 
przeważa opin ia, aby zorganizować 
względnie przystąp ić np. do wspo­
mnianego ju ż  ZU Z-u — n ie w ą tp li­
w ie  jest to, ob iek tyw n ie  rzecz bio-- 
rąc, celowe i  w łaściw e. W danym  
przypadku szkodliwe byłoby sztucz­
ne forsow anie twoirzenią spółdzielni 
wyższego typu, gospodarstwa uspo­
łecznione powstają bowiem  na za­
sadach ca łkow ite j dobrowolności Ich 
założycieli. Oni też decydują o ta ­
k im  czy in nym  typ ie  spółdzielni 
p rodukcy jne j.

N im  prze jdziem y do k ró tk ie j cha­
ra k te ry s ty k i poszczególnych fo rm  
spółdzie ln i p rodukcy jnych zatrzy­
m a jm y się na chw ilę  nad zagadnie­
niem kon tra k tac ji, będącej „pom o­
stem “  do uspołecznionych fo rm  go­
spodarowania na. ro li. To, że kon­
trak tac ję  można rzeczywiście okre­
ślić m ianem  „pom ostu do spółdziel­
czości p ro du kcy jn e j“ , w yn ika  z te­
go, iż  uczy ona chłopa bliższego 
współdzia łan ia  z gospodarką plano­
wą, stwarza jąc tym  samym podsta­
w y  naitury społeczno-gospodarczej

d la  szybszego rozw oju  uspołecznień 
nych ośrodków roln iczych. C h łop i 
pracujący dz ięk i kon tra k tac ji, a 
w ięc zacieśnieniu współpracy z o r­
ganami te renow ym i państwa ludo­
wego, w  konsekw encji ła tw ie j 
w kracza ją  na drogę socjalistyczną, 
zryw a jąc z wypływami ku łack im i, 
zatraca ją sw oją dawną, niepostępo- 
w ą  mentalność. W p ływ  ko n tra k ta ­
c j i  na rozw ój spółdzielczości p roduk­
cy jn e j po tw ie rdza m.iin. fak t, iż  w  
północno-zachodniej części k ra ju  — 
w  k tó re j kon tra k tac ja  jest na jbar­
dzie j rozw in ię ta  —  nastąp ił n a j­
szybszy rozw ój gospodarki uspołecz­
nionej. Oczywiste jest, że k o n tra k ­
tacja  nie jest tu  w yłączn ie  decydu­
jącym  czynnik iem . Niedocenianie 
jednak je j znaczenia, podobnie ja k  
i  innych środków w iodących w ieś 
ku  wyższym  form om  gospodarowa­
nia, jes t n ie w ą tp liw ie  jedną z p rzy ­
czyn ham ujących szybszą przebu­
dowę naszej gospodarki ro lne j. Po­
dobnie by łoby błędem gdybyśm y 
nie doceniali, dążąc do wzrostu spół­
dzielczości p rodukcy jne j, niższych 
fo rm  gospodarstw uspołecznionych; 
rów nież można by nazwać błędem 
gdybyśm y nie dążyli do ja k  n a j­
szybszego tw orzenia, oczywiście w  
m ia rę  ja k  pozwalają na to w a ru n k i, 
np. Rolniczego Zespołu Spółdzielcze­
go, stanowiącego najwyższą form ę 
zespołowej gospodarki.

A by  lep ie j u w y p u k lić  to zagad­
nienie, scharakteryzu jem y w ystępu­
jące u nas cztery typy  spółdzielni 
p rodukcyjnych.

*

N A JN IŻ S Z Y M  typem  jest, wspo­
m niane już, Zrzeszenie U praw y 

Z iem i. Chłop i łączą tu , dla wspól­
nej up raw y, ty lk o  g run ty  orne. 
Z w yk le  g run ty  te łączy się na pe­
w ien okres czasu i  d la  w ykonan ia  
określonych robót potowych. P lony 
zbiera się in dyw idu a ln ie  lu b  dzieli 
się je  p roporc jona ln ie  do w n ies io­
nej przez każdego z członków  zie­
m i. Inw en ta rz  żyw y i  m a rtw y  
członkow ie wypożyczają zrzeszeniu 
za kw otę  ustaloną na ogólnym  ze­
braniu. Na podkreślenie zasługuje 
m ożliwość zespołowego nagromadze­
nia funduszów na cele inw estycyjne 
1 ku ltu ra lne . Jest to swego rodza­
ju  w ięź z wyższa fo rm a snółdziel- 
nii, k tó rą  jest Rolnicza Spółdzielnia 
W ytw órcza (typ I I )  i Rolniczy Ze­
spół Spółdzielczy (typ I I I ) ,

W  spółdzielniach tych  podstawo­
w y m  elem entem  gospodarowania 
jest to, że zarówno ziem ia, z w y ­
ją tk iem  d z ia łk i przyzagrodowej, ja k  
sprzężaj i  inne podstawowe środki 
p ro du kc ji łączone są jako wspólna, 
społeczna własnóść i  zna jd u ją  się 
w  trw a ły m  uży tkow an iu  spółdziel­
n i. Trzeba jednak podkreślić pew ­
ne różnice statutowe, ja k ie  w ystę ­
pu ją  m iędzy ty m i typa m i spółdziel­
n i. Otóż, na inw estyc je  p rodukcyjne 
i  społeczne .oraz na fundusz zapo­
mogowy spółdzie ln ie I I  typu  prze­
znaczają 20% swoich dochodów nie­
podzielnych, a spółdzie ln ie I I I  typu 
30%’ tych dochodów. Natom iast, 
dzie lony m iędzy cz łonków  dochód 
podaielny spółdzielni I I  typu  dz ie li 
się według pracy, czyli na podsta­
w ie  dn iów ek obrachunkowych, pod­
czas gdy w  spółdzielniach I I I  typu 
te j fo rm ie  podziału podlega jedyn ie  
60% dochodu; pozostała część do­
chodu podzielnego rozdzielana jest 
w  zależności od w k ła d u  ziem i i  in ­
wentarza w niesionych do spółdziel­
ni przez je j członków.

Wreszcie czw a rtym  typem  spół­
dz ie ln i jes t Rolnicze Zrzeszenie 
Spółdzielcze, stanowiące odmianę 
spółdzielni I I  typu . Różnica m ię ­
dzy tym i spó łdzie ln iam i polega w 
szczególności na tym , że w  RZS 
członkow ie zachowują nadał w  in ­
dyw idua lnym  posiadaniu inw entarz 
żyw y i  m a rtw y  i m ają jedyn ie  o- 
bowiązek wypożyczania go spół­
dz ie ln i za wynagrodzeniem , obliczo­
nym  w edług t.zw. d n ió w k i inw en­
tarzow ej. Ponadto s ta tu t Rolniczego 
Zrzeszenia Spółdzielczego p rzew idu­
je, że 10 do 15% przychodu prze­
znacza się na inw estyc je  społeczne. 
Około 80% dochodu podzielnego 
dzie li się wg dn iów ek obrachunko­
wych i inw entarzow ych, a 20% wg 
w niesionej ziemi.

P rz y jrz y jm y  się teraz rozmieszcze­
niu  tych  spó łdz ie ln i w  naszym k ra ­
ju . Co jest tu  z ja w isk iem  szczegól­
nie charakterystycznym ? Jest nim  
przede w szystk im  to, że o ile  wyż­
sze fo rm y  spółdzielczości p rodukcy j­
nej bezwzględnie przeważają na 
Z iem iach Zachodnich, o tv le  niższe 
fo rm y w ystępują stosunkowo w 
znacznej ilości w  Polsce Środkowej, 
ja k k o lw ie k  i tu  n ie  stanow ią one 
bezwzględnej większości. I ta k  np. 
w  w o jew ództw ie  łódzkim , według 
stanu na dzień 1,1.1954, spółdzielni

I  typ u  by ło  21,4%, I lb  (om awiany 
przez nas ty p  IV ) 12,8%, I I  23,1%
i  I I I  47,7%, to w  w o jew ództw ie  
szczecińskim, odpowiednie liczby 
w yn os iły : 1,3%, 4,7%, — , 94%. Bez­
względna przewaga spółdzielni trze­
ciego typ u  ja k  i  w  ogóle spółdziel­
czości p rodukcy jne j w  w ojew ódz­
tw ie  'i szczecińskim tłum aczy się 
przede w szystk im  tym , że na Z ie­
m iach Zachodnich akcja osadnicza 
ob ję ła  przeważającą część daw nej 
biedoty, elem entu klasowo n a jb liż ­
szego p ro le ta ria tow i. Równocześnie 
elem enty kap ita lis tyczne w  zasadzie 
n ie  rozw inę ły  się tu  i  n ie  uzyska­
ły  tego w p ły w u  na w s i ja k i m ają 
jeszcze na ziem iach dawnych. Ode­
gra ł tu  poważną ro lę rów nież inny 
czynn ik, m ianow ic ie  zerw anie z 
m iejsca z konserwatyzm em . Zdała 
od dawnych stosunków w y tw ó r­
czych, ekstensywnych fo rm  gospo­
darow ania, bez w p ły w u  kułackiego 
s iłą  rzeczy m usiano w  nowych w a ­
runkach, aby zaspokoić własne po­
trzeby, pracować m ożliw ie  n a jw y ­
d a jn ie j n ie  oglądając się na stare 
przyzwyczajenia i  na w yk i. W krótce 
przekonano się o wartości zespoło­
wego gospodarowania i w łaściw ie 
problem  spółdzielczości na tych zie­
m iach przestaje is tn ieć je ś li chodzi 
o jego aspekt ilościowy. W  w ie lu  
bow iem  pow ia tach w  około 80% 
gromad is tn ie ją  ju ż  spółdzielnie pro­
dukcyjne.

Nieco inaczej przedstaw ia się sy­
tuacja  w  centra lne j i wschodniej 
Polsce. Spółdzielczość rozw ija  się 
stosunkowo w o ln ie j, przy czym w ię ­
cej tu  niż na zachodzie spółdzielni 
niższego typu , ja k k o lw ie k  w  bez­
względnych liczbach przeważa w yż­
szy typ  gospodarstw uspołecznio­
nych. P rzyczynam i słabszego rozw oju 
spółdzielczości p rodukcy jne j w  tych 
re jonach są z jaw iska występujące 
W odw ro tnym  k ie ru n ku  aniże li na 
Z iem iach Zachodnich: a więc znacz­
ny jeszcze w p ły w  bogaczy w ie j­
skich, trw a n ie  przy daw nych fo r­
mach up raw y itd . Dlatego też, szcze­
góln ie w łaśnie na tych ziemiach 
należy doceniać tw orzenie spółdziel­
n i niższego typu. W  w ie lu  p rzy­
padkach chłop m usi być tu poddany 
zabiegowi obliczonemu na dłuższą 
metę. S topniowo zrozumie on gdz,e 
jest mu lepie j. W tedy nie trzeba 
go będzie zachęcać, on sam bowiem  
stanie się, ta k  ja k  to już  n ie jed­
nokro tn ie  m ia ło  m iejsce, propaga­
torem  Norwego,

Komentarze prasowe

Czas równania kroku
N ajnow szy num er „N ow e j 

K u ltu ry “  (N r 28 z dn ia  27 czerw­
ca 1954) przynosi dalsze re fe ra ­
ty  i  w ypow iedz i z V I  Z jazdu  l i -  ., 
te ra tó w  w raz z tekstam i podsu- : 
m ow ań dyskus ji, dokonanym i na 
Z jeździe przez K azim ierza B ra n ­
dysa i  Leona Kruczkowskiego. - 
Z tego obfitego i  in teresującego 
m ateria łu , ja k i zam ieściła n ie  - 
ty lk o  w  tym , ale i  w  poprzednich 
num erach „N ow a K u tu ra “ , na­
leży w yróżn ić  a r ty k u ł red akcy j- - 
ny, opub likow any w  cytow anym  - 
powyżej numerze, za ty tu łow a - - 
n y : „R ów nanie  k ro k u “ . Zaw iera 
on oprócz » k a p itu la c j i  obrad ■„ 
Z jazdu i dokonania syntezy n a j­
w ażnie jszych w n iosków  szereg ■ 
cennych s form ułow ań, k tó re  — 
tak  chyba należy je  rozum ieć — 
należy uznać za w yraz  nieogło- 
szonej rezo lu c ji p isarzy po lskich . ; 
Z ty m  w iększym  zadowoleniem  
dostrzegamy w  a rty k u le  redak- - 
cy jn ym  „N ow e j K u ltu ry “  podję­
cie postaw ione j na dysku s ji i 
zjazdowej przez członka ko le ­
g ium  redakcyjnego naszego p i-  • 
sma, Zygm un ta  L ichn iaka , spra­
w y  w spó łudzia łu  i  twórczego 
w k ładu  w  dzieło socja lizm u i  
poko ju  ruchu  k a to lik ó w  społecz­
n ie  postępowych.

„O becny Z jazd  — czytam y m. 
in n y m i w  ty m  a rty k u le  —  d ru ­
g i z ko le i zjazd warszawski, 
k tó ry  zebrał się po czterech ró w ­
no latach, m ia ł ju ż  poza sobą 
w ie le  ideowych przem yśleń i  de­
cyz ji, a za sw ój p rzedm io t — 
większą znacznie sumę doświad­
czeń i  rozstrzygnięć a rtystycz­
nych. To co w  naszej lite ra tu rze  
nabrzm iew a stopniowo, z w ię k ­
szą ostatn io siłą, na Zjeździe w y ­
stąp iło  z w y ją tk o w ą  jasnością; 
praw dziw e zaangażowanie pisa­
rzy  w  dzisiejsze losy narodu  
(tych rów nież p isarzy, k tó rzy  do 
niedawna okazyw a li wobec nie­
go w ie le  rezerwy), do jrza łe  zro­
zum ienie pow o łan ia  lite ra tu ry  w  
c h w ili h is to ryczne j, k iedy decy­
du ją  się losy naszej p lanety i  
przyszłość naszego narodu. Z b ra ­
tan ie  pisarzy różnych niegdyś 
przekonań, p isarzy różnego do­
świadczenia, dorobku i  w ie ku  we 
w spólnym  dziele świadczy ja k  
głęboko w ta rg nę ły  w  środow isko  
pisarskie  idee socjalizm u.

Procesy, o  k tó rych  tu  mowa, 
nie om inę ły także p isarzy innego 
poglądu na św ia t, p isa rzy-ka to - 
likó w . Jeden z nich, (mowa tu
0 w ys tąp ien iu  na d y s k u s ji Z yg­
m u n ta  L ichn iaka , k tórego prze­
m ów ien ie  d ru kow a liśm y  w  N r.
25 „D ziś i  J u tro “  —  przyp . k o ­
m enta tora) słusznie ubo lew a ł na 
Zjeździe nad przem ilczaniem  w  
prasie m arks is tow skie  j  i  w  
Z w ią zku  L ite ra tó w  w y s iłk ó w  po­
stępowych pisarzy ka to lick ich .
W środow isku ty m  nastąp iły  i 
następują poważne przem iany, 
które na zlekceważenie lu b  neu­
tra lność n ie  zasługują. W cią­
gu dziesięciolecia pow sta ła  sy­
tuac ja  paradoksalna. K ie dy  ka­
to licyzm  po lsk i b y ł g łów nym  ba­
stionem  społecznego ciem nogro­
du, toczyliśm y z n im  zażarte bo­
je ; k iedy w  poważnej swej częś­
c i w y ła m a ł się spod w ładzy cie­
m nogrodu, zosta ły ja k b y  w  na­
szym życ iu  lite ra c k im  spalone 
m osty. A  przecież p rzyw iązu je ­
m y znaczenie do tych  przem ian, 
dzięk i k tó rym  jednoczą się nasze 
w y s iłk i p rzy  budow ie socja liz­
m u, w  walce o pokój. Fałszywa  
to by łaby solidarność, k tó ra  w ie ­
dząc, co- nas łączy, po m ija ła by  
m ilczeniem  to, co dz ie li. Z  trw a łe ­
go g ru n tu  porozur.Henia nie spro­
wadzą nas bodaj najostrzejsze  

.dyskusje  i  s tarc ia  w  sprawach  
filozo ficznych  czy artystycznych. 
A le  współpraca in te le k tu a ln a  — 
to  jeden ty lk o  aspekt zagadnie­
nia.

Is tn ie je  też in ny , i  to znacz­
nie  poważniejszy. N ie w o lno  nam  
zapominać, że na ow ych m o­
stach w sp iera jących się na 
wspólnych zadaniach społecz­
nych, m ostach m iędzy postępo­
w y m i ko lam i ka to licyzm u a 
m arksizm em  trw a  c iąg ły  ruch, 
że po n ich  b łąka się spora część 
naszego społeczeństwa, naszej 
m łodzieży. D latego słuszny apel 
kato lick iego k ry ty k a  o zerwa­
nie z trak tow a n iem  tych  k ó ł ja ­
ko swoistego pa rtyku la rza , p rzy ­
pom ina nam  rów nież o potrzebie  
baczniejszego, aktywnie jszego  
kszta łtow an ia  o p in ii o tych  z ja ­
w iskach lite ra ck ich  z naszych 
pozyc ji“ .

Słowa zobow iązują. Rozumiemy 
to  w  tym  znaczeniu, że słowa 
w ażkie  i  cenne, ja k ie  pad ły na 
Zjeździe, zobow iązują zarówno 
nas, tw ó rcó w  ka to lick ich , pisa­
rzy  i  pub licys tów , k tó rzy  swą 
postawą społecznie postępową 
da jem y w yraz  wspólności drogi 
do socja lizm u w raz z p isarzam i
1 tw órca m i m arks is tow sk im i, ja k  
rów nież zobow iązują prasę m a rk ­
sistowską i  Zw iązek L ite ra tó w . 
Na tym  polega przerzucenie m o­
stu nad rzeką, mostu —  o k tó ­
ry m  pisze „N ow a K u ltu ra “ , a 
k tó ry  stanow i n ie  ty lk o  sym bol 
wspólnego w ys iłku  przeciw sta­
w ien ia się w o jn ie , zacofaniu, 
k rzyw dz ie  społecznej, ale w i­
n ien stać się trw a ły m  fundam en­
tem jedności całego narodu przy 
budow ie  socja lizm u i  w  walce 
o pokój.

K O M E N T A T O R



ŁYGMUNT LICHNIAK

PAMIĘTNIK PRZEOBRAŻONEGO KANONIKA
T A  mała, w  w yd an iu  „P a xu " 

n iem al kieszonkowego w ym ia­
ru, książeczka jest książką du- 

*»SO fo rm atu  inte lektualnego. Jej 
au tor, ks. Daniel Pezeril, k tó ry  był 
i  spow iedn ik iem  Bernanosa, i p rzy­
jac ie lem  M ouniera, a także {nie­
chętnie ze. względu na swoją bojo- 
wość w idz ianym  przez kardyna ła 
le l t m ' proboszczem paryskie j pa­
r a f i i  św. Seweryna i założycielem 
„C om m unauté  des prêtres de Saint 
S eve rin “  oraz konsultantem  re l ig i j­
nym  m iesięcznika „E s p r it“  — oka­
zał się rów nież n iezw yk le  cieka­
w ym , g łębokim  i p raw dz iw ie  uzdol­
n ionym  pisarzem. Jego pozornie m i­
n ia tu ro w a  książeczka, napisana w  
fo rm ie  wspom nieniowych zapisków 
starszego ju ż  kapłana, jes t czymś 
w  rodzaju pam ię tn ika  m iejskiego 
proboszcza, k tó ry  podniesiony do 
godności kanonika kapitulnego, a 
w yco fany z czynnego życia pa ra fii 
dostał „n,a pocieszenie“  stallę, by 
„u lokow ać na n ie j wygodnie swoje 
siedemdziesiąt osiem la t“ .

P am ię tn ik  kanonika S erru rie r, 
starca dochodzącego osiemdziesiąt­
k i,  n ie  ma w  sobie nic z wodolej- 
słciego ględzenia gaduły, k tó ry  w  
osam otnieniu chcia łby zanudzać in ­
nych bezładną spowiedzią ze swego 
życia. Czytając zapiski em erytowa­
nego proboszcza z Sainte-Ju iie , na­
b ieram y szacunku dla jego in te li­
gencji, c iągle żywej b łysko tliw oś­
ci, ciągle chw ytliw ego  um ysłu, nie 
słabnącej w e rw y in te lek tua lne j, nie 
stępionego kry tycyzm u, w  k tó rym  
je s t miejsce naw et dla zdrowych, 
m ądrych, bo zawsze konkre tn ie  
uzasadnionych akcentów a n tyk le ry - 
ka lnych , a w łaściw ie  — an tyk ru ch - 
towych, antyzaściankowych.

G dyby nie w iek  i nie m iejsce za­
mieszkania,' k tó ryś  z naszych dz ia ła ­
czy terenowych m ógłby go ujrzeć 
oczyma w yobraźni jako twórczego 
i  bardzo szanowanego pa rtnera  w 
rozmowach np. na tem at K om is ji 
K a to lick ich  Duchownych i Św iec­
k ic h . Działaczy przy Kom ite tach 
F ron tu  Narodowego lu b  np. na te­
m a t ruchu k a to likó w  społecznie po­
stępowych. Ksiądz kanon ik  Geor­
ges S e rru rie r ukazuje się poprzez 
sw ó j pam ię tn ik  ja k o  kap łan z 
o tw a rtą  głową, in te ligen tny, a k ty w ­
n y  w ewnętrznie , zdolny do rozu­
m ien ia  przem ian świata.

Jednocześnie im ponu je  ważkoś­
cią, an tyfide istyczną realnością 
swoich przeżyć re lig ijn ych . Jest k a ­
płanem  w ierzącym  w  Boga w  spo­
sób zobow iązujący do m aksym alnej 
rzetelności uczuciowej i in te le k tu ­
a lne j. N ie ma w  jego w ierze żad­
nych land rynkow ych  słodkawości, 
n ie  ma le tn ie j lim on iady sztucznych 
wzruszeń, a w  jego kap łaństw ie  nie 
ma n ic  z urzędniczenia, z ad m in i­
s trowania duszami, z b iu rochrystia - 
uizm u. ;

Religijność kanon ika  S e rru r ie r — 
■"’Olna od wsze lk ie j sz tuka te rii de- 
w ccy jne j, a ch w ila m i naw e t zabar­
w iona typow ym  dla in te ligen tnych  
kap łanów  odcieniem  pewnej poufa­
łe j, lecz zawsze szacunku pełnej, 
swobody wobec fo rm  k u ltu  —  jest 
ża rliw ą  re lig ijnośc ią  człow ieka w  
pe łn i oddanego Bogu. Cenim y w  
kanon iku  S e rru r ie r gorącą treść je ­
go w ia ry , chociaż w id z im y  wszyst­
k ie  ludzkie  słabostki, ludzk ie  pom ył­
k i, chociaż w id z im y  czcigodnego 
kanon ika w  sytuacjach nie zawsze 
najwyższej powagi.

(Na marginesie książki D. Pezerila „Uliczka Notre Dame“)
Ksiądz kanon ik  S e rru rie r ja w i 

się przed nam i bez konw encjona l­
nych obsłonek, bez lite rackiego bon- 
tonu, rozm aw iam y z n im  i obcu­
jem y poza p isa rsk im  savo ir-v i- 
vrem , poprzez jego pam ię tn ik  wcho­
dzim y nie jako (oczywiście nie w ka ­
loszach) i do jego duszy i do je­
go syp ia ln i. W idzim y, ja k  w  du­
szy sw oje j —  w  pewnym  momencie 
nagle o lśnionej zrozum ieniem  no­
wych prawd — ks. kanon ik prze­
m ienia się i doskonali. W idzim y, ja k  
w  syp ia ln i sw oje j walczy z niea­
trakcy jną , starczą chorobą pęche­
rza. Patrzym y na niego, gdy korzy 
się — podobny nieznanemu świę­
tem u — we wspanialej m od litw ie  
dziękczynnej i błagalnej zarazem. 
P a trzym y na niego, gdy w  śmiesz­
nie  d ług ie j koszuli nocnej us iłu je  
złapać gryzącą go pchłę. Czytamy 
w  jego zapiskach o przeobrażeniach 
kap łańskie j w iz ji powołania. Czy­
tam y w  jego zapiskach o k o n fitu ­
rach, smażonych z gospodynią Ade­
lą i o niedyspozycji żołądka.

Czy ksiądz kanon ik S e rru rie r 
epatuje nas tym  (jakby ktoś chciał 
powiedzieć: b ru ta lnym ) przemiesza­
niem  wzniosłości z powszedniością? 
Nie. Ksiądz kanon ik S e rru rie r jest 
P ° prostu szczery, zdobywa tą szcze­
rością, nakazuje tą szczerością przy­
jąć  wobec swojego pam iętn ika jedy­
ną m ożliwą postawę: postawę ca ł­
kow itego zaufania, postawę ca łko­
w ite j w ia ry  w jego prawdziwość, 
postawę przeżycia tego pam iętn ika 
tak, ja k  przeżywa się prawdę czło­
w ieka, k tó ry  m ia ł odwagę i siłę 
m ów ić o n ie j publicznie.

To zaufanie do pam ię tn ikow ej 
re la c ji po tra fi ks. kanon ik  — nie­
jako  niezależnie od swej w o li — 
pogłębić w łaściw ą mu zdolnością 
n ie  ty lk o  ukazywania bez p ru de rii 
i bez pychy swoich zalet, lecz ta k ­
że zdolnością k ry tyczne j au toana li­
zy, zdolnością ośmieszania czy de­
m askowania w łasnych słabości jesz­
cze w  tym  ich stad ium , w  k tó rym  
w yda ją  się wartościam i dodatn im i, 
cechami pozytyw nym i.

W ierzym y temu, co pisze daw ­
ny  proboszcz Sainte-Ju iie , bo po­
t ra f i — będąc człow iekiem  pi’aw - 
dz iw ie  pokornym  —  pisać c h w ila ­
m i megaiomańsko, bo po tra fi — 
daleko od zgryźliwości wobec lu ­
dzi — k łóc ić  się z n im i i po lem i­
zować a nawet ostro ich oceniać 
na kartach  swojego pam ię tn ika, bo 
p o tra fi —  obcy pokusom taniego 
efękciairstwa — grzeszyć prze lo tn ie 
ładną m iłością do paradoksu czy 
e fektow nych zestawów zdaniowych. 
Jest ukochania bliźniego pełen, a . 
jednocześnie chw ilam i kwąskowato 
kostyczny. Jest pełen adoracji Bo­
ga, a jednocześnie f ilu te rn ie , n i­
czemu i n ikom u n ie  uchybiając, 
p o tra fi powiedzieć na ten tem at 
coś żartobliwego. Jest b lis k i szla­
chetnej ascezy w ew nętrznej, a je d ­
nocześnie przeżywa, co prawda m ar­
gina ln ie , lecz in tensyw nie , spory z 
nieznośną Adelą, cieszy się także 
w  czasie upałów, że wolno mu nie 
nosić ko lo ra tk i...

C harakte rystykę można by cie­
niować bez końca, de lektu jąc się 
subtelną grą dyskre tnych pó łtonów 
i  ćw ierćtonów .

N ie o cha rakterystykę tu chodzi. 
W ażny je s t w yn ika jący  z n ie j

MICHAŁ NOWACKI

Z ZAPISKÓW AMBASADOM
EM E R Y T O W A N I dyplom aci fra n ­

cuscy m ają predylekc ję  do pisa­
nia  wspom nień z czasów swej 

działalności zawodowej. U ła tw ia  to 
im  zakorzeniony zwyczaj tworzenia 
osobistych arch iwów  z odpisów do­
kum entów  o fic ja lnych , przechodzą­
cych przez ich ręce w  trakc ie  urzę­
dowania. Z tej rac ji ogłaszane przez 
n ich książki nabierają pewnej w a r­
tości w yd aw n ic tw  źród łowych, cho­
ciaż z.byt często podawana synteza 
opisywanych w ypadków  c ierp i i na 
Powierzchowność ujęcia i na ten­
dencyjność ośw ietlenia.
, . , . araz p°  w o jn ie  - -  ostatn i przed 
1939 r. ambasador lrancusk i w  W ar­
szawie, Leon Noel (dziś depu tow a­
l i  gaulnstowski w  parlamencie 
francuskim ), og łosił znaną swą ksiąz- 
kę -pam ię tn ik : „A gres ja  niem iecka 
na Polskę , poświęconą po lityce za­
granicznej rządów sanacyjnych w  
la tach 1935 — 1939. Dziś jego po­
przednik — Jules Laroche __ dys­
kontuje , poczytność wśród publicz­
ności francuskie j w sze lk ie j lite ra tu ­
ry  dotyczącej p rob lem atyk i okresu 
m iędzywojennego, aby dać nam 
rów nież szkic p o lity k i po lskie j z 
czasów swej pracy dyplom atycznej 
w  W arszawie.

Tak się złożyło, ze Laroche, k tó ry  
Piętnaście la t oracowal w  ambasa­
dzie, francusk ie j w  Rzymie, a potem 
b y ł dyrekto rem  departam entu po li­
tycznego na Quai d 'O rsay, został 
m ianow any ambasadorem w  W ar­
szawie na miesiąc przed przewrotem  
m a jow ym  1926 r., opuścił zaś Pol­
skę (przeniesiony do B rukse li) w pa­
rę dn i po pogrzebie Piłsudskiego. 
Przez dziewięć la t był w ięc on o f i­
c ja lnym  obserwatorem  p o lity k i pol­
skie j i wia.śnie tym  problemom po­
św ięc ił wydaną w  roku zeszłym 
książkę „Polska P iłsudskiego“ . *) 

C iekaw y tem at i stanowisko auto­
ra, k tó ry  m ia ł możność stałego kon­
taktow ania  się z czołowym i przed­
staw icie lam i rządów pomajowych, 
W yw ołu ją  nadzieję, że czyte ln ik  zna­

leźć może w  książce rew elacyjne 
ośw ietlenia zagranicznej p o lity k i sa­
na c ji, a w  każdym  razie — szereg no­
wych, nieznanych fak tów , k tó re  po­
z w o liły b y  m u na lepsze zrozum ienie 
te j p rob lem atyk i. Tymczasem odkła­
da się te P am ię tn ik i z dużym roz­
czarowaniem. Okazuje się, że słusz­
na była opin ia, k tó rą  pozostawi! po 
sobie w  W arszawie Laroche: p rzy­
jem ny i k u ltu ra ln y  starszy pan, 
urządzający w y k w  ntne przyjęcia, 
p rzy jm ow any z o tw a rtym i rękam i w 
salonach a rys tokrac ji, lecz bardzo 
slaby p o lity k  tra k tu ją cy  pow ierz­
chownie, aby nie powiedzieć n a iw ­
nie, obserwowane w ypadk i i nie ro­
zum iejący istotnego znaczenia ani 
z jaw isk  m iędzynarodowych, ani ży­
cia polskiego.

B y ł to typow y przedstaw icie l tra ­
dycy jne j dziew iętnastow iecznej dy­
p lom acji, k tóra operowała na po­
w ierzchn i życia politycznego uwzglę­
dn ia jąc tjdko  zewnętrzne ob jawy, 
drobne komeraże i in tryg i, grę d ru ­
gorzędnych am bic ji ryw a lizu jących  
m iędzy sqbą dyp lom atów , a nie sta­
ra ła  się rozpatryw ać w ie lk ich  p ro ­
blem ów gospodarczo-społecznych i 
zrozumieć ich decydującego w p ływ u  
na kszta łtow anie się sy tuac ji m ię ­
dzynarodow ej. Ten typ  mentalności 
w ystępuje w  całej pełn i w  pam ięt­
n ikach  Laroche‘a, a ściślej m ó­
w iąc -— w  jego raportach w ysyła­
nych z W arszawy, na k tó rych  pod­
staw ie napisał cn swą książkę.

A u to r, k tó ry  zadał sobie przecież 
tru d  zupełnie poprawnego opano­
wania języka polskiego, w idz ia ł ży­
cie naszego k ra ju  przez pryzm at 
swych salonowych rozmów, a ocenę 
p o lity k i zagranicznej sprowadzał do 
in te rp re tow an ia  fo rm u łek i fraze­
sów, za któ rych  pomocą była ona 
przedstaw iana r.a zewnątrz, na pod­
staw ie indyw idua lnych  cech, gustów 
i skłonności je j k ie row n ików . Dla 
niego kluczem do zrozum ienia akc ji 
dyplom atycznej rządu polskiego jest 
aw antu rn icza przeszłość P ilsudskie-

wnioseik: przedstaw iony nam przez 
księdza Daniela Pezerila ksiądz k a ­
non ik  Georges S erru rie r zdobywa 
pełny kap ita ł zaufania czyteln ika. 
I n ie  jest to wypłacanie kap ita łu  
ufności na k red y t f ik c j i  lite rack ie j. 
Jest to lokata uzasadniona ca łko­
w ic ie  wypłacalnością artystycznej, 
psychologicznej praw dy dziełka. 
W ierząc w  prawdę postaci byłego 
proboszcza w  Sainte-Ju lie , m usim y 
w ierzyć, chcemy w ierzyć i w ie rzy­
m y bez wahań w  prawdę cen tra l­
nego problem u te j postaci.

Może to brzm i bru ta ln ie , ale — 
choć z pewnym  uproszczeniem — 
powiedzieć trzeba, że ten problem, 
a nie kanon ik ka p itu ln y  jest istotą 
książki Pezerila. M ądry pisarz w ie ­
dz ia ł jednak, że biada problemom, 
k tó re  chcą występować w  dziele 
przede w szystkim  jako  problem y, 
a nie ja ko  spraw y ludzkie , sprawy 
sum ienia, in te lek tu  i serca kon kre t­
nego, konkre tn ie  prawdziwego czło­
w ieka. Problem  „U lic z k i Notre-D a­
me“  jest zwycięsko p raw dz iw y i 
przekonujący prawdziwością posta­
ci księdza kanon ika Serru rie r. T a­
k ie  jest prawo chyba każdej do­
brze napisanej książki, tak ie  jest 
p raw o sztuk i pięknego pisania o 
sprawach ludzkich . Dlatego należało 
m ów ić o artystycznym  dokonaniu 
Pezerila, polegającym na pełnym  
wyposażeniu lu dzk im  głównego bo- 

. hatera książki. Uzasadnia ono i po­
głębia pełne przeżycie ai'tystyczne 
i in te lek tua lne  głównego problem u 
książki. Bez tak  ukazanego boha­
tera problem  ten byłby ty lk o  suchą 
hipotezą in te lektua lną. Dzięki jego 
pełności jes t żywą treścią ideową.

Wszyscy czyte ln icy książki Peze­
r ila  pow inn i problem  ten ujrzeć w  
całej jego ostrości i ważności. Jest 
to — za ryzyku jm y um owną nazwę 
— problem  przeobrażającego się w  
h is to r ii współczesnych ruchów  spo­
łecznych typu kapłana, w iernego 
m is ji apostolatu wśród klas walczą­
cych o społeczną spraw iedliwość. 
T ak ie  określenie głównego problem u 
ks iążk i Pezerila jest ty lk o  ogólnym  
określeniem  i to  określeniem  tro ­
chę e tyk ie tkow ym . Ważniejsza od 
nazwy jest treść ideowa tego p ro­
blemu. W ydobądźmy ją  z pam ię tn i­
kow ych zapisków księdza kanon ika 
S erru rie r.

Siedząc w  sw o je j em eryckie j s ta l­
l i ,  zastanawia się on, czy w  k ilk u ­
dziesięcio letn iej służbie kap łańskie j 
b y ł dobrym  duszpasterzem. Przy 
zrozum ieriiu  wszystkich swoich sła­
bości ma w  ramach swoich w yobra­
żeń uzasadnione przekonanie, że 
służbę spetnil w  sposób w łaściw y. 
By} energicznym  proboszczem, łu ­
b ianym  spow iedn ik iem , tw a rd ym  
opiekunem  m iodych w ika rych , sza­
now anym  ojcem duchow ym  para­
fian . Przeszedł drogę służby kap łań ­
sk ie j tak, ja k  wszyscy uczciw i, pra­
cujący nad sobą i pracujący d la  
ludzi księża m in ionych pokoleń. 
Rozm awiając ze współtowarzyszam i 
kanoniczej em erytu ry , z księdzem 
Epinettes, z księdzem Delmas, czy 
w ie js k im  proboszczem księdzem Pa­
ïenne z A u b e rv illie rs  — znajduje 
w  n ich potw ierdzenie siebie, po­
tw ie rdzen ie  ustalonego tradyc ją  po­
k o l e ń — a może nawet stu leci — 
typu  solidnego kapłana, przeciętnie 
uw arunkow anego w szystk im i po­

zy tyw nym i i  nega tyw nym i cechami 
swego stanu.

W  spokojny rozrachunek księdza 
kanon ika S e rru rie r z przeszłością 
duszpasterską księdza proboszcza 
S e rru rie r wkracza nagle zrozumie­
nie  spraw  daw n ie j niedocenianych, 
coś w  rodzaju ob jaw ien ia  nowych, 
poszerzonych obow iązków  kapłana, 
coś w  rodzaju now ej, poszerzonej 
odpowiedzialności duszpasterskiej. 
Nowej —  dzięk i wyraźnie jszem u u- 
względnieniu czynnika k o n flik tó w  
społecznych i k rz y w d y  społecznej. 
Poszerzonej —  o potrzebę realnego, 
konkretnego sojuszu głosiciela E- 
w ange lii z klasą uciskaną, prześlą-, 
dowaną, walczącą o sp ra w ie d liw ­
szy, w o lny od k rzyw d y  społecznej' 
św iat. K on fron tac ja  starego typu 
kapłana z nowym , bardzie j m isjo-, 
na rsk im  typem  księdza, rozum ie ją­
cego w ie lk i nakaz dzisiejszej epo­
k i — doprowadza do re w iz ji spo­
kojnego daw n ie j samozadowolenia 
księdza kanon ika S erru rie r.

To n o w e  w targnę ło  do jego 
życia — życia, nad k tó rym  poło­
ży ł się ju ż  cień zm ierzchu —  po­
przez młodego księdza Roberta. 
Ksiądz Robert, k tó ry  w y b ra ł sobie 
dawnego proboszcza z Sainte-Ju iie  
na spowiednika, o tw ie ra jąc  przed 
starcem swoją duszę, o tw iera  przed 
n im  jednocześnie nowe perspektyw y 
rozum ienia sensu pracy kap łańskie j. 
Robert jest księdzem -  m isjona­
rzem. M ieszka wśród robotn ików . 
Ż y je  ich życiem, żyjąc równocześ­
nie  życiem Kościoła. Uczestniczy w  
ich walce. C h rystian izu je  ich bunt 
przeciw  krzyw dzie, stając zdecydo­
wanie po stron ie  zbuntowanych i  
skrzywdzonych, a przeciw ko prze­
mocy krzywdzących. Jest tym  ka ­
płanem, k tó ry  • nakaz apostolstwa 
p o tra fił przetłum aczyć na kon kre t­
ny  obowiązek sojuszu z h is to rią  
przeobrażania św iata k rzyw d y  spo­
łecznej na św ia t społecznej spra­
w ied liw ości, z h is to rią  przeobraża­
nia  św iata skostn ia łych kanonów 
obojętności wobec przem ian na 
św iat dynamicz-nych, rozw ojow ych 
praw, regulu jących stostm ki m ię­
dzyludzkie. Ksiądz Robert po jm u je  
swoje zadania, w  sposób da lek i od 
tan ich d e k la rac ji, da le k i od lewac­
k ie j nadgorliwości, p ły tk iego  pod- 
ska.kiewiczowstwa czy ko k ie te r ii 
wobec klasy robotn icze j, po jm u je  
swoje zadania w  sposób, wym aga­
jący trudnego przełom u jego w ła ­
snej osobowości, przełom u tych ka­
płanów, k tórzy  muszą ujrzeć w  je ­
go drodze i w  drodze jem u podob­
nych szlak odrobien ia w ie low ieko ­
wych, drogo kosztu jących i Koś­
ciół, i ludzkość zaniedbań.

S tary kanon ik  S e rru rie r tak i, ja ­
k im  go poznaliśm y i szanujemy, to 
znaczy: szczery,, m ądry, do głębi 
uczciwy i ż a rliw ie  po jm u jący swo­
je  kapłaństwo, m usiał znaleźć się 
w  kręgu oddzia ływ ania praw dy 
przeżywanej i rea lizowanej przez 
młodego księdza Roberta. Jako czło­
w ie k  z o tw a rtą  głową, jako kap łan 
z gorącym sercem m usiał uznać tę 
prawdę za bardzie j zwycięską od 
sw o je j tradycjona lis tyczne j, kon­
w encjona lne j i m im o wszystko sta­
tycznej postawy doświadczonego 
proboszcza z Sainte-Ju iie .

Powolna, piękna, spóźniona, a na­
w e t w ostatecznych konsekwen­
cjach nie  mogąca się ju ż  —  ze 
względu na starczy w ie k  kanon ika

(dokończenie na str. 5)

go, sybarytyzm  i kompromisowość 
Zaleskiego lub bru ta lna „prestiżo- 
wość“  Becka.

Laroche bierze za dobrą monetę 
zapewnienia w szystkich rządów 
państw  kap ita lis tycznych o swych 
rzekomo pokojow ych in tencjach, na­
tom iast skionny jest dopatryw ać się 
w . Zw iązku Radzieckim  tendencji 
do agresywnego szerzenia silą zb ro j­
ną swej ideologii, zwłaszcza w Eu­
ropie. Problem  m ob ilizow ania  przez 
im peria lis tów  św iatowych sil faszyz­
m u h itlerow skiego do w a lk i ze 
Zw iązk iem  Radzieckim  wygląda w 
jego oczach jako  rozgryw ka o w a­
ru n k i lega lizac ji zbro jeń niem iec­
k ich . Zważywszy, że m ogły one być 
niebezpieczne dla sąsiednich państw, 
trzeba byio — jego zdaniem  -—. 
szukać zabezpieczenia w  postaci 
wzm ocnienia „rów now ag i europej­
s k ie j“  przez wciąganie do gry dy­
plom atycznej Zw iązku Radzieckiego. 
Laroche ma trochę za złe Polsce 
P iłsudskiego, że u trud n ia ła  F ranc ji 
realizację tego celu, ale powody te­
go stanowiska w idz i ty lko  w n ie li­
czeniu się dyp lom acji francusk ie j z 
d ra ż liw ą  prestiżowością strony p o l­
sk ie j. G łosi w  swych konkluz jach, 
że można było tego un iknąć i w ów ­
czas zapanowałby w  Europie eufo- 
r y jn y  spokój.

Jeżeli w  ten sposób Laroche tra k ­
tu je  będące punktem  w y jśc ia  cało­
kszta łtu  p o lity k i m iędzywojennej 
w a lkę  obozu im peria lis tycznego z si­
ła m i postępu i dem okrac ji, reprezen­
tow anym i przez Zw iązek Radziecki, 
to nic dziwnego, że w  krzyw ym  
zw ierciadle podaje obraz p o lity k i 
zagranicznej rządów sanacyjnych z 
czasów życia Piłsudskiego. O trzym u­
jem y lukrow aną ka ryka tu rę  zarów­
no stosunków polsko-niem ieckich i 
polsko-radzieckich, ja k  i sytuacji na 
odcinku polsko-francuskim .

Oto reasumpcja tych w yw odów w 
końcowym  rozdziale książki Laro- 
che‘a.

P iłsudski s tara ł się po przewrocie 
m ajow ym  załagodzić stosunki ze 
wszystk im i sąsiadami, gdyż potrze­
bował pokoju dla umocnienia swego 
reżim u od w ew nąnz. Dotyczyło to 
nawet Czechosłowacji, k tó re j niena­
w idz ił. Przy w ydatne j pomocy F ran­
c ji pod ją ł p rzy jac ie lsk ie  rozm owy z

Rafael Sanli — Madonna 
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Berlinem , które nie da ły  wówczas 
pozytywnych rezu lta tów  wyłącznie 
z w iny  Rzeszy W eim arskie j. Na tym  
tle  stosunki polsko - francuskie  roz­
w ija ły  się zupełnie poprawnie. Jed­
nakże w ie lk i św ia tow y kryzys eko­
nomiczny i dojście h itle row ców  do 
w ładzy skom p likow a ły  sytuację eu­
ropejską, a P iłsudski uznał ten m o­
m ent za dogodny, aby dać Polsce 
stanow isko w Europie zgodne ze 
swym  wyobrażeniem  o je j silach. 
B y ł zaniepokojony perspektywą roz­
w o ju  sprawy rozbrojenia w  Gene­
wie, toteż — wiedząc, że głos jego 
nie będzie tam  wysłuchany — chciał 
pokazać, że trzeba się z Polską l i ­
czyć. Jego początkowe pobrzękiw a­
nie szabclką pod adresem Berlina, 
a następnie etapy zbliżenia polsko- 
niem ieckiego, były bezpośrednim re­
fleksem  rozmów w spraw ie lega li­
zacji zbrojeń, prowadzonych z N iem ­
cami przez w ie lk ie  m ocarstwa bez 
udzia łu Polski. Ta niedogodna dla 
F ranc ji po lityka  P iłsudskiego oraz 
m etody je j rea lizacji zaciążyły w ów ­
czas poważnie na stosunkach polsko- 
francuskich .

Zdaw ało się — ciągnie da le j La ­
roche — że w izy ta  m in is tra  B arthou 
w W arszawie popraw i te stosunki, 
lecz nie doszło do tego wobec sta­
rań rządu francuskiego zbliżenia się 
do Zw iązku Radzieckiego w o b li­
czu niebezpieczeństwa h itle ro w sk ie ­
go. Francja  chciała to połączyć z 
u trzym aniem  sojuszu po lsko-fran­
cuskiego i dlatego zaproponowała 
pakt reg ionalny z udziałem Polski 
i Zw iązku Radzieckiego, znany pod 
nazwą Paktu Wschodniego. Jednak­
że P iłsudski obawiat się, że grając 
kartę  rosyjską F rancja  zlekceważy 
sojusz z Polską i z góry odrzucał 
ewentualność współpracy w o jsko­
w ej po lsko-radzieckie j. Jego upór 
pogarszał coraz bardzie j stosunki 
polsko-francuskie, toteż wreszcie 
Francja zaw arła  b ila te ra lny  pakt ze 
Zw iązkiem  Radzieckim, którego tak 
obaw iała się sanacja, będąca przed­
staw icie lem  ziem iaństwa i w ie lk ich  
przem ysłowców. - O fic ja lne  p rok la ­
m owanie rem ilita ryza c ji Niemiec 
mogło stworzyć podstawę do zm iany 
przez Polskę swego stanowiska wo­
bec F ranc ji i je j p o lityk i, lecz w 
c h w ili gdy La va l przy jechał do

Któraś poczęła 
z Ducha Świętego 
Lilio  cierpienia —• 
między różowe noce Libanu 
gdzie błękitem Twej stopy 
zroszona ziemia 
a sen ciche wieczory 
w kwitnące ęhłęzie Jabłoni 
przemienia — 
przenieś na dłonie 
smutniejsze 
niż uschłe drzewa.
Jam jako krzew jarzębiny 
którą samotny pastuszek 
na lipowym flecie wyśpiewał 
a zły wiatr
już w południe złamał.

Któraś stała t 
pod krzyżem Bolesna 
Wszechpośredniczko łask 
Maryjo!
zabierz moje serce' 
zziębłe od rosy porannej

W arszawy, aby uzgodnić to z P ił­
sudskim, dyk ta to r Polski um arł. 
Spadek po nim  ob ją ł Beck, całko­
w ic ie  przekonany zw o lennik współ­
pracy z H itle rem , entuzjasta faszyz­
mu włoskiego i przec iw n ik  F ranc ji. 
Zdaniem  Laroche‘a — sprawą, k tó ­
ra zaważyła decydująco na stosun­
kach po lsko -francusk ich  K  po lsko- 
niem ieckich, by ł stosunek F ranc ji 
do zbrojeń h itle row sk ich , stosunek, 
k tó ry  m usia ł być ugodowy w  w y ­
n iku  konieczności liczenia się F ran­
c ji z je j sojusznikiem  b ry ty jsk im .

W szystko w  tym  obrazie jest 
opacznie poprzestawiane i fa łszyw ie 
naświetlone. Rzeczy istotne zostaiv 
odsunięte na d rug i plan, a posunię­
cia taktyczne —- podniesione do rzę­
du zasad kieru jących. W iadomo, że; 
gtównym  m otorem p o lity k i sanacji, 
a więc i P iłsudskiego, było nasta­
w ien ie antyradzieckie i chęć eks­
pansji na Wschód. W tym  celu szu­
kała ona dla siebie oparcia ko le jno 
w  każdym im peria lizm ie  zachodnio­
europejskim  w  danym  okresie n a j­
bardzie j agresywnie antyradzieckim . 
Dlatego więc rządy sanacyjne w ią ­
zały się początkowo z Francją, na­
stępnie przejściowo w ys ług iw a ły  się 
W ie lk ie j B ry tan ii, wreszcie podpo­
rządkow ały się po lityce h itle ro w ­
sk ie j, W zw iązku z perypetiam i roz­
gryw ek w ewnętrznych w obozie im ­
peria lis tycznym  czynn ik po lski w y ­
suwany byl w pewnych chw ilach 
naprzód, w yw o łu jąc  sztuczne w ra ­
żenie, że odgrywa rolę samodzielną, 
częściej na tom iast — staw a ł się on 
wręcz ob iektem  gry w ie lk ich  mo­
carstw.

Na tym  tle kszta łtow ały się sto­
sunki po lsko-francuskie i to zupeł­
nie inaczej, ja k  to id y lliczn ie  przed­
staw ia Laroche. Dojście P iłsudskie­
go do w ładzy zbiegło się zupełnie 
logicznie z momentem przechodze­
nia punktu  ciężkości akc ji an ty ra ­
dzieckie j do W ie ik ;ej B ry tan ii, a 1 
w ięc i z odejściem od rządów w 
Polsce kól politycznych o rie n tu ją ­
cych się wyłącznie r,a Francję. D la­
tego rząd sanacyjny, oglądający się 
z punktu na W ie l’:ą Brytan ię , ope­
rowa) na zewnątrz frazeologią prze­
c iw staw ian ia  się nie liczącej się zw y­
k le  z interesam i naszego k ra ju  kon­
tro li francusk ie j, Później, gdy W ie k

i  napełń modlitwą 
żarliwszą.

Otrząśnij z uwiędłych liści 
mój pociemniały krzew 
Maryjo! Błogosławiona — 
otwórz moje oczy 
które sen uśpił 
bo usta mam pełne 
słonecznego pyłu dnia 
a włosy mokre od zieleni 
nocy.
Myśl moja w Tobie... 
prowadź przez pustynię 
spękaną jak moje wargi.

Najczystsza światłości 
Kłosie pszeniczny 
Łodzi z koralu 
Kolebko dobroci 
Córko Joachima 
Matko Jezusa 
Panno nad pannami 
Święta Boża Rodzicielko 
Módl się za nami...

ka B ry tan ia  sama nawiązała znów 
stosunki dyplom atyczne ze Z w iąz- 
k iem  Radzieckim , a natom iast sta-i 
ra la  się pchnąć N iem cy do akc ji 
an tyradzieck ie j obiecując im  zapła­
tę w postaci zgody na rew iz ję  gra­
nic po lsko-niem ieckich —  sanacja 
zaczęła gorączkowo odgrzewać so­
jusz po lsko-francuski, gdy zaś H i­
t le r  doszedł do w ładzy —  u jrza ła  
m ożliwości zawarcia z n im  bezpo­
średniej ugody. W tedy stosunki po l­
sko-francuskie zaczęty się znowu 
psuć, a to tym  bardziej, iż  w  o b li­
czu kryzysu gospodarczego i podno­
szącej się w  k ra ju  fa li antyrządo­
w e j, sanacja uznała za tak tyczn ie  
celowe podjęcie demagogicznej akc ji 
przeciwko upraw iającem u sk ra jny  
w yzysk kap ita łow i francuskiem u w  
Polsce.

Jedną rzecz Laroche zaobserwo­
w a ł słusznie, a m ianow ic ie  zw iązek 
stosunków polsko - francuskich ze 
stosunkam i francusko - radzieckim i. 
Na wszelki wypadek rząd sanacyj­
ny nie chcia ł wypuścić z ręk i k a r­
ty  sojuszu polsko-francuskiego, ale 
jego wartość flu k to w a ia  w jego o- 
czach w zależności od p o lity k i rzą­
du francuskiego wubec ZSRR. Każ­
da próba zbliżenia francusko-ra - 
dzieckiego w yw o ływ a ła  ostre w yb u ­
chy niezadowolenia ze strony obozu 
piłsudczykowskiego, aż dopóki La­
val, podążający do M oskw y dla pod­
pisania paktu między F rancją  a 
ZSRR (w 1935 r.), nie w ytłum aczy ł 
Beckowi zatrzym awszy się w  W ar­
szawie, iż jest ‘‘o ty lko  posunięcie 
taktyczne, nie m ają-e żadnego głęb­
szego znaczenia politycznego.

O tym  wszystkim  Laroche nie p i­
sze, może nawet r ie  wie lub po 
prostu pewnych rzeczy nie rozumie 
i dlatego jego pam ię tn ik i przedsta­
w ia ją  typow y przykład dezin form o­
wania publiczności o problem ach 
p o lity k i m iędzynarodowej. , ,

*) Jules Laroche, ambassadeur de 
France ,.La Pologne de P iłsudsk i“ ,
Souvenirs d'une ambassade 1926 _
1935, Paris 1953, F lam m arion , str. 
234

ü Z / S J J U T R O



JERZY STADNICKI

PCLSME
11 Nagroda w Konkursie Literackim „Dziś i Jutro

D R O G I
\ y  n iek tó rych  dzieln icach k ra ju  
* '  najgorszy rodzaj dróg nazy­

w a ją  „drogam i p o lsk im i“ .
Taką w łaśnie drogą posuwał się 

<— ho trudino użyć innego określe­
n ia — posuwał się z mozołem samo­
chód Czerwonego Krzyża,, rozgar­
n ia jąc re flek to ram i ciemności. Noc 
by ła  w iehurzasta i  dżdżysta, n ie- 
łaskawa dla podróżnych, nieżyczli­
w a  dla kierowców , ale i nie pozba­
w iona uroku, bo kokie tu jąca wiosną 
—  w  lu tym , w  czasie, k tó ry  n ie  
zdążył jeszcze rozpraw ić się z zimą.
A  wiosna wypełgała do jadących 
przekorn ie  i ja kby  zalotnie, k ry ta  
Się przed lada zim niejszym  pod­
muchem, żeby za chw ilę  połechtać 
im  nozdrza niepokojącym  zapa­
chem rozm arzłe j gleby. W iec kie­
row ca i  lekarz opuścili szyby sa­
mochodu, oddając gó na przestrzał 
w e  w ładan ie  w ia tru , deszczu i  od­
ległych ob ietn ic wiosennych.

Lekarz odrzucił czapkę, rozp ią ł 
pa lto, zna jdu jąc przyjemność w  
poddawaniu się tym  szorstk im  pie­
szczotom pogody. A  przecież nie 
m ia ł powierzchowności m arzyciela: 
chłop w ie lk i i  grubociotsany, o tw a ­
rzy  m łodej, ale Zaznaczonej przez 
tru d y  życia, czuprynie bu jne j, ale 
poprzetykanej siw izną. Oczy m ia ł 
przym knięte , m yślam i znajdował 
się na pewno nie w wozie pogoto­
w ia , ani tym  m n ie j u celu podró­
ży, bo tw arde jego rysy raz po raz 
m ięk ły  w  półuśmiechu. Błogość 
tem atu rozm yślań kazała mu za­
pominać o nużącej rzeczywistości, 
o niewygodzie jazdy, kaprysach a t­
m osfery i fa ta lne j drodze. G w a ł­
towne kolebanie samochodu, b ryz­
gi błota, wpadające przez okno i  
nieustanne sarkanie k ie row cy nie  
b y ły  w  stanie w p łynąć na stan lu ­
bości, w  k tó rym  by ł pogrążony.

Może ta jego beztroska i  b rak 
solidarności z k ie row cą popsuły 
tam tem u ostatecznie humor. W  pe­
w n e j c h w ili zatrzym ał samochód i  
ośw iadczył, że da le j jechać nie bę­
dzie. Lekarz, ockn ię ty z marzeń, 
nie od razu zrozum iał. — Co się sta­
ło? K ie row ca zaśmiał się nieżycz­
liw ie : — Pan dok tó r wysiądzie 1 
zobaczy, co się stało. Lubelska d ro­
ga, rozjechana i b łotn ista , przecię­
ta  była w  tym  m iejscu k ilkum e­
tro w ym  rozkopem, —  Co to jest, po 
co ten dół? —  Cholera ich wie. Dro­
gę napraw iać im  się w  lu tym  za­
chciało. M am y szczęście, żeśmy się 
tam  nie w k ro p ili,  w  osta tn ie j ch w i­
l i  zahamowałem, sygnałów s....syny 
n ie  da li.

No d o b rz y  ale n ie  będziemy tu  
s ta li. M usim y objechać naokoło. — 
Objechać? Owszem. A lé  na poła­
m anych resorach. —  A, zaraz na 
połamanych... N iech pan ostrożnie 
próbuje. —  A eo pan d o k tó r tafcie 
rzeczy m ówi, k to  tu  odpow iedzia lny 
za wóz! —  A  k to  k ie ro w n ik ie m  
ekspedycji! Chorego nie w o lno bez 
pomocy zostawić... Na czworakach, 
a m usim y dojechać. — To pan do­
k tó r  pójdzie na czworakach, ale ja 
się stąd me ruszę.

Tem peratura sporu wzrastała. N ie 
od dziś nie lu b il i się obaj. K ie ro w ­
ca poczuł, że przeholował. U s iłow a ł 
załagodzić. A  czy jadą do groźne­
go przypadku? W y k itu je  facetka, 
czy co? K tóreż wezwanie w  pogo­
to w iu  konieczne? Na sto — jedno 
może — no nie? Zresztą —  głową 
m u ru  nie przebije. Przecież nie ma 
ach w iny... Zawsze to samo w  po­
go tow iu : m ap pow ia tu  nie da j i.  
La ta rek  nie dają. K ożu ch rw  1 bu< 
tó w  n ie  dają. K ie ro w n ik  ma za­
wsze tę samą odpowiedź: złożył za- 
po-trze-bo-wa-nie... Benzynę w y ­
m ierza co do naparstka, ale akum u­
la to rów  nie ■wymieni. K ie row ca raz 
ju ż  p łac ił karę z w łasne j kieszeni 
za b rak św iateł. „To-m o-głeś-pan 
n ie-je -chać“ . Tak, a potem powie, 
że sabotaż. Za... taka robota!!

—  Panie, bo szkoda czasu, prze­
rw a ł m u lekarz. Jedziemy?

—  A le  ja k , panie doktorze, ale
jak? t

—  -Trzeba próbować, ja  wysiądę, 
podłożę deskę pod kolo.

K ie row ca się zaciął. N ie po je - 
dzie. N ik t  go nie zmusi. Co m u 
zrob ią! Niech go pan do k tó r k ie ­
ro w n ik ie m  n ie  straszy. On ma 
gdzieś k ie row n ika . I  m ie jską radę.
I  cały św iat. I  pana doktora na 
przyb itkę.

Lekarzow i b łysnę ły oczy. K ie ­
rowca też b y ł z n ieustępliwych. 
W  atmosferze błyskało i  zanosiło 
się na piorunow anie. A ż naraz le­
karz, ja k b y  coś sobie przypom nia ł 
i— zm ie n ił ton.

—  Pan, zdaje się, żonaty? —- 
Żonaty, tak  jest. A le  o posadę się 
nie boję. —  Tak pow inno i być. 
A  dzieci pan ma? — A  bo co? — 
Masz pan dzieciach? —  Jedno. — 
Dziewczynka? Chłopiec? — Dziew­
czyna. — Ile  la t? —  Pięć. — W idzi 
pan. M y  też do tak ie j dziewczynki 
jedziem y. Trochę starszej. A  gdyby 
tak  pańska zachorowała? C hcia łby 
pan, żeby pogotowie do n ie j n ie  
dojechało?

W  rezultacie te j rozm owy nie­
prawdopodobnie zabłocony wóz po­
gotow ia zajechał w  jaką  godzinę 
potem przed dom C iep lików  w  Pa- 
leśnicy. Z wozu w y ło n iły  się dw ie  
postaci o ty le  osobliwe, że obuta 
w  coś na kszta łt b ło tn is tych ge­
tró w  dookoła każdej nogawki. Je­
den z dz iw o tw orów  niósł walizecz­
kę lekarską.

C iep likow ie  nie u k ry w a li zdziw ie­
nia, wywołanego w yglądem  posta­
c i, tak  m ało podobnych do zw yk łych
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pracow n ików  służby zdrow ia. Jed­
nakże lekarz n ie  tra c ił czasu na 
pobratym skie gawędy: chcia ł na­
tychm iast zobaczyć swoją pacjent­
kę.

N ié  trudno  było  z iden ty fikow ać 
ją  m iędzy tró jk ą  jé j śpiącego ro­
dzeństwa. W  tym  m ieszkaniu sta­
now iła  n iew ą tp liw ie  centrum  waż­
ności, łóżeczko je j p o tra fiło  w yw a l­
czyć sobie pierwszeństwo wśród 
sprzętów pokoju. Spoczywała na 
n im  brzydka, apatyczna i blada, 
zam urowana w  sw ó j gorset o rto­
pedyczny, odw raż liw iona  na hołd 
uczuć, zachodów i trosk.

Wezwanie, ja k  większość wezwań 
w  pogotow iu — było kom ple tn ie 
bezpodstawne. Małgosia C iep lik  

chorow ała od k ilk u  la ł na g ru ź li­
cę kręgosłupa, przebywała d ług i 
czas w  szpita lu, skąd wypisano ją  
bez polepszenia do domu, w łaściw ie  
na powolne konanie. N ie było tu  
nic do Zrobienia, ani nawet do 
ulżenia w  cierpieniu. M ała znajdo­
w a ła  się pod sta łą  op ieką lekarza 
rejonowego i  poradni przeciw gruź­
liczej. T ym  razem wezwano pogo­
tow ie, ponieważ tem peratura pod­
skoczyła nagłe . o parę kresek.

Lekarz w ym ie n ił z kie row cą zna­
czące spojrzenie,

chodzie odpa la ł papierosa od pa­
pierosa i  zbyw a ł m ilczeniem  u- 
szczypliwe a luzje  k ie row cy. Na 
dworze było  ju ż  jasno, w iedzia ł, że 
jego dyżu r znów się przeciągnie po­
za przepisany czas. Przeciągnął się 
is to tn ie . Po powrocie dó m iasta 
okazało się, że czekają ich  jeszcze 
dwa, co prawda niedalekie, w y ja ­
zdy. Następnie, po ukończeniu dy ­
żuru m usia ł koniecznie wpaść na 
sw ój oddział w  szpitalu. K iedy n ie ­
byw ale  zmęczony do ta rł nareszcie 
do domu, była  ju ż  godzina nié dzie­
w ią ta , ale oko ło dw unastej.

W  m ieszkaniu p rzyw ita ły  go 
pustka i  chłoód. Jedno i d rug ie  w  
znaczeniu przenośnym. Może kiedy 
indz ie j by łb y  zdania, że, wyrażając 
się język iem  lekarsk im , wszystko 
jes t w  granicach norm y. Może to 
jego rozdrażnione ne rw y  zgłaszały 
szczególne zapotrzebowanie na cie­
pło domowe. T ak czy ow ak — 
odczuł bardzo n iem ile  nieobecność 
żony i  dziecka. Na tę podwójną 
nieobecność pow in ien się był przy­
gotować: M arta  o te j porze m usiała 
być na próbie, a Pietnka zaprowa­
dziła  do m a tk i. Zapom niał jakoś 
o te j próbie, przygotow ał się b y ł 
psychicznie na czu ły  w y rzu t M arty , 
że w raca ta k  późno, na o k rzyk i

nazwać, że ty  chodzisz w  dziura-* 
wych skarpetkach i  jadasz n ie ło -  
gotowar.e potrzawy, ho ja k  komuś 
ż tym  dobrze, tó należy ty łk u  m u 
życzyć, żeby oczy nie o tw a rły  m u 
się — po niewczasie. N ie mówię 
też o tym , że M arta , k tóra s;ę m ie­
n i artystką , t lk ż e  chodzi obdarta 
i w ym ięta. Proszę cię —  nie prze­
ryw a j, w ièm  co chcesz m i pow ie ­
dzieć. Chodzi o P ie trka . Jemu na 
pewno krzywda się u m nie nie 
dzieje, przepada za mną, ale jestem 
przeświadczona, że babka, naw et 
na jbat dziej kochająca, nie może 
dziecku zastąpić m a tk i. Życzę M a r­
cie z całego serca, żeby P ie trek  nie 
w 'yrżucał je j kiedyś, że go za mało 
kochała. M niè  —  trudno  z mą o 
tym  rozmawiać, wiesz dobrze, że 
zaraz m i powie: „bo wszystko co 
ja  robię, to jest źle“ . A le  ty  mużesż 
i powinieneś na nią w płynąć, przez 
wzgląd na cb-iecko ale i  na n ią  sa­
mą.

—  N iebardzo rozumiem, co mama 
chce powiedzieć przez ten „w zg ląd 
na nią samą“ .

—  A  to bardzo proste i  dziw ię 
się, że sam tego nie chwytasz. Ja 
także kiedyś lu b iła m  się baw ić w  
p isyw anie w ierszyków , m alowanie 
obrazków i  ty m  podobne błahostki,

rys. Barbara JonseTier

' s— N ie w iem , czy państwo zdaje- 
cie sobie siprarwę... —  zaczął i  u -  
rw a ł. Ogarnęło gó zniechęcenie i  
gniew. Po co się wysilać, po co 
tłum aczyć po raz setny bu łom  ludz­
k im , n iezdolnym  czegokolw iek zro­
zumieć, że pogotowie n ie  jest „od  
zachorowań“ , ty lk o  „od w ypad­
k ó w “ . Że przez te  cztery godziny, 
k tó re  zm arnow a li na jazdę, tam ­
ten pacjent z zatruc iem  m ógł się 
wykończyć. Po co się wdawać w  
ja łow e dyskusje z rodzicam i, k tó rzy  
zawsze będą uważać, że k ichnięcie  
ich dziecka ważniejsze jest od 
śm ierci cudzego, k tó rzy  będą się 
drapieżnie wykłócać, że „choroba, 
to także w ypadek“ . Po co nawet 
wspom inać o w łasnym  zmęczeniu,
0 te j s trasz liw ej drodze, o niszcze­
n iu  społecznego samochodu, m arno­
tra w s tw ie  społecznej benzyny, pie­
niędzy a nade wszystko —  czasu. 
Przecież on i m ają na końcu języka 
demagogię o „stosunku do człow ie­
ka pracy“ , „bezdusznej b iu ro k ra c ji“
1 „leczn ic tw ie  dla mas“ . Po co w y ­
chowywać ludzi, k tó rzy  w ychow y­
w a n i być n ie  chcą i  k tó rych  w y ­
chować nie można. N iechaj się tym  
tru d n ią  szkoła, rad io  i  prasa, skoro 
ża to  im  płacą.

W  momencie, k ie dy  się zab ie ra li 
do od jazdu —  C iep likow a pochy li­
ła  się czule nad córką i  poczęła je j 
coś przypom inać, n ib y  szeptem, ale 
tak , żeby lekarz usłyszał. M ia ła  
przecież o coś pana doktora popro­
sić. Dziewczynka ożyw iła  się, oczy 
je j zapałały, ale oczywiście nie by­
ło  m ow y, żeby odważyła się na sa­
modzielne wystąp ienie . W ięc m atka 
m usia ła przem ówić w  je j im ien iu . 
Tego dn ia m ia ł przyjechać do Pa- 
leśmicy tea tr. P raw dziw y tea tr. M a­
ła  n igdy jeszcze n ie  w idz ia ła  tea­
t ru  —  bo mała, i  od m aleńkości 
w  szpitalu, usp raw ied liw ia ła  ją  
m atka, ja kb y  sama była  nam ię tnym  
byw alcem  teatru . W  rzeczywistości 
wyg lądała raczej na taką, k tó ra  
rów nież nie przestąpiła jeszcze pro­
gu p rzybytku  Melpomeny. Praw do­
podobnie była nie m nie j ciekawa w i­
dow iska od có rk i. Chodziło bowiem 
o to, żeby pan doktó r pozw o lił 
M ałgosi wstać i  pójść obejrzeć 
przedstawienie.

Tego lekarzow i było  trzeba! Aż 
m m  zatrzęsło! W ięc — ja k  to? Cho­
ra by ła  dziewczyna, czy zdrowa? 
je ż e li chora, to jakżeż można cią­
gać ją  po teatrach i nadom iar — 
o te j porze roku ! A  jeżeli zdrowa, 
to po co go tu  wzywano, po co w  
nocy, w  taką pogodę, i  po ta k ie j 
drodze kazano im  się tyrać, św i­
n ić, ty tła ć  w  błocie! Ludzie  ze 
w szystk im  postradali ju ż  rozum! Za 
dobrze im  się powodzi, sami już 
n ie  wiedzą, co m a ją  w ym yślić !

Wyszedł bez pożegnania i  trzas­
nąwszy d rzw iam i. Siedząc w  sarno-

P ie trka  i  jakąś jego grzeczność, 
czy niegrzeczność, względem k tó re j 
będzie m usia ł zająć określone sta­
nowisko. A  tu  —  nić z tego. Pust­
ka i  chłód. N ie dom, a maszyna do 
m ieszkania. N ie pokój, a mechanicz­
na suma pewnej ilośc i sprzętów. 
G łodny b y ł —  odechciało m u się 
jeść. B y ł zmęczony —  odechciało 
mu się spać. I  on w  ta k im  miesz­
kan iu  m ia ł żyć? To nie było  życie, 
to z życiem n ie  m ia ło  n ic w spó lne­
go —• prócz nazwy. Pokój zm ien ił 
się w  g łup ią  a ry tm etykę  m ebli, a 
życie —  w  kon ików kę czynności,

W  m ieszkaniu panował nieład. 
„A rtys tyczn y “ , pom yśla ł zg ryź li­
wie... „Fortepiano? Na n im  nu ty  i 
książki. W szystko porzucane nie­
dbale i bezładnie; nieporządek m i­
ły...“  Is to tn ie : ba krześle chleb, na 
stole m a jtk i, podłoga zarzucona k loc­
kam i i obrazkam i z lo te ry jk i. Wciąż 
odziany w  pa lto 1 swoje b ło tn iste  
ge try  począł się schylać, zbierać, 
porządkować.

D ZW O NEK. Kogóż d ia b li nieśli?
M arta  m ia ła  klucz.. N ie, to  by­

ła m atka. P rz y w ita li się, pomógł 
je j zdjąć fu tro  i trzym a ł je  w  rę ­
ku, bo nie  było gdzie go położyć: 
na każdym  krześle leżał n ieuprząt- 
n ię ty  przedm iot. —  A  skąd ty le  
tego się lęgnie? M atka  uśmiechnęła 
się, osobiście zaniosła fu tro  do 
kuchn i, w ró c iła  z n ie j z zapalonym  
papierosem, poczęstowała też syna. 
— Jak ty  G u tku  wyglądasz! N ie 
powinieneś ta k  chodzić! —  A leż 
m am usiu, tłum aczy ł się ja k  sztu­
bak, ja  na codzień w yglądam  ba r­
dzo porządnie, ty lk o  dziś w  pogo­
to w iu  w pad łem  w  jakieś trzęsaw i­
sko i  nie zdążyłem jeszcze się prze­
brać —  ...i nieogolony jesteś, c ią­
gnęła da le j, ja kby  nie słysząc jego 
usp raw ied liw ień . D aw n ie j byłeś ta ­
k i pedant, elegancik z m orsk ie j 
p ianki... Tak, ja  w iem , odpowie­
działa na coś, czego on wcale n ie  
wypow iédzia l, ja  cię rozum iem  
cóż, zakreśliła  wysoko w  pow ie trzu 
ja k iś  gest swoją sm ukłą  d łon ią. 
N ie broń je j, bo ja  je j w ca le nie 
atakuję . Kocham, ja k  rodzoną cór­
kę. Naprawdę. A le  uspraw ied liw iać 
w in y  swoich dzieci — to  jest m a ł­
pia m iłość. Ja tob ie n igdy nie po­
błażałam  i  dziś tego nie żałuję, bo 
w iem , że i  ty  m yślisz podobnie. 
Z rzuciła  z krzesła na podłogę p lik  
czasopism, usiadła zakładając nogę 
na nogę. —  N ie pow inno się w trą ­
cać w  sprawy w ew nątrz-m a lżeń- 
skie, nawet w łasnych dzieci, m ó w i­
ła, i n ik t  nie może tw ie rdz ić , że ja  
to k ie dyko lw iek  czyniłam . A le  to, 
co się u  was dzieje w  te j c h w ili, 
domaga się jakie jś... szukała s ło­
wa, jakiegoś ulepszenia. N ie mó­
w ię  ju ż  o tym , że jest u was... b ru­
dno, bo tok  łt ić j drog i trzeba to

ale n igdy n ié  us iłow ałam  w  f ï u -  
gich i  w  siebie w m ów ić, że to coś 
w ięcej n iż  zabaw a, sama doszłam 
dó tego, że pow innam  coś umieć 
i  ukończyłam  C hyliczk i, dz ięk i cze­
m u m am  dziś w  ręku kaw a łe k  
chleba. A  M arta  zdaje się tych  
spraw  nie pojm ować. K iedyż prze­
stan ie trak tow ać życie ja k  zaba­
wę! Jak długo ten te a tr pochłania ł 
je j k ilka , czy k ilkanaście ' godzin na 
tydzień —  no! można było m ach­
nąć ręką. />le teraz —  to jest ja ­
kieś szaleństwo! Dom zaniedbuje, 
dziecko zaniedbuje i  — lafet, no t 
least — zaniedbuje c i e b i e !
I  zobaczysz —  obym  się m y liła  —• 
zobaczysz, że za k ilk a  la t ta fa n ta ­
z ja  tea tra lna je j przejdzie, prze­
trze ccźy i.  s tw ie rdz i zdum iona, że 
mąż stał się je j obcy, w łasne dzie­
cko —  obce i  w iesz co w tedy się 
stanie, wiesz?

Do c i e b i e  będzie m ia ła p re­
tensję, t o b i e  będzie czyniła  w y ­
rzu ty  i  pow ie: dlaczegoś m i nie 
zabron ił, diaczegoś m nie nie w y ­
chował! Tak m oje dziecko. To ci 
mówń doświadczona kobieta —  tw o ­
ja  m atka. A  teraz —  w ie rz , albo 
w ierz, ale nie w yrzuca j m i kiedyś, 
że cię n ie  ostrzegałam.

Zostaw iła  go w  najgłębszej roz­
terce. N ié  pow iedziała przecież n i­
czego, czego by on sam po sto razy 
sobie nie pow tarza ł, nie przem yślał, 
nie p rze traw ił, n ie  przedyskutował 
też z M artą. Od k ilk u  już  miesięcy 
nosił się przecież z m ocnym  posta­
now ieniem  wypłynięcia na żonę, by 
rzuciła  tę bezproduktyw ną pracę w  
teatrze. K iedy  przed trzema la ty  
powstał w  ich m ieście am atorski 
zespół tea tra lny  — zaczęło » ę od 
tego, że M arta  okazała się entuz­
jastycznym  widzem , nie opuszczała 
żadnej prem iery, snobowała się na 
znajomość z akto ram i i czytywała 
od deski do deski w szystkie czaso­
pisma teatra lne. To była faza n ie ­
szkodliwa, la ta  bezgrzeszni. M iesz­
k a li w  lube lsk im , pow ia tow ym  n ia - 
steczku, ich życie k u ltu ra ln e  ogra­
niczało się do czytyw an ia  „P rze­
k ro ju “ , powodziło im  się nieźle, on 
zaś, jeszcze przed ślubem, użył b y ł 
swego w p ły w u  na M artę, aby wrzu­
c iła  pracę nauczycielską, k tó re j po­
noć „n ie  c ie rp ia ła “ . W  tych "wa­
runkach  —  popierał zainteresowa­
nia tea tra lne M arty , k tó re j grożilo 
utonięcie w  drobnomieszczańskim  
św ia tku  garnków, p ieluch i plotek. 
Ostatecznie —  lep ie j interesować 
się teatrem , n iż szóstym z kole i ro­
mansem pani sędziny — no nié? 
W krótce jednak Zaczęła się faza 
druga: M arta  siedziała kiedyś z
przy jac ió łką  w  kaw ia rn i, gdy w tem , 
od sąsiedniego s to lika  podniósł się 
s iw y, w y tw o rn y  pan, k tó ry  obser­
w ow a ł ją  od dłuższego czasu, prze­
pros ił i  niespodziewanie zapytał,

czy by nie chciała grać w  teatrze.., 
M arta  zrob iła się na jp ie rw  blada, 
potem purpurow a (tak p rzyna j­
m n ie j przedstaw iała się sprawa w  
jè j re la c ji; kob ie ty m ają sposoby, 
żeby wiedzieć, ja k  w  każdym  m ie j­
scu i o każdej porze wygląda ich 
tw arz) i pow iedziała : m n ie j w ięcej 
od dziesięciu la t o niczym innym  
nie marzę. Wówczas elegancki pan 
przedstaw ił się jako nowozaangażo- 
wany reżyser i polecił je j staw ić 
się naza ju trz  do tea tru  na godzinę 
dziesiątą..

Potem... potem —  cóż? M arta  za­
częła grać. Wszyscy zgodnie tw ie r­
dz ili, że ma autentyczny ta len t a- 
m a n tk i — ta len t rzadki i może na j­
trudn ie jszy. W szystko byłoby do­
brze, gdyby nié fa k t, że c ic lio  i n ie­
postrzeżenie faza druga przerodziła 
się w  trzecią —  dotychczas ostatn ią 
i  oby fina ło w ą : M arta  zaczęła za­
niedbywać się w  obowiązkach m at­
k i i żony. Zbiegło się to z pewnym  
splotem  n iekorzystnych okoliczności: 
on, Gustaw długo i ciężko choro­
w a ł, z choroby wyszedł bardzo w y ­
cieńczony, n ie  w o lno  m u się było 
przemęczać, zrezygnował z jednej 
ze swoich trzech posad i  ograniczył 
p ra k tykę  p ryw atną . Równocześnie 
P ie trek  ro b ił się coraz starszy i  — 
trzeba to przyznać —  nieznośniej­
szy. Dotychczas M arta  w  czasie 
p róby lu b  g ry  podrzucała go teś­
c iow ej. A le  teściowa rob iła  się też 
coraz starsza i  —  trzeba to przy­
znać —■ nieznośniejsza. P row adziła  
swoje gospodarstwo ogrod>niczo-ho- * 
dów lane i  na pewno mogła bez 
większego w y s iłk u  zaopiekować się 
m ałym . Jednakże —  poczęła naraz 
m iewać skrupu ły , że odbiera M a r­
cie uczucie dziecka, że n ie  może 
pogodzić Się ż systemem wycho­
w aw czym  rodziców, że to, owo i  
dziesiąte a przytem  —  było n iezb itą  
prawdą, że chłopiec bu lw ersow ał 
je j -pokój, wypadał do staw u (nie 
głębokiego co praw da) i  g ra ł na 
trąbce, k iedy  bola ła ją  głowa.

N a jba rdz ie j drażniące byw a ją  te 
w ie lop ię trow e  zagm atwania ro ­
dzinne, k tó re  pow sta ją  z tego w y ­
łącznie powodu, że ktoś komuś 
dzia ła na nerw y. Drażniące, ob iek­
ty w n ie  drażniące w łaśnie przez swo­
ją  • niesprawdzalność, n iew y tłu m a- 
czalność osobom trzecim . Taka sy­
tuac ja  za istn ia ła  obecnie w  ic h  do­
mu. Należało przeciąć ten węzeł 
go rdy jsk i, A le  —  jak?

M atka  m ia ła  gotową odpowiedź: 
n iech M arta  rzuc i tea tr. O czyw i­
ście. G ustaw  b y ł rów nież tego zda­
nia. Ta lent, n ie  ta le n t —  dziec iń­
stw o! On sam m ia ł podobno za 
m łodu w y b itn y  ta len t poetycki, m a t­
ka  w yta rga ła  go za uszy 1 kazała 
m u zostać lekarzem , został i bardzo 
to  sobie dziś chw ali, T a len ty  są 
ógrommie m iłe  w  społeczeństwach 
zamożnych. A le  P o lakow i potrzeba 
takiego zawodu, k tó ry  pozwoli m u 
żyć. A  ta k im  zawodem dla kob ie ty  
jest koniec końców  •— gospodarstwo 
domowe. N ie  można przecież m a tk i 
zmusić, żeby całe życie zajm ow ała 
się w nukiem . N ie  można nawet 
m ieć o to  do n ie j p re tensji, że taka 
sytuacja ją  drażni. P rzy tym , obok 
kw e s tii dziecka, is tn ia ła  i kwe.tóa 
domu, k tó ry  naprawdę b y l prow a­
dzony ma poziom ie n iżej wsze lk ie j 
k ry ty k i.  M arta  „n ien aw idz iła “  szkol­
n ic tw a , tw ie rdz iła , że nauczycielką 
została ty lk o  po to, żeby w y jść  z 
małorolnego, ojcowskiego zagonu. 
M ożliwe. Każdy ma prawo mieć 
id iosynkrazję  do jednego zawodu. 
A le  argum ent: chcę rob ić  to, do 
czego się czuję stworzona —  gdzieś 
się kończy. A  gdyby nagle od k ry ła  
w  sobie ta len t le tn iczk i podbiegu­
nowej, albo żywej torpedy —  «to 
co? Poleciałaby w  przestrzeń?

Nie, woale n ie  czuł się usposo­
b iony do żartów . Kochał, gorąco ko­
chał M artę , a czteroletn ie ich  po­
życie n ie  osłab iło an i ich m iłości, 
an i nawet żaru, k tó rym  płonęła. Od 
m iesięcy nam aw ia ł ją  na porzu­
cenie tea tru  i  staczał z nią d ług ie  
dyskusje, z k tó rych  nieodm iennie 
v 'ychodz il pokonany. Czy m Uto na­
prawdę ta len t —  nie um ia ł oH ek- 
t j  w n ie  ocenić, n ie  czuł się do tego 
kom petentny, w iedz ia ł jedno, że 
k iedy ją  oglądał na scenie, to czuł, 
j f k  z każdego je j słowa i  z każ­
dego gestu — p łyn ie  niezafałszo­
w ana prawda o życiu.

Kochała swój zawód, żyła nim , 
zdążyła w  tak  k ró tk im  czasie po­
znać w szystkie jego arkana, rozczy­
tyw a ła  się w  klasykach. I  on teraz 
m ia ł przyjść do n ie j i  rozkazać: 
rzttć tea tr! Rzuć to wszystko, bo ja 
chodzę w  dz iuraw ych skarpetkach. 
Rzuć, bo trzeba pójść z P ie trk iem  
na spacer. Rzuć dlatego, że mama 
zrob iła  się ostatn io nerwowa.

A  przecież —  ta k  było  trzeba. 
K toś je j to m usia ł powied-reć, a 
ty m  k im ś —  m ógł być ty lk o  on. 
Czyż lekarz nie jest fachowcem od 
zadawania bólu — w  dobrym  celu? 
Bo cel b y ł dobry, in teres dziecka —• 
pierwszy, g:a zaś M a rty  —  osta­
tecznie ty lk o  zabawą i  am ator­
szczyzną.

Gf E R W A Ł się, ja k  porażony p rą - 
^  dem, k iedy M arta  położyła mu 
rękę na głowie. T ak by! pogrążony 
w  rozważaniach, że nie usłyszał je j 
przyjścia. Teraz czuł się zawstydzo­
ny sw oim i m yślam i, ja kby  go przy­
chw yc iła  na ko lpo rtow an iu  domo­
wych sekretów.

A  ona . coś do niego m ów iła . 
Z m usił się do uwagi. Że na jw ięk ­
szy k łopo t będzie n a tu ra ln ie  z te­
orią : k iedy znaleźć czas. na naukę? 
Sama jazda do Lu b lin a  i z powro­
tem  — to cztery godziny, trzeba l i ­
czyć pięć. Teraz: godziny odjazdów 
i  przyjazdów  pociągćw są takie , że

tracę na te j h is to r ii jeszcze okołó 
pięciu godzin. A le  to n ic : w yna jdę 
sobie w  L u b lin ie  ja k iś  spokojny 
kącik, żeby w łaśnie ten czas w yko ­
rzystać na naukę. Przy okaz ji za­
wsze się też to i owo dla  domu 
za łatw i. Dostaniemy ulgowe b ile ty  
i podobno nasza dyrekc ja  pe rtra k­
tu je  już z PKS-em o specjalne au­
tobusy. No, uczyć się będę m usiała 
ja k  w a ria tka , bo czasu mało, a ty le  
przedm iotów: h istoria  sźtufci, h isto­
ria  tea tru , teatro log ia, nauka o 
Polsce współczesnej —  a! jest ich 
coś koło dziesięciu. A le  tego się 
specjalnie nie boję, mam dobrą pa­
mięć, ale to śmieszne, że ja , nau­
czycie lka, usiądę na szkolne j ła ­
w ie  —  no nie? I  pomyśl, pomyśl, 
że za ro k  będę zawodową ak to r­
ką, pomyśl, pom yśl!

Pomyślał. Pomyślał... z dużą przy­
krością. Im ponow ało je j, że będzie 
używać ty tu łu  zawodowej a k to rk i, 
ta k  jaik on zach łystyw ał się przed 
la ty  swoim  dok to rsk im  ty tu łem . Có 
za dzieciństwo, ale jaka  nadzwy­
czajna świeżość i  moc odczuwania! 
W yobraził sobie, ja k  zgaśnie ża 
chw ilę , k iedy będzie m usia ł oznaj­
m ić je j sw oją decyzję. N ié w ie ­
dział, czy ma to zrobić od razu, jed­
nym  cięciem, „ch iru rg iczn ie “ , czy 
też przeciwnie, tamponować, dozo­
wać p rzykrą  wiadomość.

—  A le  od kogo wyszedł ton pro­
je k t, zapytał ostrożnie, k to  tę im ­
prezę organizuje, skąd się to wszy­
s tko  wzięło, n igdy n ic . o tym  nie 
wspominałaś?

—  Przecież cd m ów ię : ak to rzy  
lubelskiego tea tru  podję li pierwszo­
m ajow e zobowiązanie, że zorganizu­
ją  kurs  szkoleniowy, d la  nas, d la  
am atorów. A  znowu nasza dy re k ­
cja w y typow a ła  k ilk u  na jzdo ln ie j­
szych, no i  m iędzy in n y m i —  mnie, 
Po roku  zdamy egzamin d la  ekste r- 
n is tów  —  to wszystko, , i , „ |

—  A  tea tr?  1 ^  ; ‘ 1 i
•— T ea tr zostanie upaństw ow io­

ny. A ch  •— ta k  strasznie, tak  Sza­
lenie się cieszę! T o  przecież droga 
do ka rie ry , to zupełn ie inna pozy­
cja —  no pomyśl, pomyśl!

M yśla ł, ja k  zaoszczędzić je j bólu, 
—  Sama pow inna dojść do p raw i­
d łow ych  rozw iązań. Jego rola m u­
si ograniczyć Się do naprowadza­
nia  je j na słuszną drogę.

—  A  czy będziesz m ieć wygodne
pociągi? I

—  Fatalne! —  zawołała ta k im  to ­
nem, ja k b y  m ó w iła  „luksusow e". 
Rano będę m usiała wstawać ó 
czw arte j, bo o p ią te j odchodzi ten 
robotniczy pociąg, a następny do­
piero w  trz y  godziny później. Oczy­
w iście, zim ą, będzie m i trochę nie­
przyjem nie, ale to  przecież nie ma 
n a j m n i e j s z e g o  - znaczenia. PO 
po łudn iu  —  kom unikac ja  już  lep­
sza, pod w arunk iem , że złapię 
pierwszy pociąg, co m i się prawdo­
podobnie n igdy n ie  uda. N ié m am  
jeszcze dokładnych danych.

—  Trzeba, żebyś je  m ia ła , bó za­
stanów się ty lk o ; kto zajm ie się 
m ałym ?

—  M yśla łam  już  o tym . W łaści­
w ie  —  n ic  się n ie  zm ieni, bo ja k  
m am  próby, to i  tak  P ie trka  p ro­
wadzę do m am y. Teraz trzeba ty l­
ko będzie, żebyś ty  to rob ił, udając 
się do szpitala.

Jeszcze dyskusja nie rozgorzała 
na dobre, a ju ż  G ustaw  żałował, 
że do n ie j dopuścił. Mężczyzna, 
m iękko  postępujący z kob ie tam i jest 
zawsze przegrany. Kochanka musi 
go pokonać —  choćby na punkty. 
T y lk o  im petem  zdoła coś dokonać, 
Jednakże Gustaw Wiedział, że m u 
przegrać nie wolno. Zm arnow a ł do­
godną pozycję zaskoczeniową, lecz 
m im o to — nie ustępował, Walcząc 
na n iekorzystnych w arunkach a r­
gum entacji, używ ając pocisków lo­
g ik i, na k tó rą  kobieta ta k  znako­
m ic ie  jest opancerzona. M ia ł prze­
cież za sobą słuszność, tę słuszność, 
o k tó re j mężczyźni z daw ien dawna 
sądzą, że może przenosić góry. Sy­
tuacja  była  niedwuznaczna, jego 
racje —  nie do odparcia; m atka, 
stara i  chora, nie mogła nadal za j­
mować się P ie trk iem . Jeśli by m u­
sia ł opuścić ten szaniec —  to chro­
n ił się za następny lep ie j jeszcze 
obw arow any: wzgląd na dom,
wzgląd na życie rodzinne, którego 
M arta  była ponoć kapłanką, wzgląd 
na dziecko, k tó re  należało w ycho­
wać. A  gdyby i  te j pozycji nié zdo­
ła ł obronić —  co było zresztą nie­
m ożliwością —  to is tn ia ł jtszezè 
niezdobyty bastion, cytadela, k tó rą  
s tanow ił o n  s a m :  ciężko p ra­
cujący, umęczony, potrzebujący o- 
p ie ld , tk liw ośc i, spragniony i  głod­
ny uczucia.

Lecz M arta  n ie  m arnow ała s ił 
na zdobywanie przedpola i jednym  
atakiem  dosięgła go w  cytadeli. 
Uczucie? M iłość? Rozpraw ia ł o nich 
n ie  będąc zarazem zdolnym  dó 
drobnych wyrzeczeń dla  sprawy, 
k tó ra  m ia ła  zdecydować o je j lo­
sie. M iłość? Uczucie? —  Na tlè  
bezbarwnego je j życia zarysowały 
się nagle jakieś szansę, zaróżow iły 
horyzonty — a on się nie cieszył, 
rue w yda ł radosnego ofc'zÿku. nié 
pow iedział jednego zachęcającego 
słowa, przeciwnie, stawał w opo­
zyc ji, przysparzał trudności, prag­
ną ł nadal ją  w idzieć w  uprzęży 
domowych obow iązków, w  kięracto 
n ienaw istnych czynności. Dziwna 
zaiste to miłość, która godzi , ię  na 
w ieczną bezosobowość kobiety, k tó ­
rą zdum iewa je j z ryw  do stw arza­
nia sobie Wartościowego życia. Jak­
że  ̂ ciężko pojąć „kochającem u“  
mężczyźnie, że ko łow ró t, zakupy 
— gotowanie — zm ywanie odbiera 
kobiecie wszelką ochotę do życia, 
doprowadza ją  — nie w  przenośni, 
lecz W/ naidos ł o w  n i e i sz v m znaczeniu



* “■ ¿0 m dłości z obrzydzenia i  nu* 
dów ! Ach! gdyby mężczyźni m ogli 
popróbować przez rok, przez m ie­
siąc tego ohydnego życia — nie 
d z iw ilib y  się łamańcom, k tó rych  do­
kon u ją  kob ie ty, by z n im  skończyć. 
A  przecież Gustaw w iedzia ł niby, 
ja k  bardzo ona tęskni za czymś in ­
nym , na ja k  nieprawdopodobny zdo­
była  się w ys iłek , ażeby wspiąć się 
do góry, ja k  na jp ie rw , pasając 
krow y, czytywała całym i godzinam i 
książk i, ja k  p rtem  — kosztem n a j­
większego w ys iłku  —  zapisała się 
do g im nazjum , jak n ie  mogła go 
ukończyć z powodu wybuchu w o j­
ny, jak  później paskowała ja jk a m i 
i  masłem, żeby zdobyć środki na 
dalszą naukę. J w iedzia ł również, 
że ona ma talent, to nie by ły  je j 
fanaberie lecz ob iektyw ne s tw ie r­
dzenie fachowców i państwo s tw a­
rzało je j m ożliwości, by mogła zre­
alizować to marzenie, stać się peł­
nowartościow ym  człow iekiem , w y ­
syłano ją  na kurs, dziecko można 
było przecież umieścić w  przedszko­
lu  — a on, on w łaśnie, je j mąż — 
odpow iada ł: n i e !

Z kolei G ustaw poczuł się wyso­
ce do tkn ię ty  zarzutem braku m iło ­
ści. D o tkn ię ty , a jednocześnie zdu­
m iony. — N ie po jm uję, m ów ił, te j 
waszej (znaczyło tó: kobiecej) zdol­
ności do odwróconej oceny z jaw isk. 
N ie  po jm u ję  zdolności puszczania 
w  niepamięć dorobku poprzednich 
dyskusji. Przecież tę rozmowę pro­
w adz im y ju ż  po raz iks ty . Zawsze 
zgadzałaś się na to, że nie w y w ią ­
zujesz się należycie ze swoich obo­
w iązków . U trzym yw a łaś nawet, że 
jesteś złą gospodynią, złą m atką i 
żoną i  to ja m usia łem  cię hamo­
wać w  tych sam okrytycznych za­
pędach. A  potem, przy każdej na­
stępnej rozm owie — trzeba całe do­
wodzenie przeprowadzać od nowa, 
zam iast żeby te rozm owy nakładały 
się jakoś na siebie i  jakoś się su­
m ow ały. Ja zaś każdorazowo po­
pe łn iam  błąd zakładania, że ty  
przecież o n ich pamiętasz.

—• Znow u się rob isz sarkastycz­
ny.

—  M ylisz  się kochanie, ja  nie je ­
stem sarkastyczny: m nie  bierze 
cho lera! Wiesz, nad czym rozm yśla­
łem  w  c h w ili,  k iedyś tu  przyszła? 
Nad tym , ja k  pogodzić dotychcza­
sowy stan rzeczy z koniecznością 
życia, ja k i wynaleźć kom prom is 
m iędzy tw o im i fan taz jam i a -zdro­
w y m  rozsądkiem, ja k  —  k ró tko  
m ów iąc —  zaoszczędzić c i bólu. 
A  ty  obrałaś sobie tę w łaśnie c h w i­
lę, na oznajm ienie m i swojego dz i­
wacznego pomysłu, k tó ry  c a łko w i­
cie już  k ładzie  nasze życie rodzin­
ne...

— N ie jestem  obowiązana dom y­
ślać się w szystkich tw o ich  knowań 
przeciwko m nie, , ■ <, ,

kocha! i  gdyby ci bodaj trocbę za­
leżało na m oje j karie rze  —- to byś 
znalazł jak ieś wyjście, choćby jed­
ną jeszcze godzinę tygodniowo, żeby 
zostać lekarzem  przedszkola!

— Przede W szystkim  nie  jedną 
godzinę, a siedem, bo przecież ktoś 
będzie m usia ł P ie trka  zaprowadzić 
i odprowadzić, a tym  „k im ś “  mogę 
być ty lk o  ja. Po drug ie  fa k t, że bę­
dę lekarzem  przedszkola nie mo­
że podnieść jego poziomu san ita r­
nego, k tórem u w inna  jest nie pani 
k ie row n iczka  ty lk o  personel, k tó ­
rego nie rriożna przecież zm ienić od 
góry do do łu!

—  W ięc co, m am  iść i powiedzieć 
w  teatrze, że rezygnuję z kursu?

—  N ic n ie  „m asz“  i  d a ru j sobie 
tę demagogię, bo viesz dobrze, że 
że niie mogę niczego cd nakazać and 
zabronić. W olno m i co na jw yże j 
przypom nieć c i tw o je  w łasne 
s tw ie rdzen ie  z n iedaw nej przeszło­
ści, że n ie  umiesz pogodzić obow iąz­
kó w  akto rsk ich  z rodz innym i, że 
wedle tw o ich  w łasnych (nie m oich!) 
słów  — jesteś złą m atką i  żoną.

—  No to logiczny wniosek jest 
ta k i, że pow innam  natychm iast rzu­
cić pracę w  teatrze!

—  N ie neguję, że ta k i wniosek 
by łby logiczny... A le  —  cóż! Docho­
dziłaś już  doń w ie le  razy, żeby przy 
na jb liższe j rozm owie być ogrom nie 
zdz i-w io -ną , że ja  o n im  jeszcze pa­
m ię tam  i... nawet m ieć m i to za 
złe.

— Możesz być spokojny, nie trze- 
trzeba będzie w ięcej m i go p rzy­
pominać.

— Zaiste, w ie le  ju ż  to razy s ły ­
szałem.., / (

T ^ ie  usłyszysz w ięcej, Gustaw ie. 
1 ^  Bądź spokojny, n ie  usłyszysz 
ju ż  n igdy. Od ju tra  będziesz cho­
dz ił w  zacerowanych skarpetkach, 
k tó re  tak  sobie cenisz i  będziesz 
jada ł dogotowane po traw y, na k tó ­
rych ta k  c i bardzo zależy. T w o ja  
m atka zyska k ilk a  dodatkowych go­
dzin na p lo tk i z panią aptekarzo- 
wą, a tw ó j syn będzie nosił ładne, 
odprasowane fa rtuszk i w  oczeki­
w a n iu  c h w ili, k iedy . w yrośn ie  na 
tob ie podobnego egoLtę. T w o ja  żo­
na za to —  zrezygnuje ze swoich 
fantastycznych, niepoważnych i  
dziecinnych am b ic ji. Zostanie tym , 
co, jako  córka dwum orgowego go­
spodarza i  tak  pow inna uważać za 
awans społeczny: rządną gospody­
nią, rozsądnie dzielącą sw ój czas 
m iędzy dwanaście czy piętnaście 
czynności, codziennie tych samych 
w  ciągu trzys tu  sześćdziesięciu pię­
c iu  dn i roku, pomnożonych o te ja ­
kieś czterdzieści la t życia, k tó re  
m a jeszcze przed sobą. Ponieważ 
jednak cz łow iek samą ty lk o  pracą 
żyć n ie  może, w ięc będzie wieczo­
ram i rów nież chodziła na p lo tk i,

*— N ic cię nie upoważnia do 
żywam a podobnych s łów ! In i 
mujesz m nie o swoim  najświeższ 
w yb ryku , ja k  o kupn ie  nowego 
pelusza i przez jedną sekundę 
przychodzi c i do g łow y zap) 
ntnie, czy m i to odpowiada. M 
więc będziesz łaskawa przyjąć 
wiadomości, że m i to bardzo zas 
miczo nie odpowiada. odpow;, 
m i dalsze jadanie niedogotowan 
potraw . N ie odpowiada m i nosze 
dz iuraw ych skarpetek. N ie odpov 
da m i również, żeby m oje dzie 
by ło  wychowyw ane przez bał 
zam iast przez matkę. N ie odpov 
da m i wreszcie, żeby m i kiedyś n 
ło wyrzucać, że je  za mało koc
łem !

—  Ależ G utku , dlaczego się uno­
sisz, przecież tu  chodzi ty lk o  o rok, 
a k iedy zdam < gzamin wszystko 
się jakoś ułoży. Jeżeli tw o ja  m atka 
uważa, że op iekowanie się wnucz­
k iem  stanow i d la  n ie j zbyt ciężką 
pracę, to można go przecież um ie­
ścić w  przedszkolu.

— Bardzo się dziw ię, że cheecz 
oddać P ie trka  do przedszkola. Nid 
wiesz n iby, że przedszkola są w y ­
lęgarn ią  w szystkich m ożliw ych cho­
rób?

— W cale tego nie uważam, a zre- 
•ztą , gdybyś n a p r a w d ę  m nie

względnie czytyw ała romanse, w  
nagrodę za co zabierzesz ją  na 
W ielkanoc i  Boże Narodzenie do 
teathu, k tó rym  nie  przestanie jakoś 
n igdy się interesować.

Masz zupełną rację, G ustaw ie: 
nie wolno być słabym  w  postępo­
w an iu  z kob ie tam i. Pofolgować tro ­
chę —  a ju ż  im  się zdaje, że św iat 
jest stworzony na ich podnóżek. 
M a ją  doskonałą pamięć, ja k  długo 
chodzi o obiecane nylony, jednakże 
pamięć ta znakom icie zawodzi w  
odniesieniu do pewnych rozmów, 
pewnych w n iosków  i  stw ierdzeń. 
W  w y n ik u  dyskus ji z mężami — 
ka ja ją  się, oskarżają same siebie, 
przesadnie zresztą i  nadm iernie, że 
są z łym i gospodyniam i, z łym i m a t­
kam i i żonami. W ypow iadają zda­
nia  w  rodza ju : „jesteś dla m nie 
za d o b ry “ , „n ie  jestem  ciebie w a rta “ , 
„pow in ieneś m nie k ró tko  trzym ać“ . 
Przy na jb liższe j jednak sposobno­
ści okazuje się, że fiu t!... wszytko 
to gdzieś Uleciało, w  powietrze, do 
księżyca czy do lam py. Więc ja k  
jest w  końcu naprawdę? A lbo  — 
albo —  no nie?

Zapam ięta j sobie, G ustaw ie! Pa­
m ię ta j ty , skoro M arta  c ie rp i na 
anemię pam ięci: kob ie ty  muszą czuć 
nad sobą bat. Szanują tak ich  jedy­
nie mężczyzn, k tó rych  się obaw iają.

HENRYK KM ITA

ANDERSEN NEXO -  MŁODY DUCH NUNTU
To «mułn«( «1* ¡prawdziwe, N ie  
w o lno im  pobłażać, bo nie ty lk o  
n ie  po tra fią  tego docenić, ale jesz­
cze będą m ia ły  ża l o to, że się i c h  
n i e  w y c h o w a ł o .  Będą wchodzić 
mężczyźnie na głowę, s te rro ryzu ją  
go, za tru ją  m u życie pretensjam i. 
Będą się domagać praw a do po­
obiedniego wypoczynku, na ró w n i 
ź mężczyzną. Będą się dom a­
gać, żeby mąż co drugą niedzielę 
dyżu row ał przy dziecku. Będą się 
domagać, żeby za ją ł się kuchnią, 
k ie dy  się czują niezdrowe. Będą 
się domagać, żeby się opow iadał z 
k im  i  dokąd wychodzi. Będą się do­
magać, żeby się z n im i konsu ltow a ł 
w  sprawach zm iany sw ej pracy, 
lu b  m iejsca pobytu. Będą się doma­
gać samodzielnego zawodu, k tó ry  
—  w  ich  m niem an iu  —  dorów na 
ważności zawodu mężczyzny!

T w o ja  zaś po lityka , G ustaw ie, 
p o lity k a  s ilne j rę k i —  przyniesie 
zam ierzony rezu lta t. Czy w idzisz, 
ja k  M arta  krzą ta  się ju ż  po miesz­
kan iu , ja k  zstępuje z nieba fa n ­
tasm agorii na ziemię, z je j doczes­
nym i k łopotam i? Pogniewa się, po- 
dąsa —  i  przestanie. T y lk o  n ie  po­
zw ó l sobie na słabość! N ie  da j się 
zwieść tem u w zrokow i luna tyczk i, 
jaiki od czasu do czasu będziesz do­
strzegał na je j tw arzy. U daw a j, że 
nie słyszysz rozdzierających wes­
tchnień, ja k ie  w  w o lnych  chw ilach  
będzie ze siebie wyrzucać. Wes­
tchn ien ia  i  w zrok luna tyczk i sta­
now ić będą oznakę b raku  pożytecz­
nego zajęcia — nic w ięcej. A  k ie ­
dy, w iedziona ba-bską potrzebą roz­
rzew nień, zacznie się znowu oskar­
żać o rozm aite  w in y  i  będzie m ie ­
wać skrupu ły , że pozostała nadal 
złą gospodynią, złą m atką i  żoną — 
w  tak ich  chw ilach. — broń Boże — 
nie zaprzeczaj, ale p rzy taku j skwa­
p liw ie , w  przeciw nym  bow iem  razie 
dasz je j nowy powód do w a lk i o 
„m ie jsce na z iem i“ , udzie lisz je j 
b ron i przeciw  samemu sobie, oka­
żesz się niegodnym zwycięstwa, 
k tó re  dz is ia j odniosłeś, n iegodnym  
m iana mężczyzny!

Z D A JE  się, że ktoś dzw oni.
—  Zaraz pójdę ł  zobaczę. 

Dłuższe pe rtrak tac je  w  przedpo­
ko ju .

- A  co się tam  Stało?
—  Nudna rzecz; przyszedł goniec 

z tea tru  i  powiedział, że w ypad ła  
nagła objazdówka. A n ie lka , k tó ra  
m nie  du b lu je  —  zachorowała 1 ja  
muszę jechać.

—  Oczywiście! A  ty le  razy m ó­
w iłem , żeby n a jp ie rw  sprawdzać 
k to  dzw oni 1 nie o tw ie rać  n ikom u 
z tea tru , Powiedz, że i  ty  jesteś 
chora.

—  N iem ożliwe, przecież m n ie  w i­
dz ie li na próbie a goniec także mógł 
stw ierdzić, że m i n ic nie braku je .

—  W idzę, że m n i e  tam  trze­
ba,

— Spokojnie , G u tku ! N ie  broń 
m i jechać, to przecież osta tn i raz.., 

—  Jakto : osta tn i raz? 
- ’ ■ 'B S W fflfW itS : ju tro  pójdę do 

d y re k c ji i  zgioszę w ym ów ienie.
Nastąpiło k ło p o tliw e  m ilczenie. 

Gustaw na jw idoczn ie j zafrapow any 
b y ł tą  wiadomością, A le  s.ię n ie  
da ł zbić z tropu :

—  To i  ta k  będzie kw estia  trzech 
miesięcy.

—  Nie, bo „Ś lu b y “  id ą  ju ż  do 
końca sezonu a A n ie lka  wyzdro­
w ie je  i  będzie grać na m oje m ie j­
sce, zresztą —  postawię sprawę ka­
tegorycznie... jestem  przecież ty lko  
am atorką... W  ostateczności —  po­
starasz się o św iadectwo lekarskie.

—  To m i n ie  odpowiada. Żad­
nych kan tów ! N ie. Trzeba inaczej 
z tym  skończyć. W cale nie musisz 
dziś grać; jest przecież poniedzia­
łek, tw ó j w o lny  dzień i  przypom i­
nam  ci, że m ie liśm y pójść do Ta­
deuszów.

—  G utku , to  przecież tea tr, to 
Służba, ja k  tw o je  pogotowie. M nie  
to  napewno nie  baw i, w  dodatku 
W taką  pogodę. A lę  tam  przecież 
p rzy jdą  ludzie i  będą czekali na 
występ.

—  A t  —  ludzie ! T rochę hołoty 
ze szkoły powszechnej.

—  „H o ło ta  ze szkoły powszech­
n e j“  — to także ludzie. N ie  rób 
md, G u tku , trudności. M ó j ostatn i 
w ystęp!

M ów iąc to —  w k łada ła  już  fu tro  
ł  boty. G ustaw  chodził po pokoju 
w  tę i  naead, aż nagle —  począł się 
rów nież ubierać. ,

(— Wychodzisz? .
—  Idę pom ówić z tw o im  dy re k ­

torem .
—  Oszalałeś? Po co! D yrekto ra 

te raz n ie  zastaniesz!
—  No to z reżyserem, z k im k o l­

w iek . N ie pozwolę cię w yko rzysty­
wać, n ie  dam  ci jechać, pow iem  im  
k ilk a  słów  praw dy.

—  G utku , błagam  cię —  n ie  sza­
le j! M ów ię cl, że to m ój ostatn i 
występ. Dlaczego chceśż koniecznie, 
żeby m oje  pożegnanie ze sceną by­
ło złe...

—  Bo dzis ia j masz w o ln y  dzień, 
bo w iecznie urządzają tak ie  kawa­
ły , a n ik t  z was nie ma odwagi 
im  się przeciwstaw ić, jesteście ja k  
ta ra n y , pogodę jest okropna, ty  
się źle czujesz —  nie dam  ci iść! 

—  G utku, ¡noszę...
D ysku tow a li ju ż  na u licy . Gu­

staw  staw.a! o lb rzym ie  k ro k i. M ai1- 
ta drobna ?a nim , n ie  mogąc na­
dążyć. Znała go, w iedzia ła, że jest 
/d o ln y  »pf.irić  swoją groźbę, że, 
j? k  większość mężczyzn, doznaje 
uczucia wzm ocnienia w łasnej jaźni 
robiąc awarnurę, że w  momentach, 
k iedy zaczął ju ż  bruta lizować, b ru - 
;a izu je  konsekwentnie, bojąc się 
jakby , że yo ‘olgqwsvn>zy bodaj na 
m om ent —  t tra c i zdomość b ru ta li­
zowania, s t ia u  szwung, nie tędze 
już w iedzia ł w  k>ó-vm m ie js tu  u- 
r w a ł, zaporro ' swoją kwest,ę.

(dokończenie w  następnym  numerze)

m ałym , p ro w inc jona lnym  m las*
*  • teczku au to r „D it ty “  w yg łos ił 

odczyt. Po im prezie, k tó ra  zgroma­
dziła  w ie le  osób, do Nexo podszedł 
Stary rob o tn ik  i rze k ł:

— Przeszedłem czterdzieści k ilo *  
m etrów  piechotą, żeby cię zobaczyć. 
M yśla łem , że cię znam, okazuje się, 
że cię nie znam. Skądże ty  mnie 
tak dobrze znasz?

—  Ja ciebie też nie znam — od­
pow iedzia ł Nexo.

—  Jakże to, przecież napisałeś o 
mnie całą książkę? —  zdz iw ił się 
robotn ik.

Is to tn ie . W szystko, coko lw iek w  
swym  dług im , pe łnym  cierpień i t ru ­
du życiu napisał M a rt in  Andersen 
Nexo, czy b y ły  to opow iadania, czy 
powieści, czy wreszcie bogata tw ó r­
czość publicystyczna —  wszystko to 
składa się na epopeę duńsk ie j klasy 
robotniczej, i je ś li nie zawsze jest 
opisem życia te j klasy, to w  każdym 
wypadku — jest odzw ierciedleniem  
głębokie j trosk i o je j losy. S w ó j ta ­
lent pośw ięcił Nexo bez reszty w ie l­
k ie j spraw ie w a lk i o spraw iedliwość 
społeczną. T ak w ięc śledząc losy 
Pellego, D itty , czy M ortena czyte ln ik  
po lski, znający Danię z powieści K a ­
r in  Mtehaeks-ze zdumierrifem s tw ie r­
dza, że n iezupełnie dobrze dzie je się 
w  państw ie duńskim , że w  tym  k ra ­
ju  m ającym  opin ię bogatego i  zasob­
nego jest w ie le  nędzy, głodu i  ludz­
kiego cierpienia.

N a jbardzie j w ym ow nym  1 przeko­
nyw ającym  przyk ładem  ow ej od­
w ro tne j strony duńskie j rzeczyw i­
stości było samo życie Andersena 
Nexo. Życie smaganego przez los, 
od najwcześniejszego dzieciństwa 
dziecka p ro le ta ria tu .

M a rtin  Andersen przyszedł na 
św iat 6 czerwca 1869 r. w  na juboż­
szej dz ie ln icy Kopenhagi jako syn 
kam ieniarza Hansa Jórgena. Szcze­
rze, bez patosu, opow iada o swym  
ciężkim  dzieciństw ie pozbawionym  
jasnych dni, we „W spom nien iach“ . 
Zresztą to, co przeważnie zw yk ło  
się nam  ko ja rzyć  z okresem la t dzie­
ciństwa, zabawy, beztroska, opieka 
rodziców, szkoła —  nie było  w  ogóle 
udzia łem  M artina . Pracować zaczął 
jako k ilk u le tn i malec. M usia ł być 
n iańką i opiekunem  m a lu tk ie j sio­
strzyczki, ojciec b y ł przeważnie po­
za domem, m atka handlow ała Wa­
rzyw am i, żeby choć parę órów  zdo­
być d la  domu. T ak  się bow iem  skła­
dało, że n ik łe  zarobki ojca szły 
przeważnie do karczm y, gdzie w  
grupie p rzy jac ió ł starał się zapom­
nieć o tw a rd e j rzeczywistości, tw a rd ­
szej niż kam ienie, k tóre rozb ija ł...

W  poszukiw an iu lepszych zarob­
ków  Andersenowie, k tó rych  rodzina 
rok  rocznie powiększała się o jedne­
go członka, przenieśli się do m ia ­
steczka Nexo (stąd późniejszy pseu­
donim  pisarza). Tu M a rtin , dziecko 
chorujące i słabow ite, oddany zo­
stał do pracy jako pastuszek. A le  
pobyt nad morzem w zm ocnił jego 
siły. N ie b y ł już  ja k  dotąd pokry ­
tym  skro fu licznym i wrzodam i kan­
dydatem  na tam ten św iat, tak ja x  
większość z jedenaściorga dzieci ka­
m ieniarza Andersena.

Z w iek iem  bat pastuszka zm ien ił 
M a rtin  na kopyto szewskie. T u  pod 
w p ływ em  swego towarzysza pracy, 
k tó iy  by ł chory na gruźlicę i lu b ił 
książki, um ysł młodego M a rtin a  
zaczęły nurtow ać' dość „p rzekorne“  
m yś li: dlaczego jedn i ludzie, pracu­
jąc od św itu  do zm ierzchu nie mogą 
zarobić na na jisto tn ie jsze potrzeby 
życiowe, natom iast in n i —  nie prze­
męczając się zbytn io, m ają pieniędzy 
w  bród.

A le  dopiero parę la t później — 
jako pom ocnik m u ra rsk i usłyszał 
M a rtin  Andersen od swych starszych 
towarzyszy pracy po raz p ierwszy 
hasło, które m ia ło się stać wytyczną 
jego dalszej drogi życiowej: „W o l­
ność robo tn ików  pow inna być dzie­
łem  samych robo tn ików “ . Z ł  pie­
niądze, uzbierane przez przy jac ió ł, 
k tó rzy  po ję li szybko, że m łody chło­
pak przerasta ich umysłowo, dostał 
się M a rt in  do Wyższej Szkoły L u ­
dowej w  Askov. Ukończywszy ją 
w  r. 1893 zostaje nauczycielem. A le 
głodowe dzieciństwo, ciągła praca 
fizyczna przy słabym  organizm ie, 
wreszcie la ta  wytężonej nauk i rodzą 
gruźlicę. I  znów pomagają przy jac ie­

le, u ła tw ia ją c  m u w y jazd  do W łoch 
1 H iszpan ii dla ra tow ania zdrow ia.

Jeśli Nexo jest nazywany „skan ­
dynaw skim  G o rk im “  —  pochodzi 
to nie ty lk o  stąd, że obaj b y li p i­
sarzami par excellence pro le ta riac­
k im i, składa się na to podobieństwo 
ich  drogi życiowej. Zwraca również 
uwagę zbieżność w  poszczególnych 
etapach twórczości. O ile  np. swój 
pobyt na P o łudn iu  G o rk i uw ieczn ił 
w span ia łym i „B aśn iam i w ło sk im i“ ,
0 ty le  rezu ltatem  podróży Nexo by­
ła jego słynna książka o m iłu jącym  
wolność narodzie hiszpańskim  pt, 
,,Słoneczne d n i“ .

W  okresie la t 1914— 1917 dokonało 
się ostateczne ugrun tow an ie  ideolo­
g ii m arks is tow sk ie j u autora „Czer­
wonego M ortena“ . W  decydującym  
stopniu w p łynę ła  na to wieść o Re­
w o lu c ji f ’azdziernikowej. Odtąd 
pragnien iem  Nexo —  ziszczonym 
zresztą w  k iłk ft  la t później — jest 
odwiedzenie państwa, w  k tó rym  
zw ycięży ł socjalizm.

W  ła tach trzydziestych M a rtin  
Andersen ju ż  jako  znany w  całym  
świecie działacz Kom unistycznej 
P a r t ii D an ii i p ierwszy ha zachodzie 
E uropy ’ pisarz rea lizm u socjalistycz­
nego —  występuje n ie jednokro tn ie  
ńS" m iędzynarodowych kongresach 
przeciwko faszyzmowi.

Rok 1936 zastaje Nex8 w  H isz­
panii, gdzie ja k o  przewodniczący 
zjazdu pisarzy g łos ił chwałę walczą­
cego o swą wolność ludu, potępiając 
jednocześnie rządy k ra jów , które 
repub likanom  hiszpańskim  odm ów i­
ły  broni... „W id z im y  n iepraw dopo­
dobne przeciw ieństw o m iędzy ideo­
w ą w a lką  antyfaszysty i tą t iu d n ą  
rzeczywistością, w  ja k ie j żyje, za­
chwycam y się jego niezwyciężoną 
w ia rą  w  zwycięstwo spraw iedliwości
1 wolności, zwycięstwo pomimo 
■wszystko; m yś lim y z goryczą o „de­
m okra tycznych“  k ra jach , pozoru ją­
cych Swoją małoduszność „n ie  m ie­
szaniem się“ .

Rzecz jasna, że Swą bezkom prom i­
sową postawą p isa rza -rew o luć jón i- 
sty w y w o ły w a ł raz po raz nagonki 
1 a ta k i ze strony duńsk ie j, i n ie t y l ­
ko duńsk ie j, p rasy rea kcy jn e j, in sp i­
row ane j przez zainteresowane tym  
czynn ik i. Doszło nawet do palenia 
książek Nexo na stosie, co —  ja k ­
by nie było —  dawało pewne po­
jęcie o „dem okratyczności“  Danii.

W  czasie w o jny , w  okupowanym  
przez h itle row ców  k ra jíi, Nexo roz­
w ija  in tensyw ną działalność p u b li­
cystyczną, co, m im o zachowywania

(dokończenie ze str. 3) . -,

—- dokonać przem iana jest główną, 
na jbardz ie j ważką, na jbardz ie j 
tw órczą treścią ideową problem u 
ks iążk i, k tó ry  roboczo określony 
został ja ko  prob lem  przeobrażają­
cego się w  h is to r ii współczesnych 
ruchów  społecznych typu kapłana, 
w iernego m is ji apostolatu wśród 
klas walczących o społeczną spra­
w iedliwość. Na głębokim , artystycz­
n ie  i in te le k tu a ln ie  przekonującym  
ukazan iu te j treści ideowej polega 
g łów ny w a lo r, główna s iła  a rty ­
styczna i  ideowa książki Pezerila.

Żegnamy się z księdzem kanon i­
k ie m  S e rru rie r w  c h w ili, gdy przeo­
ra ła  go w ew nę trzn ie  poszerzona 
prawda o społecznych zadaniach ka­
płana. W idz im y go jeszcze w  ostat­
n im  zryw ie , gdy —  nie mogąc już  
te j p raw dy przetłum aczyć na zbyt 
trudn ą  d la  starca pracę w  now ym  
środow isku —  biegnie z pomocą dla 
jednej z o f ia r  zła społecznego, chce 
przynieść ulgę w ięźn iow i Del M on­
te. N ie oceniam y tego z ryw u  ina­
czej n iż  ja k o  dowód —  oczywiście 
uw arunkow any sytuacją chorego, 
śm ierci ju ż  b liskiego kapłana — do­
wód zrozum ienia n o w e j  d r o ­
g i.  Siad na te j drodze, zostawio­
ny  w  ostatn im , przedśm iertnym  już  
marszu księdza kanon ika S e rru rie r 
jest jednocześnie dla innych drogo­
wskazem. M usi być drogowskazem.

Książka Pezerila — obok dziel 
ta k ich  ja k  G. Césbrona „Les saints 
von t en en fe r“ , J. Anglade'a „L e  
chien dü Seigneur“  czy B. Simona 
„Les ch iffon ie rs  d 'Em m ans“  —  je s t

konsp irac ji, kończy się w trąceniem  
pisarza do w ięzienia.

Dzięki staraniom  p a rtii udaje się 
M a rtin o w i Andersenowi zbiec do 
Szwecji. Pisarz ma wtedy juz  sie­
demdziesiąt pięć lat, jednakże w 
dalszym ciągu knn tynuu ie  ożywioną 
działalność polityczną i pisarską.

Zanim  1 czerwca 1954 roku śmierć 
zakończy jego niezwykłe, poświęcone 
walce o lepsze ju tro  pro le ta ria tu  
D an ii życie — dziesięć ostatnich la t 
M a rtin a  Andersena Nexo — to da l­
sza, nieustanna praca. W ypełni je 
pobyt w  Zw iązku Radzieckim , Jak 
też podróże po Europie (m. m. b y ł 
gościem naszego Kongresu In te le ­
ktua lis tów ), gdzie, nie bacząc na 
podeszły w iek, bierze udzia ł w licz­
nych zjazdach i  obradach, wygłasza 
przem ówienia i odczyty nieugięcie 
prowadzi w a lkę  o pokój, wolność 
i  postęp.

Twórczość pisarska Nexo jest in ­
tegra ln ie  złączona z jego działa lnoś­
cią po lityczną. D latego w  tw órczości 
te j n iem al naczelne, już  choćby ze 
względu na bezpośredniość oddzia ły­
w ania , miejsce za jm uje  publicystyka 
autora reportaży pt. „Słoneczne d n i“ , 
„G dyby  zebrać wszystkie a rty k u ły  
napisane przez niego w  ciągu w ię ­
cej niż pół w ieku  —  czytam y we 
wstępie do radzieckiego w ydan ia  
dzie ł Nexo — da łyby one prze jm u­
jącą książkę, a każda je j stronica 
odb ija łaby ja k  w  lustrze na jw aż­
niejsze zdarzenia z m iędzynarodo­
wego życia, w a lkę  k lasy robotniczej 
w  D an ii i  innych kra jach  k a p ita li­
stycznych, o lbrzym ią , przodującą ro­
lę Z w iązku  Radzieckiego, jego zw y­
cięstwa na fron tach w o jn y  i pracy, 
mające ogólnośw iatowe znaczenie d la  
wszystkich narodów walczących o 
wolność i  niepodległość“ ,

C zy te ln ikow i po lskiem u dobrze 
tnana  jest słynna na ca łym  św ie­
cie try log ia  powieściowa „P e lle  
Zwycięzca“ , „D it ta “  i  „C zerw ony 
M orten “ , w  k tó re j z n iezw yk łym  
realizm em  ukazane są dzieje przed­
s taw ic ie li p ro le ta ria tu  duńskiego, 
Pelle —■ działacz robotniczy —  zdra­
dzi swą klasę i  ideę, o k tó rą  w a l­
czył, przechodząc na pozycje re fo r- 
m istyczne. D itta  —  „dziecię czło­
w iecze“  —  gin ie  w  n ierów ne j w a l­
ce z życiem, z otaczającym  ją  ustro­
jem , wreszcie M orten —  „cz łow iek  
nowej generacji“  staje się św iado­
m ym , konsekw entnym  bo jow n ik iem
0 socjalizm .

Oprócz tych na jbardzie j znanych 
u tw o rów  je s t Nexo rów nież auto­
rem  powieści „K u rz “  i  „W  kra in ie  
bogów“ , p rzypom ina jących sw ym  
k lim a tem  „D ittę “ , a ukazujących po­
n u ry  obraz życia duńskie j m łodzie­
ży robotniczej.

Osobny rozdzia! w  jego różnorod­
nej twórczości stanow i now elistyka. 
W ym ien ić tu  należy tak ie  zb iory 
ja k  „C ien ie “ , „K re to w is k a “ , „N ow e­
le bornholm skie“,  „D zieci p ro le ta­
r ia tu “ , a przede wszystk im  na jba r­
dzie j może typow y dla  Nexo zb ió r 
opow iadań pt. „Pasażerowie nie za­
ję tych m ie jsc“ . Jako pisarz w y ro ­
sły 2  ludu i ludow i tem u bez resz­
ty  oddany, Nex5 n ie jednokro tn ie  
wprowadza do Swych u tw orów  po­
stacie baśniowe i  alegoryczne, za­
czerpnięte z podań fo lk lo rys tycz­
nych.

T u  trzeba jeszcze dodać, że w  bo­
gatym  i  zróżnicowanym  dorobku 
tw órczym  M artin a  Andersena Nexo 
nie zabrakło rów nież pozycji ż za­
kresu poezji. W  w ierszu do m ary­
narzy duńskich, pisanym  w  czasie 
okupacji, Nexo — „m ło dy  duch 
bu n tu “  —  ja k  go nazwał jeden 
z pisarzy norweskich —  precyzuje 
zadania ruchu oporu. G łęboki sens 
słów poety —  w ie lk iego  syna naro­
du duńskiego p rze trw a ł próbę cza­
su. Słowa te brzm ią dziś ja k  hasło
1 ja k  wskazanie dla m ilionow ych 
mas prostych ludzi na cełym  świe­
cie, Walczących o pokój, o swą ja ­
sną przyszłość:
W alczym y o wysokie niebo nad

domem
Nad dziećmi, o swoje gniazdo, 
W alczym y za samych siebie.
To znaczy —  za ludzkość.

jednocześnie dowodem coraz bacz­
niejszego, coraz wyraźniejszego w ią ­
zania w  świadomości ka to lick ie j 
spraw y służby kap łańskie j z nakaza­
m i epoki w a lk  o spraw iedliwość 
społeczną, w a lk  o zniesienie k rz y w ­
dy i  w yzysku kapita lis tycznego. W. 
n ie j — ja k  i w  książkach p rzyk ła ­
dowo wspom nianych pisarzy postę­
pow ej lite ra tu ry  k a to lic k ie j we 
F ranc ji — prze jaw ia  się coraz bar­
dzie j konkre tna potrzeba nierozłącz­
nego w idzenia apostolatu kap łań­
skiego i zaangażowania w  w ie lką  
spraw# klasy robotniczej.

U nas, gdzie potrzeby te znala­
zły  ju ż  sw oje fo rm y  rea lizacyjne w  
ruchu ka to likó w  społecznie postę­
powych, u nas, gdzie na łamach pism  
ka to lick ich  publiczn ie  dysku tu je  się 
zagadnienie nowego typu kapłana 
uczestniczącego w  h is to rii przem ian 
społecznych, we w spółbudow ie pań­
stwa socjalistycznego —  w ydana 
przez „P a x “ , a przetłumaczona z 
w ie lk im  pietyzm em  przez Wandę 
U rste inową powieść Pezerila „U lic z ­

ka N otre-D am e“  *) jes t n ie  ty le  d ro ­
gowskazem, ile  cennym  dokum en­
tem  artystycznym  i ideowym  co­
raz szerszego przenikania nowej 
świadomości społecznej w  św iat 
ka to lic k i.

I  ja ko  tak i dokum ent w inn iśm y 
ją  przy jąć z uznaniem, zrozum ie­
niem  i  wdzięcznością.

Zygm un t L ichn iak

*) Danie] Pezerił: U liczka No­
tre-Dam e, tłum aczyła Wanda U r- 
stein, W ydaw n ic tw o „P a x “ , W ar­
szawa 1954, str. 170,
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marek staski

MIEJSCE KRÓLEWSKICH GOŚCI ZAJĘLI „ZWYKLI LUDZIE"
A BY DOSTAĆ SIĘ ze S talinogro- 

3 u do C iep lie -Zdro ju , trzeba 
przesiąść się w Jelen ie j Górze. M a­
ły  pociąg, ziozony z czterech wago­
nów, zaąza ao SzklarsKiej Poręby. 
C ieplice są po drodze.

Obok mnie siedzi stary górn ik  
śląski, Jan Herisz z Zabrza. Zbliża 
się ju ż  do siedemdziesiątki, ale ja k  
tw ie rdz i, „n ik a j“  jeszcze nie* był. 
Teraz, na starość, lekarz kopaln ia­
ny sk ie row a ł go do C ieplic, aby le­
czył tam  swój reum atyzm . Herisz 
spogląda ze zdum ieniem  na św iat 
za oknam i pociągu. Przejeżdżamy 
now ow ybudow anym  mostem — sta­
ry  gó rn ik  w ychy la  się i  c iekaw y­
m i oczyma spogląda w  dół.
— O, wysoki most... — m ówi.

Rozgadał się gwarą śląską, a ca­
ły  wagon rozstucnat się, ooserwu- 
jąc ze wzruszeniem sympatycznego 
gorm ka, k tó ry  dopiero po raz p ie rw ­
szy w yruszy ł „w  św ia t“ ,

Lecz oto ju ż  Cieplice, ,
*

DO W ÓD D O LN O Ś LĄ S K IC H  Po­
lacy jeźdz ili z daw ien dawna. 

N a jw ięce j po lskich kuracjuszy dał, 
w ieK a i X , a szczególnie czasy po­
powstaniowe, gdy z szerokiej ta ii 
em igrantów  i  bo jow ników  powsta­
nia listopadowego, a później stycz­
niowego, liczne grupy zahaczyły ,o 
C ieplice Śląskie. W ielu Polakow tu 
pom arło, o czym świadczą ep ita fia  
ry te  w  po lsk im  języku na cmen­
tarzu zdro jow iska. A le  tradycje  to 
świeże, nie tak  dawne. .

M am y starsze, bo z w ie ku  X V II,  
k ieay to do C ieplic Sląskicn zje- 
cnała wraz z synam i i córeczką zo­
na kró la  Jana I I I ,  M arysiensa So- 
bieska. K ró lo w e j tow arzyszył w te ­
dy znaczny orszak co znam ienit­
szych pań 1 panów polskicn, k tó ­
rzy w raz z „M a rys ieńką “  zażywaii 
w  C ieplicach ku rac ji.

T rudno b liże j określić, ja ką  to 
ku rac ję  przyjechała przeprowadzać 
w  C ieplicach żona zwycięzcy spod 
W iednia, ale pewne, że „k u ra c ja “  ta 
m ia ła  aspekt po lityczny. I  dlatego 
cesarz ceopold I  czul się w  Więu- 
n iu  mocno nią zaniepokojony, Za­
daw a ł sobie sKrycie pytan ie : czyż­
by Polska zam ierzała wszcząć w  
stosunku do Śląska akcję rew indy­
kacyjną?...

Specja lny w ys łann ik  cesarski do­
nosił zatem z C ieplic o wszystkim , 
co w zdro jow isku czyniła  piękna 
„M a rys ieńka “  i je j kró lewscy go­
ście. Pisał, że polscy goście suto 
piacą polską monetą, że ktoś popro­
si! k ró low ę na m atkę chrzestną i że 
oobrze byioby, aoy w izy ta  po lsk ie j 
k ró low e j ja k  najszybciej skończyła 
się. N ie pow inny się bowiem na­
wiązać ściślejsze zw iązk i między 
po lsk im i panami a tutejszą ludno­
ścią. Srodze zatroskany w ys łann ik  
cesarski proponuje nawet Leopoldo­
w i I, aby na jlep ie j z likw idow ać 
śląskie kąpie liska, „b y  w  , przyszło­
ści nie mieć k łopotów  z w izy tam i 
P o laków “ ..,

*

ROZW ÓJ C iep lic  je s t n ie w ą tp li­
w ie  zw iązany ze znaczeniem 

Ciepłych źródeł, w pobliżu Których 
luazie osiedlali się, tra k tu ją c  je ja ­
ko m iejsca lecznicze. W  roku  1281 
Bolesław  I Surowy, książę św idn ic­
k i, do którego należały również 
Cieplice, sprowadzi! tu zakonników  
Joann itów . Ci w ybudow a li klasztor 
i  szpital, a źródła lecznicze w yko ­
rzys ta li do leczenia chorych. Tak 
w ięc C ieplice —  to najdawniejsze 
po lskie uzdrow isko.

Gorące źródła pozostawały pod 
opieką Joann itów  przez przeszło sto 
la t. B y ł to b u rz liw y  okres w  h isto­
r i i  Śląska, co w p łynę ło  w  dużym 
stopniu na losy zdro jow iska. B o l­
ko  I I ,  syn Bernarda Św idnickiego, 
a po kądzie łi w n uk  W ładysława 
Łok ie tka , odrzucił przyjęcie czeskie­
go lenna, a w okresie w o jn y  polsko- 
czeskiej zbro jn ie  poparł Polskę w 
roku  1345. Dopiero w 1381 roku 
Cieplice przeszły pod panowanie 
niem ieckie. S ta ły się one w łasno­
ścią pryw atną  Gocza I I ,  dw orzani­
na księżny Agnieszki. Rodzina la

znana była  później pod zniemczo­
nym  nazw iskiem  Schaffgotschów. 
Szafgoczowie, polskiego herbu Ju­
nosza, spokrew nien i z  rodem  pol­
sk im  śląskich P iastów, b y li „od Po­
laków  N iem cam i, a od N iemców 
Polakam i zw an i“ ,

Szafgoczowie, k tórzy  stopniowo 
s ta li się panam i całej k o tlin y  je le ­
n iogórskie j, nabywszy Cieplice, osie­
d l i l i  się tu  na stałe i  zbudowali 
wspan ia ły pałac. M iasto stopniowo 
niemczeje, co zamożniejsze miesz­
czaństwo 1 szlachta w ynaradaw ia 
się, jedyn ie p ro le ta ria t m ie jsk i 
i  oko liczn i chłop i pozostają w ie rn i 
polskości. N aw iązując do wspom­
nień zw iązanych z dawną przeszło­
ścią Ciepuc, w a rto  wspomnieć, ze 
wśród po lskie j ludności, k tó ra  nie­
przerw anym  łańcuchem pokoleń 
p rze trw a ła  na sw o je j od czasów pia­
stowskich ziem i, zachował się czę­
ściowo daw ny staropolski język 
oraz szereg wyrażeń i  zw ro tów  pra­
w ie  ju ż  zupełnie zapomnianych.

Do dzisia j wznosi się przy u licy 
Kościuszki w  C ieplicach kolum na 
z figu rą  św. Jana Nepomucena cie­
kawa z tego względu, że w ys ta w ił 
ją  w  roku 1788 n ie ja k i G urow ski, 
k tó ry  podkreśla w  tab licy  erekcy j­
nej, że jest szlachcicem tcomes) na­
rodowości po lsk ie j (gente Polonus) 
i  pisarzem (scriba) Szafgoczów. W i­
dać z tego, że żyw io ł po lski prze­
trw a ł tu, m im o braku łączności 
z Polską, bardzo długo i że śmiało 
się do tego przyznawano, a nawet 
za honor m ia ł sobie Im ć pan G u­
row ski, że jest „gente Polonus“ , ,

*
T A K O  U ZD R O W ISKO  Cieplice la -  

«J częły się znaczniej rozw ijać  od 
X V  w ieku. W  roku  1403 został tu  
wybudow any duży basen do kąp ie ii 
leczniczych, a w  roku  1537 —  d rug i 
basen oraz obszerny budynek, zwa­
ny „d łu g im  domem“ . D zięk i temu 
znacznie w iększa liczba kuracjuszy 
mogła znaleźć pomieszczenie w Cie­
plicach i korzystać z leczniczych 
kąp ie li c iep lick ich . Jeden basen zo­
sta ł przeznaczony do użytku  ogól­
nego, a d rug i b y l udostępniony ty l ­
ko ' w  pewnych godzinach i  kąpano 
się tam  pod kon tro lą . W  w ieku  
X V I I  C ieplice posiadały ju ż  usta­
loną sławę i znane b y ły  nieomal w  
całej Europie. Leczono tam  chorych 
z do legliwościam i reum atycznym i, 
ne rw ow ym i i kobiecym i, a osobli­
wością zdro jow iska stało się ką­
p ie lisko dla chorych koni.

Dalszy rozw ój C ieplic jako  uzdro­
w iska nastąpił w  w ieku  X IX .  Prze­
prowadzono w tedy w iercenia, k tó ­
rych o tw ór sięgał głębokości 60 m 
i  zapoczątkowano stosowanie boro­
w iny . Po pierwszej w o jn ie  św iato­
w e j zainstalowano nowe urządze­
nia techniczne do zabiegów leczni­
czych, ja k  kąpie le m ineralne, kw a - 
sowęglowe i  wodnoelektryczne. 
W prowadzono także e lektro terap ę 
i  zastosowano borow inę na szerszą 
skalę. Ponadto wybudowano trzy  ba­
seny kąpie lowe d l; mężczyzn i trzy 
d la  kobiet, a w  roku 1924 postaw io­
no nowy dom zdro jowy.

Druga w o jna św iatowa przerwała 
dalszą rozbudowę uzdrow iska i bu­
dowę szeregu urządzeń leczniczych, 
zaplanowaną na k ilk a  la t. Prace te 
zostały ukończone w  roku  1947 już  
przez polską adm in is trac ję  zdro jo­
w iska. M in is te rs tw o  Zdrow ia  u ru ­
chom iło  zdro jow isko ju ż  w  roku 
1946 i ustanow iło jego zarząd, k tó ­
ry  postaw ił c iep lick ie  uzdrow isko 
na ta k im  poziomie, że liczba k u ­
racjuszy nie ty lk o  dorów nywała, 
ale w ie lokro tn ie  przekroczyła nor­
m y przedwojenne.

*

Eu g e n iu s z  d o m a g a ł a  ma la t 
trzydzieści, ale wygląda o w iele 

starzej.
— 'i  o choroba mnie tak zjadła — 

m ów i wstając z leżaka, na k tó rym  
odpoczywał po obiedzie. — Przez 
siedem la t nie mogłem ruszyć się 
o w łasnych siłach. Kręgosłup — 
sztyw ny! Reumatyzm poza tym  obie 
nogi m i pokręcił... Hm , ciężko by­

ło leczyć się, pieniędzy nie było. 
A le  teraz Samopomoc Chłopska 
wysła ła  m nie tu  na bezpłatne le­
czenie.

T rzy tygodnie tem u nastał szczę­
ś liw y  dla Domagały dzień, k iedy to 
po raz pierwszy od siedm iu la t 
w sta ł z łóżka i  powoli, oparty  o ra ­
m ię p ie lęgn ia rk i, przeszedł o w ła ­
snych siłach korytarzem  sanato­
rium...

Józef L ip ka  zostawi w  Cieplicach 
obie laski, z k tó ry m i do uzd row i­
ska przyjechał. Zabiegi lekarskie  
i  c iep lick i k lim a t sp raw iły , że uzdro­
w iony L ip k a  ju ż  lasek nie będzie 
potrzebował. O, wczoraj nawet tań­
czył w  ka w ia rn i w  pa rku  zdro jo­
wym .

—  Bardzo jestem wdzięczny na­
szym lekarzom  za przyw rócenie m i 
zdrow ia, ale na jbardzie j jestem 
wdzięczny naszej ludow ej ojczyźnie, 
że ta k im  zw yk łym  ludziom  ja k  ja  
udostępniła bezpłatne leczenie w 
p ięknych uzdrow iskach.

Bo też tym  „z w y k ły m  ludziom “

leczenie w  Cieplicach jest bardzo 
potrzebne. B liże j zbadane zagadnie­
nie chorób reum atycznych wykaza­
ło, że liczne i różnorodne schorze­
nia  gośćcowe stanow ią n ieom al k lę ­
skę społóczną. S tatystyka alarm uje, 
że na reum atyzm  choruje k ilk a k ro t­
nie w ięcej osób, an iże li np, na gruź­
licę.

Dotychczasowe obliczenia, dotyczą­
ce reum atyzm u w  Polsce, nie są 
dokładne, gdyż nie wszyscy chorzy 
na reum atyzm  leczą się, sądząc jed­
nak ze s ta tystyk lekarsk ich  docho­
dzi się do przekonania, że reum a­
tyzm  jest najczęstszą chorobą prze­
w lek łą . S ta tys tyk i n iek tó rych  k ra ­
jó w  podają, że na reum atyzm  cho­
ru je  dz ies ięc iokrotn ie  w ięcej ludz i 
n iż na gruźlicę czy cukrzycę. Reu­
m atyzm  jest dw ukro tn ie  częstszy 
niż choroby serca, a trzeba wiedzieć, 
że większość chorób serca jest w ła ­
śnie w yn ik ie m  reum atyzm u. S taty­
s tyk i szwedzkie podają, że około 
ośmiu procent m ieszkańców tego 
k ra ju  stale choruje na reumatyzm. 
W  A n g lii, gdzie na jprawdopodobniej 
jest na jw ięce j przypadków reum a­

tyzmu, liczba dn i pracy straconych 
z powodu te j choroby wynosi w  
ciągu roku trzy  m ilion y . Jest to 
około dwudziestu procent wszyst­
k ich  przypadków  niezdolności do 
pracy.

W  Polsce na reum atyzm  choruje 
m nie j w ięcej pięć procent ludności, 
co stanow i przeszło m ilio n  chorych 
w  całym  k ra ju . Reum atyzm  jest 
u nas przyczyną w ie lk ie j liczby ka- 
lectw  ca łkow itych  lu b  częściowych. 
Powykręcane reum atyzm em  ręce me 
biorą udzia łu w  naszym ogólnokra­
jow ym  w ys iłku . Reumatyzm atakuje 
dzieci, m łodzież i  ludz i w  tzw , „s i­
le w ie k u “ , ludz i na jbardzie j spo­
łeczeństwu potrzebnych. Reumatyzm 
nie leczony może u n ich trw ać 
przez cale życie. Choroba ta jest 
więc sprawą nie ty lk o  cierpienia 
jednostki, ale stała się zagadnie­
niem społecznym. Dlatego prow a­
dzi się z reum atyzm em  szeroko za­
kro joną walkę.

C iep lick ie  sanatorium  przeciw- 
gośćcowe posiada szereg urządzeń

/ Cieplice — pijalnia wód
'f

technicznych do w ykonyw an ia  za­
biegów leczniczych. I  tak  w  dziale 
kąp ie li m inera lnych są w anny i  ba­
seny do wody ciepliczej oraz base­
ny, gdzie stosuje się gim nastykę 
i  masaż podwodny. W  dziale boro­
w inow ym  stosuje się przyw raca ją ­
ce zdrow ie kąpie le borow inowe. 
„K u c h n ia “  borow inowa jest nowo­
cześnie urządzona i  wyposażona w  
m łynek  i  kadzie z mieszadłem o na­
pędzie mechanicznym, a specjalne 
urządzenia pozwalają na mechanicz­
ne tłoczenie przygotowanej papki 
borow inow ej do w anien wprost 
z kadzi. W  kabinach ustawione są 
dw ie w anny — jedna na borow inę 
a druga na kąp ie l oczyszczającą.

Tem peratura wody b ijące j /  cie­
p lick ich  źródeł wynosi od 20 do 41 
stopni Celsjusza. Są to najgorętsze 
te rm y  w  naszym k ra ju . Ich zba­
w ienne działanie lecznicze przyno­
si ogromną ulgę ludziom , c ie rp ią­
cym  na schorzenia reumatyczne. 
W  paw ilon ie  I c ieplickiego sanato­
r iu m  mieszczą się tak ie  urządzenia 
lecznicze, ja k  baseny do kąp ie li 
zbiorowych w  wodzie ciepliczej,

w anny i  na trysk i, oddział e lektro- 
te rap ii, oddział masaży, inha la to ­
riu m  i  zakład g im nastyk i leczniczej.

Ź ródła c iep lick ie  tryska ją  samo­
rzutn ie  ze szczelin, m ających cha­
rak te r pęknięć poprzecznych. W y­
p ływ a ją  z czerwonego g ran itu , za­
legającego pod w a rs tw am i a luw ia l- 
nym i do liny  c iep lick ie j. U ja w n iły  
się dz ięk i odkryw kom , a ty lk o  dwa 
zostały wyw iercone, m ianow icie 
Źródło Nowe na głębokości 108 m 
i Ź ródło L u d w ika  na głębokości 
1S8 m. Tem peratura tych wód jest 
następująca: Ź ródło L inkego —  20°, 
Ź ród ło L u d w ika  —  25,5°, Ź ródło 
Antoniego —  27,7°, Ź ródła Basenu 
Wschodniego i  Zachodniego — po­
nad 36°, a Ź ród ło  Nowe —  41®.

Kąpiele w  basenach ciepliczych 
m ają bardzo duże znaczenie dla 
usprawnienia czynności m ięśni i  sta­
wów w  przew lekłych schorzeniach 
reum atycznych i  stanach pourazo­
wych. Dotyczy to przede w szystkim  
narządów ruchu, k tóre z reguły w y ­
kazują zm iany chorobowe, ogran i­

czające ruchomość kończyn. W  przy­
padkach tak ich  przyczyną jest ból, 
z powodu którego chory un ika  w y ­
konyw ania ruchów, albo daleko po­
sunięty zan ik m ięśni un iem ożliw ia  
pokonywanie oporu, stawianego 
przez ciężar kończyny. Inaczej je d ­
nak . dzieje się, gdy chory przeby­
wa w  basenie ciepliczym . W ystę­
puje wówczas zjaw isko, w yn ika jące 
z działania prawa Archimedesa, że 
„c ia ło  zanurzone w  wodzie trac i na 
w.adze ty le , iłe  wynosi waga w y ­
parte j cieczy“ . M a to szczególne 
znaczenie dla m ięśni zanikowych
0 zmniejszonej sile skurczu. K oń­
czyna zanurzona w  kąp ie li trac i 
znacznie na wadze i  nie przedsta­
w ia  dla słabego m ięśnia oporu. 
Chory porusza w  basenie rękami.
1 nogami bez większego w ys iłku  
m im o słabego oporu stawianego 
przez wodę i jest zdolny do w yko ­
nyw ania g im nastyk i podwodnej. Ma 
to n iezm iernie ważny w p ły w  na od­
zyskanie lepszego samopoczucia 
i  skuteczność ku rac ji.

W ody siarczane, a zwłaszcza cie- 
plicze, zyskały sobie z dawien daw ­

na sławę jednego z najskuteczniej« 
szych środków balneologicznych w  
walce z reumatyzmem. Są one sto­
sowane w  postaci kąp ie li w  w an­
nie, ja k  rów nież w  k u ra c ji p itne j, 

*

DO U Z D R O W IS K A  w  C ieplicach 
Anna Z ie lińska przyjechała w  

bardzo ciężkim  stanie. A le  g roźn ie j­
szy od choroby b y ł psychiczny stan 
pac jentk i, k tó ra  nie w ie rzy ła  we 
własne s iły , an i w  to, że będzie 
mogła pracować,

—  Być dla kogoś ciężarem przez 
całe życie, to straszne.., —> m ów iła  
lekarzom.

Ci jednak nie zrezygnowali, po­
s tanow ili pomóc A nn ie , pokazać je j, 
że jednak jest pe łnow artościow ym  
człow iekiem  i  że będzie mogła pra* 
cować.

Na wystaw ie prac pacjentów  cife- 
p lick iego uzdrow iska zwracało uv*a- 
gę dziew ięć ładnych słoni f ilc o ­
wych, w ykonanych w praw ną nęką. 
Ta „w p ra w n a  ręka“  okazała się 
„pokręconą“  do niedawna ręką A n ­
ny Z ie lińsk ie j, k tó ra  przyjechaia do 
sanatorium  nie w ierząc we w łasne 
s iły  i  w  m ożliwość ja k ie jś  pracy, 
Dziewięć w ystaw ionych słoni „p rzy ­
niosło je j szczęście“ . Po powrocie 
do zdrow ia została in s tru k to rk ą  we 
w roc ław sk im  ins ty tuc ie  zdobniczym.

Podobnych p rzyk ładów  lekarz 
sanatorium , d r Roman R etlinger, 
może opowiedzieć w ie le . Zastosowa­
nie podczas leczenia tzw . „ te ra p ii 
za jęc iow e j“ , czy li leczenia pracą 
daje bardzo dobre w y n ik i w  popra­
w ie  ogólnego samopoczucia pacjen­
tów . A  ty m  samym zwiększa się 
m ożliwość wyleczenia,

Do uzyskania lepszego samopoczu­
cia przyczyn ia ją  się także ro z ryw ­
k i, k tó rych  dostarcza dyrekc ja  
uzdrow iska poprzez swych pracow ­
n ikó w  ku ltu ra lno-ośw ia tow ych . O r­
ganizu ją  on i w  poszczególnych pa­
w ilonach  sanatory jnych pogadanki, 
dyskusje o książkach, w yśw ie tlan ia  
obrazów przy pomocy epid iaskopu 
i  w ycieczki w  piękne okolice Cie­
p lic. Ła tw o  można tram w a jem  do­
jechać do lasów Podgórzyna, albo 
do Sobieszowa, skąd można zorga­
nizować p rzy jem ny spacer do ru in  
piastowskiego zam ku „C ho jnas ty", 
Do Jelen ie j G óry  dochodzi tra m ­
w a j. Tam  w łaśn ie  spotkaliśm y na­
szego znajomego, starego gó rn ika  
z Zabrza, Jana Herisza, k tó ry  jesz­
cze dotychczas „n ik a j“  n ie  by l, 
Chodził po osiem nastowiecznym  
ry n k u  i  oglądał przysadziste kam ie­
nice z podcieniam i. Bardzo m u się 
podobały, Żegnając się X nam i po­
w iedzia ł:

—  Na starość, ale i  to  sobie obej­
rzałem  w ie le . A  w  przyszłym  roku 
też do jak ichś „w ó d “  pojadę, T y lk o  
ju ż  gdzie indzie j..,

*

W  P IĘ K N Y M  c ie p lick im  pa rku  
zdro jow ym  gra ork iestra , M i­

łe tony  m uzyk i w pada ją  w  uszy 
w raz z brzęczeniem le tn ich  owa­
dów, P rzy jem nie  jes t tu  posiedzieć 
na ławce lu b  położyć się na leżaku, 
W  cienistych ale jach można spotkać 
chodzących o w łasnych siłach 
„z w yk łych  lu d z i“ , Józefa L ip kę  
i  Eugeniusza Domagałę, k tó rzy  w  
czasie w o lnym  od kąp ie li, in h a la c ji 
i  innych zabiegów, żywo dysku tu ją  
o osta tn im  film ie , na k tó rym  wczo­
ra j b y li w  m ie jscow ym  k in ie .

Z pa rku  roztacza się przepiękny 
w id o k  na zasnute n ieb ieskaw ym i 
chm uram i górskie pasmo Sudetów, 
W  X V I I  w ieku  w idok iem  tym . za­
chwycała się p iękna „M a rys ieńka “ , 
k tó ra  z ko le i budziła podziw  u od­
bywającego tu  kurac ję  nuncjusza 
papieskiego, Santo Croce.

Dzis ia j po p ięknej żonie zw y­
cięzcy spod W iednia, została ty lk o  
nazwa w ody m inera lne j, a urodą 
i  p ięknem  C ieplic zachwycają się 
tysiące ludz i pracy, tych  „z w yk łych  
lu dz i“ , k tó rzy  za ję li w  uzd row i­
sku miejsce k ró lew sk ich  gości. C i 
„z w y k li ludzie“ , dz ięk i starannej 
opiece lekarsk ie j i  leczniczym  w ła ­
ściwościom zdro jow iska, szybko po­
w raca ją  do zdrow ia, _ i

STEFAN UCHAŃSKI

POZA KRĘGIEM GŁODNYCH ZYWIOŁOW
„B arw a św ia ta“ 1) przewyższa 

wcześniejsze powieści Skierskiego 
zwartością k o n s tru kc ji, jasnością 
koncepcji zagadnieniowej. Równo­
cześnie jednak w yda je  się ona w 
porów naniu z n im i da leko m nie j 
efektowna artystycznie. G dyby je d ­
nak z tego stw ierdzenia ktoś chciał 
wyciągnąć wniosek, że S kierski k ła ­
dzie teraz większy niż daw m ej na­
cisk na elementy „treśc iow e“ , usu­
wając na pian drug i kwestie „ fo r ­
m y“  — pope łn iłby zasadniczy błąd. 
„B a rw a  św ia ta“  jest po prostu 
książką bardzie j epicką, niz np. 
„N ieu ro dza j“ , czy „G łodne żyw io­
le "  i dlatego je j kszta łt artystyczny 
fo rm ow a ł się pod naciskiem  innych 
petrzeb twórczych, w innym  k l i­
macie pracy p isarskie j, niż kszta łt 
w ym ien ionych poprzednio u tw o­
rów.

Epickość ujęcia wyznaczał w du­
żym stopniu sam m ateria ł: biogra­
fia  Chełmońskiego. Oczywiście, au­
to r może i tak i m ate ria ł spozytko-

i)  Zenon Skie rsk i: Barwa świata, 
opowieść. Ludowa Spółdzielnia W y­
dawnicza, W arszawa 1954. Str. 
241 - r  3 nlb.

wać w  sposób dow7oiny, może zde­
zorganizować go, rozbić na elemen­
ty, którą później form ow ać będzie 
w  całość budowaną według ściśle 
osobistej koncepcji, według w ła ­
snego prywatnego rozum ienia przed­
staw ianych w  dziele ludzi i faktów . 
Co kie row a ło  S kie rsk im , że nie uległ 
pokusie pisania o Chełm ońskim  v 
ta k i w iaśnie „fa n ta z y jn y “  sposób, 
jest jego sprawą pryw atną . W każ­
dym  razie decyzja autora „S ztuk i 
um ieran ia“  była i słuszna i celo­
wa. Nie będę zajm ował się kon fron ­
towaniem  nakreślonej przez S k ie r­
skiego sy lw e tk i naszego w ielk iego 
m alarza z tym , co m ów ią o n im  
m ateria ły  źródłowe. Nie ulega bo­
w iem  w ą tp liw ości, że artystycznie 
m a ie riś ty  takie  mogą być w yko rzy­
stywane w sposób bardzo rozm aity 
i że o usta leniu ja k ie jś  ich ..kano­
n iczne j“  in te rp re ta c ji w  ogóle nie 
można mówić.

S kie rsk i napisał książkę o Cheł­
m ońskim ; nie m onografię, me po­
pu laryzatorsko trak tow a ny  szkic 
biograficzny', ale powieść. Powieść 
ta ma dw u  bohaterów: Chełm oń­
skiego i m alarstwo. Partie  poświę­
cone analizie poszczególnych obra­
zów lu b  opisom pracy artys ty , zbie­
ran ia  przez niego m ateria łów , zma­
gania się z różnorodnym i n u dn o ­
ściami tw órczym i nie są ty lko  
fragm entam i życiorysu Chełm ońskie­

go. S k ie rsk i stara się wprowadzić 
czyte ln ika w  sekrety kuchn i a r ty ­
stycznej, pokazać specyficzną pro­
blem atykę twórczości m alarsk ie j. 
„B arw a św ia ta “  odegra dla w ie lu  
czyte ln ików  rolę książki „w p row a­
dzającej w m a la rs tw o“ , oduczając 
zarówno naiwnego przeceniania 
anegdoty, ja k  i „w yra finow anego“  
zachwycania się drobnym i szczegó­
lik a m i wykończenia, technicznym i 
detalam i, k tóre ważne • są jedynie 
jako  elementy całości, ale często 
stają się dla niezorientowanych w 
istocie sztuk i m a la rsk ie j, przedmio­
tem przesadnej adoracji podszytej 
snobizmem „fachow ości“ . Ten walcir 
dydaktyczny książki Skierskiego jest 
zresztą jedyn ie  ubocznym produk­
tem podjęte j przez autora próby 
scharakteryzowania różnych k ie run ­
ków artystycznych tam te j epoki 
1. różnych postaw tw órczych, u jm o ­
wanych zawsze nie ty lk o  w  aspek­
cie czysto artystycznym , ale rów ­
nież m ora lnym  i społecznym. S k ie r­
sk i poświęcając w ie le  uwagi tw ó i-  
czości B randta, G ierym skiego, W it­
kiew icza i innych nie ty lko  zary­
sowuje dokładnie tło  twórczości 
Chełmońskiego, lecz także przedsta­
w ia  prob lem atykę ówczesnego ma­
larstw a w  je j socjalnych u w a ru n ­
kowaniach (problem at „zam ówienia 
społecznego“  określanego przez sno­
bizm interesujących się sztuką a ry ­
stokra tów  i  oceniających ją  z n a iw ­
nie dydaktycznego i m ora liza lo  -skic- 
go stanowiska „znaw ców “ z w a r­
szawskiej Zachęty, handlowa stro­
na zawodu m alarskiego, sytuacja to­
warzyska i m ateria lna a rtys ty  ltp.).

„B a rw a  św ia ta“  jest obiazcm

pewnego okresu dzie jów  sztuki eu­
ropejsk ie j, ale obrazem ukazującym  
h iera rch ię  zagadnień i postaw tw ó r­
czych, obrazem-osądem. W  ten osąd 
przeszłości wpisana jest koncepcja 
hum anistycznej, zaangażowanej spo­
łecznie postawy twórczej, koncepcja 
praktycznej m oralności a rtysty , t

S k ie rsk i nie poprzestaje na zbe­
le tryzow an iu  b iog ra fii Chełm ońskie­
go, lecz szuka w n ie j elementów 
ta k ie j w łaśnie postawy i tra k tu je  
je  jako ośrodek k rys ta lizacy jny swo­
je j koncepcji powieściowej. W ydo­
byw ając z życiorysu bohatera po­
wieści to wszystko, co świadczy, 
że d la . Chełmońskiego sztuka była 
fo rm ą m ora lne j, na w skroś huma­
nistycznej reakcji na rzeczywistość, 
w k tó re j żyć mu w ypadło, S kie rsk i 
tw orzy powieść o spełnionym  (speł­
n ionym  choćby w  pewnej mierze) 
ideale postawy tw órcze j, oddającej 
spraw iedliw ość ludziom  i sprawom 
swojego czasu. I  nie jes t tw orzenie 
m itu , legendy o hagiogra ficznym  
zakro ju . S k ie rsk i po prostu  akcentu­
je  te m om enty życia i twórczości 
Chełmońskiego, w  k tó rych  n a jw y ­
raźn ie j da je  znać o sobie ta w łaśnie 
postawa a rtys ty . M ie rzy  swojego 
bohatera — jako  człow ieka i  m ala­
rza — m iarą najwyższych jego mo­
żliwości.

T ak i stosunek do postaci pow ie­
ściowych nie jest u Skierskiego no­
wością. I w  poprzednich jego u tw o­
rach zawsze chodziło o kwestię re­
a lizow ania lub  n ierealizowania przez 
bohaterów najwyższej dostępnej dla 
n ich m ia ry  ideału moralnego. Sam 
jednak ideał rysow ał się dość m g li­

sto. N ie jestem pewny, czy tra fn ie  
oceniam in tencje  autora, ale zawsze 
odnosiłem przy lektu rze jego ksią­
żek wrażenie, że ideałem  tym  jest 
najpełn ie jsze rea lizowanie w łasnej 
osobowości przez czynne stosowa­
nie przykazania chrześcijańskie j 
m iłości bliźniego. B y l w  tym  sta­
now isku godny szacunku m aksy- 
m aiizm  postawy m ora lne j, k tó ry  
jednak we wcześniejszych powie­
ściach Skierskiego znajdował w y­
raz przede w szystkim  w  pełnym  
napięcia i pasji dem askowaniu na j­
różnorodniejszych form  sprzeniew ie­
rzenia się ideałow i. S kie rsk i dał się 
dotychczas poznać jako  in te ligenck i 
Dante w ędru jący przez piekło 
tchó rz liw ie  załganej i wzniosie 
ob łudnej mieszczańskiej ko łtu n e rii. 
W  tym  zacieśnieniu kręgu działania 
leżała zasadnicza słabość pisarza: 
stał  się jeszcze jednym  piewcą in ­
te ligenckich bo jów  ze zmorą 
„strasznego mieszczanina“  podejm u­
jącym  w dodatku rozprawę w im ię 
zbyt górnych i „zasadniczych“  za­
łożeń.

„B a rw a  św iata“  to zdecydowane 
w yłam an ie  się z tego kręgu. Ele­
m enty an tyko łtuń sk ie j satyry zeszły 
w te j książce na plan drug i, na 
plan pierwszy zaś wysunęła się pro­
blem atyka pozytywna, prob lem aty­
ka rea lizowania ideatu, pojmowana 
ju ż  nie w sensie abstrakcyjno-ogól- 
nym, lecz w konkre tnym  zastoso­
waniu. jako cen tra lny prob'em at 
twórczości artystycznej i duchowe­
go rozw oju bohatera. W  powieści 
te j mamy do czynienia nie z in te li­
gentem uciskanym  i dręczonym

przez ko łtuna, szarpanym  prze* w e ­
wnętrzne kryzysy i  strapien ia, ale 
pokazanym w  swej najcenniejszej 
i najważniejszej ro li:  tw órcy. S k ie r­
sk i p isa ł o sztuce często i  dużo, 
żyw i on nawet predylekc ję  do Wy­
posażania swych bohaterów W ta ­
len ty  artystyczne. Poprzednio je d ­
nak problem atyka sztuk i stanow iła  
w  jego powieściach osobny nu rt, 
była ja kb y  wyższą kondygnacją 
przedstaw ianej w  dziele rzeczyw i­
stości, azylem, w  k tó ry  chronią się 
umęczeni bohaterow ie Skierskiego, 
przed problem atyką codziennego ży­
cia oddanego na łu p  ko łtunom . Te­
raz pisarz pokazał problem atykę 
codziennego tru d u  a rtys ty  —  i ko ł­
tun  w yco fa ł się, szczerząc zęby, na 
pe ryfe rie  powieści. „B a rw a  św ia ta“  
jest książką nie m n ie j in te ligencką 
niż „N ieurodza j“  czy „G łodne ży­
w io ły “ , lecz podejm ującą sprawę 
in te ligen ta  ja ko  w spó łtw órcy i 
współorganizatora świadomości k u l­
tu row e j swojej epoki i swego śro­
dowiska, a nie jako  ̂ bezradnej 
i udręczonej o fia ry  ludzi i  oko licz­
ności.

I dlatego z przyjem nością czyta 
się tę książkę i z przyjemnością 
pisze się o n ie j. „B arw a św iata", 
skrom nie nazwana przez autora opo­
wieścią, ma w  sobie urok świeżo­
ści, u ro k  tego drugiego, znam ionu­
jącego pełną dojrzałość tw órcy de­
b iu tu , k tó ry  oznacza de fin ityw ne  
w yjście  poza krąg in te ligenckich  
zgryzot i utrapień, poza m akabrycz­
ne in fe rno  głodnych żyw io łów , ku 
sztuce radośnie twórczej i  a firm a ­
tyw ne j.
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TM A JM ŁO D S Z Y M  teatrem  opero-
'  wyra w  Polsce jest Państwowa 

Opera B a łtycka w  Gdańsku, u tw o­
rzona w  1953 r. z dawnego S tudia 
Operowego. Posiada też ona na j­
m łodszy — tak co do w ieku  tance­
rzy, ja k  i co do okresu is tn ien ia  —  
zespól ba le towy. W ystąp ił on n ie­
dawno z drugą prem ierą baletową *), 
o k tó re j nie sposób jednak pisać w  
oderw aniu od specyficznych w a ru n ­
ków  loka lnych, w  ja k ich  by ła  przy­
gotowana.

D om inującą cechą gdańskiego ze­
społu baletowego jest niesłabnący 
zapał i pasja pracy; w y n ik a ją  one 
z um iłow an ia  zawodu. To narzuca 
się jako  pierwsze, n iezw ykle  ko­
rzystne w rażenie każdemu, kto  się 
z tą  młodzieżą zetknął. Trwałość en­
tuz jazm u zmierzyć można m iarą do­
tychczasowych osiągnięć w  kon fron-

dy ludow ej wiecznie żyw ych i  m ło ­
dych p ie rw iastków  humanistycznych. 
Czytamy więc w  program ie o T w a r­
dowskim , szukającym  „w  niespokoj­
nych wędrówkach po świecie —  sen­
su życia“ , o w yzw olonym  „od czar- 
tow skich pokus, czartowskiego bo­
gactwa, czartow skie j s ławy, rozgory­
czonym niedobrym  św iatem  człow ie­
k u “ . Jest to is to tn ie  nowe „odczyta­
nie“  legendarnej postaci —  a jednak 
w  życiu scenicznym nosi ona nadal 
cechy u ta rte j sw ej konw encji: d ru - 
goplanowość, sztafażowość i  pasyw­
ność Twardowskiego nic nam nie 
m ów ią o jego nam iętnym  poszuki­
w an iu  życia, o rozgoryczeniach w  ze­
tkn ię c iu  ze z łym  światem. Dzięki 
wczesnemu przyw róceniu młodości 
(już w  3 obrazie I  aktu) i  przedłu­
żonemu okresow i młodzieńczych 
przygód m ógł T w ardow ski przybrać

Zdolny m łody zespół Opery gdań­
skie j i zdolny je j choreograf, Janina 
Jarzynówna —  dow ied li w  rea lizacji 
„Pana Twardowskiego“  zasobu w ie l­
k ich m ożliwości artystycznych. Dla 
pełnego ich  zużytkowania w ydaje się 
konieczna większa ostrożność i bar­
dziej przem yślany stosunek do na­
stępnych pozycji repertuarowych. 
Cenna świeżość i  prostota gdańskiej 
grupy baletowej znalazłyby n iew ą t­
p liw ie  swój pe łny w yraz w  rów nie 
prostych w idow iskach, nie ta k  skom ­
p likow anych ja k  „P an ' T w ardow sk i“ , 
N ie w ą tp im y, że następna prem iera 
baletowa ną W ybrzeżu będzie celo­
w ym  i  pom yślnym  krok iem  naprzód 
w  rozw oju  m łodej p lacówki.

Irena  Turska

„Maskarada“ na częstochowskiej scenie

Scena zbiorowa (akt I I I )  s baletu Ludomira Różyckiego „Pan Twardowski“  w Państwowej
Operze Bałtyckiej

ta c ji z m ie jscow ym i trudnościam i, 
N iew ie lka , bo licząca zaledw ie 23 
osoby, grupa baletowa re k ru tu je  się
w  większości z absolwentów  lu b  na­
w et jeszcze uczniów  m ie jscow ej Pań­
stw ow ej Ś rednie j Szkoły B aletow ej 
t obsługuje no rm alny repe rtua r tea-
ru  zawodowego. Jednocześnie absor-
u je  j. j nauka szkolna i  stała praca 

j  . . s°bd, nad zdobywaniem  do jrza - 
ci artystycznej i  zawodowego do­

świadczenia, k tó re  w  innych  placów­
kach jest ju ż  udzia łem  przyna jm n ie j 
po łow y zespołu. W spólna praca od 
początku is tn ien ia  in s ty tu c ji, w spó ł- 
ne prze łam yw anie trudności, p ie rw ­
sze doświadczenia i  pierwsze zb ioro­
we sukcesy —  wszystko to um ocniło 
w  m łodzieży poczucie ko lek tyw n e j 
®ly -  Za wprowadzenie i  u trzym an ie  
te j  atm osfery należą się słowa szcze- 
le So uznania założycielce i  k ie row - 
n ;czce zespołu —  Jan in ie  Jarzynów - 
n ie- W arunk i, w  ja k ich  on pracuje, 
bie są ła tw e. Połączenie obow iązków 
szkolnych z zawodowym i, w ie lk ie  
odległości tró jm ias ta , złe w a ru n k i 
lokalowe zarówno szkoły ja k  i Ope­
ry , c ierpiącej na b ra k  w łasnych w a r­
sztatów i  brygad technicznych, w ła ­
snej o rk ies try  —  to  dostateczna ilość 
Przeszkód, stwarza jąca w ie le  t ru d ­
ności przy rea lizac ji każdego nowego 
w idow iska. N ie można pom inąć m il­
czeniem jeszcze jednej, ściśle zawo­
dowej trudności: b raku  własnego 
szewca teatra lnego i skazania bied­
nych nóg tancerek na d o tk liw e  sku t­
k i przysłowiowego ju ż  brakoróbstw a 
C.O.P.I.A. w  zakresie baletek!

W  te j sy tuac ji podziw iać należy 
odwagę ko lek tyw u  Opery B a łtyck ie j, 
z ! a'ką podją ł się ta k  trudnego za­
dania: zrealizowania całowieczoro- 
wego baletu.

P^dj na obarczonego w ie lo- 
p  radycją „Pana Tw ardow skie-

bow iązuie: aUiboni^  * * * * * *  to 
św ietnie jszych t d H zachowanla “ J"
albo do s t w o r z e n i 1 *1®° baIetU> 
i  rów nie a t r a k c j i  T  n° W6-3
0  zachowaniu y ^ a w n e f°  świetności"
w idow iskow e j w ymag;4 ej bogatej, 
baśniowej opraw y scenograficzne 
n e  mogło byc m owy w  nadel. 
skrom nych w arunkach gdańskich 
Stworzenie zaś nowej koncepcji w y ­
maga w ie lk iego doświadczenia insce- 
nizatora-choreografa, którego nabyć 
nie można po opracowaniu zaledwie 
jednego składanego wieczoru baleto­
wego.

W łaściwością młodości jest jednak 
m ierzenie s ił na zam iary! Toteż 
Wniosła ona o fia rny  w k ład  pracy, 
zapału, odwagi w  przezwyciężanie 
trudności przy rea lizac ji  ̂„Pana 
Twardowskiego“. P o tra fiła  również, 
Pomimo w ie lu  nieuchronnych błędów
1 niedociągnięć, przepoić całe w ido­
w isko swoją pasją i  swym  wdzię­
kiem. S tary T w ardow ski odmlod- 
n*ał nie ty lk o  wychodząc z d iabel­
skiego kotła , lecz i  spod pióra re­
daktorów  program u. Celem nowej 
inscenizacji było wydobycie z legen­

*) „P an T w a rd o w s k i"  — ba le t w  4 
®ktach (9 obrazach). M uzyka Lu dom ira  
Różyckiego. Inscenizacja, choreografia  
1 reżyseria : Jan ina Jarzynówna-Sobczak, 
k o s tiu m y : A lic ja  Bobowska i Anna Le- 
oewtcz. D ekorac je : W ojc iech S iec ińsk i 
* Janusz T a rty łło . K ie ro w n ic tw o  m u - 
zyczne: Zdzis ław  B y tn a r. P rem ie ra  3.VI 
1954 r .  — Państw owa Opera i  F ilh a r­
m onia B a łtycka  w  Gdańsku.

m ocniejszy ksz ta łt bohatera, o k tó ­
ry m  m ów i kom entarz w  program ie. 
M łody, zdolny tancerz o szlachetnej 
sylwetce, Roman Szymczak w n iós ł 
w ie le  m łodzieńczej pasji w  zm aganiu 
siwobrodego Twardowskiego z za­
gadkam i w iedzy, n ie  rozw iną ł jed­
nak konsekw entn ie  te j pas ji stając 
się w  dalszych perypetiach zby t już  
na iw nym , niedoświadczonym życio­
wo młodzieńcem. S tary, demoniczny 
D iabe ł przeistoczył się w  in te rp re ­
ta c ji lekkiego, zwinnego w  ruchach 
R ajm unda Sobiesiaka —  w  z łośliw e­
go chytrego D iabełka, N aw et cza­
row nice, w iodące sw ój sabat na 
Krzem ionkach, m im o przypraw io­
nych krogulczych nosów, nie zdołały 
zataić w  ruchu i  geście swych k ilk u ­
nastu czy dw udziestu paru w iosen! 
Przekonywająca jest za to wesoła 
zabawa na R ynku K rako w sk im  i  w  
Karczm ie, gdzie k ró lu je  szczera, m ło­
dzieńcza taneczna ochota.

Choreograf Janina Jarzynówna-
Sobczak, k tó ra  wykazała duży ta len t 
kom pozycyjny i  reżyserski w  opraco­
w an iu  kam era lnych fo rm  („P io truś 
i  w i lk “  do m uzyk i P rokofiew a z po­
przedniego w ieczoru baletowego), nie 
osiągnęła jeszcze zw arte j jedno li­
tości w idow iska . Niebezpieczeństwo 
eklektyzm u tk w i w  sam ym  balecie, 
będącym zbieraniną najróżnie jszych 
s ty ló w  i  nasuwającym  w ie lką  tru d ­
ność w  znalezieniu je dn o lite j kon­
cepcji choreograficznej p rzy  zacho­
w a n iu  różnych środków wyrazowych. 
N a jpew n ie j operu je  choreografka 
środkam i utanecznionej pantom im y, 
a scena napaści lichw ia rzy  na T w a r­
dowskiego w  I  obrazie jes t bardzo 
pomysłowo rozw iązana tanecznie. 
C iekawa i  oryg ina lna jest rów nież 
koncepcja trudnego, o słabej s ile  od­
dzia ływ an ia  na dzisiejszego w idza, 
obrazu na Zam ku W aw elskim , ep i­
zodu w yw o łan ia  ducha B arbary Ra­
dz iw iłłó w n y . W prowadzeniem  m u­
zycznym jest Polonez Tragiczny, w y­
korzystany przez inscenizatorkę jako 
tło  sennego m arzenia kró la Zygm un­
ta. D rug im  ryzykow nym , a zarazem 
najsłabszym  obrazem ba le tu jest 
„W schód“ . I  tym  razem an i choreo­
gra f, an i scenografowie nie zdoła li 
w y jść  poza szablon i  banał, pseudo- 
wschodnią m inoderię, różowe tiu le  
i  złote cekiny —  cały ten arsenał 
konw encjona lne j orien ta lności w  
nienajlepszym  gatunku. Szczęśliwie 
skasowano w oka lny duet m iłosny.

F ina ł (dawna tradycy jna  Apoteo­
za) —  będący w y jaw ien iem  sensu 
legendy, a pom yślany jako wyzw o­
lenie Twardowskiego z czartow skie j 
mocy za m od litew nym  w staw ienn ic­
tw em  ludu —  w sku tek prawdopo­
dobnie trudności technicznych nie 
zyskał zamierzonego efektu. Zbyt 
d ługa przerwa przy zapuszczonej 
k u rty n ie  rozb ija  zw iązek m od litw y  
ludu ze strąceniem D iabła w  prze­
paść. Szkoda rów nież w ie lka , że 
przy nowej re w iz ji lib re tta  zgubił się 
gdzieś kogut, nieodłączny rekw izy t 
legendy, zw iązany z postacią T w a r­
dowskiego.

0  IE D ZĄ C  w  dużej i  nowoczesnej 
^  sali T eatru  W ielkiego w  Czę­
stochowie —  uśw iadom iłem  sobie 
nagle, że uczestniczę w  bardzo nie­
codziennym  z jaw isku . M ianow ic ie  
oczekuję na u jrzen ie  jednego z 
na jw iększych arcydzie ł, tea tru  ro­
mantycznego wystaw ionego po raz 
pierwszy w  Polsce, w łaśn ie  tu ta j, 
w  Częstochowie, i  to w  sa li szczel­
n ie  zapełnionej, po dwudziestu k i l ­
ku  przedstaw ieniach, gdy rów no­
cześnie w  W arszaw ie na próżno o- 
czafcujemy na ciekawą prem ierę z 
„w ie lk iego  rep e rtua ru “ .™ Jednym 
słowem  „M askarada“  Lerm ontowa 
na częstochowskiej scenie to zda­
rzenie godne uwagi. Zaglądam do 
program ù i dow iadu ję  się, że w  ro­
k u  ub ieg łym  publiczność tutejsza 
m ia ła  możność podziw iać „D z iew ­
czynę z dzbanem“  —  jedno z a rcy­
dzie ł Lope de Vegi, „Jegora B u ły - 
czowa“  Gorkiego, „G rzech“  Żerom ­
skiego, „B a lladynę“  Słowackiego, 
„Św iętoszka“  M oliera , „ Ic h  czwo­
ro “  Zapolskiej... Jak na jeden rok 
to  program  bardzo bogaty i  miesz­
k a ń c y  spod Jasnej G óry mogą za­
dzierać nosa wobec warszaw iaków , 
że są bogatsi od n ich o dw a dzieła, 
k tó rych  sto lica n ie  m ia ła  m ożliw o­
ści oglądać —  komedię Lope de 
Vegi i  tragedię Lerm ontowa. 
Świadczy to  o dużych am bicjach te­
a tru  i  o ogrom nym  awansie k u ltu ­
ra lnym  scen p row incjona lnych . A le  
oto rozlega się gong i  ku rtyn a  idzie 
w  górę...

„M askarada“  Lerm ontow a napi­
sana przez dw udziestodwuletn iego 
poetę jest n iew ą tp liw ie  jednym  z 
na jciekawszych dram atów  epoki ro ­
m antyzm u. O ryginalność jego pole­
ga na u trzym an iu  niezwykłego bo­
gactwa romantycznego języka poe­
tyckiego, przy równoczesnym nasy­
ceniu sz tuk i rea lizm em  obserw acji 
środow iska i  charakterów . Można 
go nazwać rów nież dziełem  rea liz ­
m u krytycznego w  rom antycznej 
szacie. Zastanaw iałem  się, czy 
„M askarada“  jest tragedią, ale do­
szedłem do wniosku, że bohaterom 
je j b rak jasnego, zdecydowanego 
p ro filu  charakterów , ostrego star­
c ia  w ysub lim ow anych k o n flik tó w  i  
„ca tha rs is“  oczyszczającej, trag icz­
nych, szalonych zbrodniarzy ja k  u 
A jschylosa i  Szekspira, 1vych cech, 
k tó re  decydują o „trag iczności“  w  
p rzy ję tym  historycznie sensie. „M a ­
skarada“  Lerm ontow a ukazuje zbyt 
w ie le  ludzkich  małości, aby móc 
być czystą tragedią, k tó ra  odzysku­
je  swą pełn ię dopiero na szczytach. 
K im  jest Jew genij A rb ien in , boha­
te r dram atu? W yobraźcie sobie kom- 
tam inację szalonego z zazdrości 
O te lla z re fleksy jnym  Ham letem
1 to w  oiele praktycznego „bo nv i- 
veur'a o nie dość jasnej przeszło­
ści... N ie ła tw a sztuka dla  aktora 
odczytać postać tak  bardzo nie jed­
no litą . Natom iast ła tw ą  do odczy­
tan ia  jest in tenc ja  autora, k tó ry  z 
jednej sceny m askaradowej uczy-

n i ł  m o tyw  przewodni sztuki, a ró w ­
nocześnie sym bol ówczesnego śro­
dow iska airystokratyczno-mleszczań- 
skiego, rozpróżniaczonego, żyjącego 
bez celu i  sensu, sycącego się p lo t­
kam i i  podstaw ianiem  nóg. Gdy 
obserwujem y, w  ja k  niszczącą fa lę 
zm ienia się zw yk łe  nieporozumienie, 
b łahy ża rt m aska ra d 'w y : o fia ro ­
w an ie  księciu Zw iezdiczow i przez 
wdówkę, baronową Sztra l branso­
le tk i,  zgubionej przez N inę, żonę 
Arbiendna —  m im o w o li p rzypom i­
na się napis na szekspirowskim  te­
atrze „G lobe“ : „Totus miundus ag it 
h is trionem “  —  cały św ia t g ra  k o ­
medię. W  rezu ltac ie  A rb ien in , sza­
lony z zazdrości, osaczony przez 
sieć p lo tek tow arzysk ich  t ru je  w łas­
ną żonę i  znieważa publiczn ie  ks ię­
cia Zwiezdieza łam iąc m u ka rie rę  
i  odbierając cześć nazw isku, a sam 
pozostaje w  opustoszałym domu, 
b lis k i pomieszania zm ysłów  z roz­
paczy.

„Sedno sp raw y“  d ram atu  L e r­
m ontow a tk w i w łaśn ie  w  tym , że 
A rb ie n in  zby t dobrze zna ł m ik- 
czemność, małość, podłość tzw . 
„w ie lk ieg o  św ia ta “ , do którego się 
wspią ł, aby móc uw ie rzyć w  n ie ­
w inność sw ej żony. Jego ok ru tn a  
zemsta jest irra c jon a lnym  protestem  
przeciwko obłudzie, w yrachow an iu  
i bezwzględności owego św iata, jest 
odwetem  za odebranie m u osta tn ie j 
w ia ry  w  ja k ą k o lw ie k  wartość po­
zytywną. Odizolowane społecznie, 
bezideowe środow isko arystokra tycz- 
no-mieszezańskie w s ta ło  w  „M as­
karadzie“  osądzone bardzo surow o 
przez rosyjskiego poetę w  k ilk a ­
dziesiąt la t przed jego zagładą h i­
storyczną.

Trzeba stw ie rdz ić  od razu, że 
przedstaw ienie „M aska rady“  w  
Częstochowie b y ło  bardzo dobre; 
zapełni jedną z przyjem niejszych 
k a r t  mojego pam iętn ika tea tra lne ­
go. Oczywiście ta k  ogólną ocenę na­
leży wydać uw zględnia jąc m ożli­
wości, ja k im i te a tr  rozporządza, i  
nie przykładać do niego k ry te r ió w  
zbyt w ygórowanych. T rudno nawet 
snuć porów nania z klasycznym  
przedstaw ieniem  „M aska rady“  w  
teatrze im . Mossowietu. Lecz m n ie j­
sza o porównania... Tego w ieczoru 
przeżyłem praw dziw ą ucztę tea­
tra lną. A  jednak zachw yt nie może 
zatrzeć obserw acji krytycznych.

Rola A rb ie n in  a je s t ta k  trudna  
do w łaściwego z in te rpre tow an ia  ak ­
torskiego, że przerasta w łaśc iw ie  
s iły  przeciętnego, dobrego a rtys ty . 
O pełnym  w yg ran iu  wszystkich to­
nów te j przedziwnie skom plikow a­
nej psychicznie postaci może m a­
rzyć jedyn ie  tra g ik  najwyższej 
n la ry. W ystarczy przypomnieć sce­
n ę .o tru c ia  żony, w  k tó re j pozorny 
chłód działania A rb ien ina  musi w  
każdej c h w ili uprzytam niać, że w  
głębi w rze straszliw a, ote llowska 
pasja zazdrości. Czesław Łodyński 
w ydoby ł z pewnością bardzo w ie le

z postaci A rb ien ina , u n ik n ą ł szczęś­
liw ie  przesady, k tó ra  w  każdej 
c h w ili m ogłaby grozić m elodram a­
tem. W yraz ił dobrze tragedię czło- 
w ieka, k tó ry  dążył przez całą m ło­
dość, n ie  bacząc na środki, do za­
spokojenia zachcianek, a  k tó ry  n ie  
chcia ł się pogodzić zę z łym  obro­
tem  losu w ydz iera jącym  m u nade- 
szłą w  późnym  w ie ku  jedyną, w ie l­
ką  m iłość. Jeżeli te j „w ie lo to no w e j“  
g ry  n ie  udało m u się u trzym ać w  
całości przedstaw ienia konsekw ent­
n ie  —  to  i ta k  ro la  A rb ien ina  po­
zostanie osiągnięciem tego zdolnego 
a rtys ty . Reszta zespołu dopisała 
m n ie j lu b  w ięcej. B ie łów na w  ro li 
N in y  wzruszała szczerością 3 łagod­
nością. Edmund P łoński jako Kaza­
r in  by ł dobrym  kompanem we 
wszelkiego rodzaju .. przygodach 
i  p rzy  kartach w  szuiem i. T y lk o  
książę Zw iezdicz (W iesław  Ld- 
checki), w p raw dzie  sympatyczny, 
g ra ł nieco jeszcze za u la ło  do jrza­
le. V

Należy m ieć ty lk o  w ie lk i żal do 
reżysera, że n ie  w yko rzysta ! do 
„M aska rady“  wspaniałego t ła  m u - 
zycznego Chaczaturiana, lecz posłu­
ży ł się „sa ła tką “  m uzyczną' k i lk u i  
nastu kom pozytorów  według kon t 
cepcjl Z yg fryda  Jełow ickiego. Czy 
is to tn ie  potrzebny b y ł ten montaż, 
skoro m uzyka Chaczaturiana zroś- 
ła  się ju ż  z dram atem  Le rm onto­
w a nierozdzielnie? Dekoracje i ko­
s tium y W ładysław a W agnera za­
pro jektow ane ze smakiem  i  um ia­
rem. N iepotrzebnie jedyn ie  w  sce­
nie m askaradowej posąg k iw a ł 6ię 
do ta k tu  tańczących par. Drzwi 
również g roz iły  zaw aleniem  w o- 
s ta tn ie j scenie. N aw et to jednak nie 
odebrałoby przedstaw ieniu „M aska­
rady“ . w  Częstochowie praw a do 
uznania. K iedyż T ea tr Polski w  
W arszawie pom yśli o „M askara­
dzie“  zachęcony powodzeniem pra­
prem iery w  teatrze spod Jasnej Gó­
ry?

K onrad  Eberhardt

Krystyna Bielówną (Nina) i Czesław Łodyński (Arbienin)

ie jes t ju ż  ta jem nicą, że 
J k  7  tea try  po lskie g ra ły  o- 
/ ' A /  sta tn io  coraz bardzie j 

I  Y  tek samo i  — to samo.
Z tea trem  było  p raw ie  

ja k  z p lastyką: w ąskiem u w achla­
rzo w i tem atów odpow iadał rów nie  
w ąski w achlarz u jęć artystycznych, 
rów na ich  poprawność, grzeczność, 
często nijakość. Zwłaszcza na pro­
w in c ji nadal żenuje w prost brak  
śmielszego artystycznego program u. 
Niezliczona ilość scen pow tarza za 
panią m atką  — stolicą „D rogę do 
Czarnolasu“ , „N ieuch ronne“  — prze­
praszam  — „N ieruchom e p iask i“ , 
„T a k ie  czasy“ . W io, kon iku , wio!... 
Jeśli oczekujem y dziś wszyscy ja ­
kiegoś prze łom u w  teatrze, spo­
dziewam y się go n a jp ie rw  w  za­
kresie repertuaru. 1 
z tęsknotą rozgląda- 
m y  się po k ra ju  za o- 
środkiem, k tó ry  pomógł­
by w  walce o nowy, 
ciekaw y repertuar. Lecz,
o dziwo, jes t w  k ra ju  __________
ta k i ośrodek. N iedawne  
am bic je  W rocław ia  p rze ją ł od pew­
nego czasu Gdańsk z jego trzema 
scenami T eatru  „W ybrzeże“ .

Wybrzeże gdańskie m ia ło  ju ż  
kiedyś bardzo in te resu jący m łody  
zespół tea tra lny . B y ło  to  za czasów 
Iw o  Galla, k iedy G dynia, Sopot, 
Gdańsk og lądały na swych scenach 
p iękn ie  inscenizowane poetyckie u -  
tw o ry  Szekspira, M olie ra , S łowac­
kiego, Czechowa, Szaniawskiego, 
Gajcego. W  końcu ubiegłego roku  
dokonało się nowe gruntow ne  od­
m łodzenie tu te jszych tea trów . Po 
raz d ru g i s ta ry  K ra k ó w  przys ła ł 
W ybrzeżu zdolną m łodzież akto rską  
sw e j PW SA w raz  z m łodym  am b it­
n ym  reżyserem, L id ią  Z am ków  i 
m łodym  k ie row n ic tw e m  lite ra ck im  
w  osobach Konstantego Puzyny i  
Leszka Herdegena, poety i  zarazem  
akto ra . O dm łodzony ko le k tyw  idzie  
drogą rea lizm u, zw iąza ł się na jśc i­
ś le j z życiem współczesnym, lecz po­
dobnie ja k  niegdyś zespół Galla, 
szuka uparcie now ych dróg. Przede 
w szystkim  w  repertuarze.

K ie row n ic tw o  artystyczne „W y ­
brzeża“  un ika  pozycyj m a rtw ych , re­
trospektyw n ie  ty lk o  ilu s tru ją cych , 
szuka sztuk z odniesieniem  do w spół­
czesności, nasyconych em ocjonalnoś- 
cią, poryw a jących czy to  ostrością 
zawartego w  n ich  ładunku  k ry tycz­
nego, czy też w iz ją  nowego życia.

Jeśli p tzy jrzeć  się trzem  seriom  w y ­
puszczonych ju ż  p rem ier, uderzyć  
muszą w  n ich  na pewno n iep rzy­
padkowe zbieżności i  kon tra s ty : o- 
bok „B a rba rzyńców “  Gorkiego, 

wstrząsającego obrazu in te lig e n c ji 
technicznej carsk ie j R osji w  je j de­
m ora lizu jącym  zetkn ięc iu  z p ro w in ­
cją , w idzow ie  nadm orscy u jrz e li 
„Poszukiw aczy“  K rona, h is to rię  in ­
nej, ju ż  współczesnej ekspedycji, 
w yp ra w y  inżyn ie rów  radzieck ich  w  
poszukiw an iu  terenów na ftow ych. 
W czoraj i  dziś, dw ie  ekspedycje
0 jakże odm iennym  lu dzk im  o b li­
czu! Podobną kon fron tac ję  dostrze­
gamy w  zestaw ieniu „N o ry “  Ibsena
1 „Ż abus i“  Z apo lsk ie j czy „W ie lk ie j 
g ry “  M akarczyka z „O ptym istyczną  
traged ią“  W iszniewskiego. Jedne

List z Gdańska
z tych  dzie ł budzą w  w idzu  niena­
w iść do w yzysku  (we w sze lk ie j po­
staci) i  innych  zm ór starego św iata, 
drugie, ukazując w a lkę  now ych lu ­
dzi w  im ię  nowego życia, w yzw a la ­
ją  entuzjazm  i  ideową żarliwość. Ta­
k i rep e rtua r zasługuje na nazwę 
walczącego, a zważm y p rzy  tym , że 
większość jego pozycyj to  pierwsze  
po w o jn ie  p rem iery , lu b  w  ogóle 
polskie p rap rem ie ry  tych  dzieł. Na­
w e t w znaw ia jąc s ty low ą  klasykę  
p o tra f i tea tr sięgać po rzęęzy ta k  
dawno u  nas nie  grane, ja k  „Z w ad y  
m iłosne“  M o lie ra  (n ie grane od stu  
la t) czy w ystaw iane ta k  rzadko, ja k  
u tw o ry  Musseta („N ie  ig ra  się z m i­
łością“ ). T ea try  W ybrzeża m ają  dziś 
chyba najciekaw szą w  Polsce lin ię . _ 
Są tea tra m i odważnego repertua ru .

Z  m łodością zespołu, z nowością 
am bitnego rep e rtua ru  idz ie w  tea­
trach  W ybrzeża w  parze rzadko  
gdzie indz ie j spotykana świeżość 
rea lizacy j scenicznych. A by  to od­
czuć, n ie  trzeba by ło  naw et być na 
w ie lk ich , rozbudowanych spekta­
klach w  reżyse rii L id i i  Zam ków , ja k  
„B a rb a rzyń cy “ , u jaw n ia jących  w  
m aksym alny  sposób zgranie zespo­
łowe typow e d la  tego teatru . W y­
starczyło  ju ż  obejrzenie bardzie j 
kam era lnych przedstaw ień ja k  
przede w szys tk im  „N o ra “  w  reży­
se rii Zdzis ław a Karczewskiego czy 
„N ie  ig ra  się z m iłośc ią“  (reż. H u ­

gona M orycińskiego). W yczuwało  
się tu  i  s ta ra n n ą . robotę reżyserską, 
i  dużą k u ltu rę  słowa, połączoną z 
głębokim  w ew nę trznym  przeżyciem  
ro li. M łode szlachetne in d y w id u a l­
ności akto rsk ie  H a lin y  Żaczek, 
św ie tne j Nory, A nny  G ołęb iow skie j 
(K rys tyna  Linden) czy K a lin y  Ję­
d ru s ik  (K a m illa  z Musseta) zapo­
w iada ją  się bardzo obiecująco. K ie ­
dy pom yślne w ieści dochodzą rów ­
nież ze Szczeciną czy Rzeszowa o 
absolwentach łódzkie j PWSA, a 
„N adz ie ja“  Heijerm,ansa w  Teatrze 
N ow ej W arszawy świadczy o da l­
szych postępach adeptów PW ST, 
odm łodzony zespół gdański pogłębia  
jeszcze ufność, z ja ką  pa trzym y na 
nowe pokolenie akto rsk ie  P o lsk i 
Ludow e j, n ie  przestając oczywiście
_______ nadal niepokoić się zbyt

rąałą liczebnością m ło­
dych kadr,

Odwaga artystyczna  
scen dram atycznych u- 
dziela się rów nież in ­
nym  scenom gdańskie­
go Wybrzeża. Opera 

Gdańska, k tó ra  p o tra fiła  dać nie­
dawno ' praprem ierę  polską opery  
M ejtusa „M ło da  gw ard ia“ , a na 

500-lecie in k o rp o ra c ji P rus przygo­
tow u je  „A n d rz e j z Chełm na“  P io­
tra  Rytla, posiada ju ż  w łasny m ło­
d z iu tk i balet pod k ire lin k ie m  Jan iny  
Jarzynów ńy—Hpo składanym  wieczo­
rze P roko fiew ow skim  zdoby on się 
ostatn io na pierwsze pełnospektak­
towe przedstaw ienie ,JPana T w ar­
dowskiego“ . Państw ow y  . T ea tr 
La lek pod a rtystycznym  k ie row ­
n ic tw em  A li  Bunscha (reżyser: Bar­
bara Gołębska) m a ju ż  na swym  
koncie taką in teresu jącą pozycję ja k  
baśń koreańska „A r ira n g "  N a ta lii 
B o ja rsk ie j, osta tn io  zaś w ys tą p ił z 
praprem ierą  nagrodzonej na kon­
kurs ie  sztuki' F ranciszka F en ikow - 
skiego.będącęj przeróbką jego „P ie r­
ścienia z Łabędzia“ .

Z  tea tram i W ybrzeża gdańskiego, 
zwłaszcza z tea tra m i dram atyczny­
m i, pragnę libyśm y nada l wiązać 
większe artystyczne nadzieje. W ia­
domo, że m ia ły  one w  p lan ie  w ysta­
w ien ie  rzadko granych sz tuk  hisz­
pańskich, T irso  de M o lina , Lope de 
Vegi. C a łk iem  osta tn im  ich osiąg­
nięciem , osiągnięciem zobow iązują- 
cym .jest p raprem iera  po lska „O- 
p tym is tyczne j tra g e d ii"  W iszniew­
skiego. Lecz to artystyczne w yda­
rzenie zasługuje ju ż  n ie w ą tp liw ie  
na osobne omówienie.

A nd rze j Odnowa

ODMŁODZONY „PAN TWARDOWSKI“



A N D R Z E J  O D O L A N S K I

MISTRZ FILMOWEGO EKSPERYMENTU
„W  tw ó rcze j b io g ra f ii P udow klna, ta k  ja k  w zw ie rc ia d le  o d b i­

ja  cię cała h is to r ia  ra d z ie ck ie j k in e m a to g ra fii z je j w ie lk im i zw y ­
cięstw am i i n ie liczn ym i n iepow odzeniam i. Prace P udow klna  są po­
tw ie rd zen ie m  jeszcze jedn e j bezsporne j p raw dy : a rtys ta  odnosi 
zw ycięstw a w tedy, k iedy w szystk ie  ś ro d k i swego m is trzos tw a  po­
św ięca rozw ią zan iu  w ie lk ic h  i w ażnych tem atów rzeczyw istośc i, 
k iedy ro zw ią zu je  te tem aty g łęboko, p ra w d z iw ie  I jasno, z pozycji 
p rzodu jącego  św ia topog lądu, k iedy w;, s tępu je  ja ko  a r tys ta -b o jo w ń ik  
obyw a te l i p a tr io ta ” .

G. Aleksandrów

V ł  IJ A  rok od czasu ukazania się w  
prasie lakonicznej w zm ianki, że 

„30 czerwca zm arł nagle na serce 
w y b itn y  film ow iec, w ie lokro tny  lau­
rea t Nagrody S ta linow sk ie j — Wsie- 
wołod P udow kin “ . Dla polskiego w i­
dza ko jarzy się nazwisko Pudow kitia 
z tak im i film a m i, ja k  „B urza nad 
A z ją “ , „A d m ira ł Nachim ow “ , „Z w y ­
cięzca przestw orzy“  czy „Odzyskane 
szczęście“ , które  były u nas w yśw ie­
tlane w  ostatn ich latach. Jest to jed­
nak n iew ie lka część 30-letniego do­
robku twórczego — reżysera, aktora, 
teoretyka, pedagoga, działacza spo­
łecznego, jednego z tych twórców, 
k tórzy  obok Eisensteina, Chaplina i 
G r if f ith a  k ła d li podw aliny film u  ja ­
ko sztuki.

O statn i jego f i lm  „Odzyskane szczę­
ście“ , w yśw ie tlany u nas ju ż  po 
śm ierci Pudow kina, b y ł okazją do 
uwag i  sform ułow ań podkreślających 
zalety tego f ilm u  przede wszystkim  
jako  eksperym entu artystycznego, 
może nie zawsze uwieńczonego powo­
dzeniem, ale będącego jedną z na j­
bardzie j typow ych cech tego wiecz­
nie twórczego talentu. A  co przecięt­
ny w idz w ie  o jego talencie, o jego 
dziele? Trzeba powiedzieć, że Pudow­
k in a  nie om iną ł w  Polsce los pozosta­
łych  klasyków  film u . Pozostaje na­
dal głęboko zapomniany. Apele k ry ­
ty k i film o w e j i próby ukazania jego 
sy lw e tk i m ija ją  się z celem, gdy w idz 
nie ma możności zobaczenia jego f i l ­
mu. A r ty k u ły  mogą być jedyn ie  ko ­
mentarzem  do dzieł czy próbą prze­
w artościowania dorobku teoretyczne­
go, k tó ry  bez przykładów , tzn. f i l ­
m ów, także w  większości będzie n ie­
czytelny. Na świecie jest chyba ty lko  
jedna film o teka , k tó ra  może „po ­
szczycić“  się posiadaniem zaledwie 
k ilk u  ro lek  z f ilm ó w  Pudow kina — 
to  arch iw um  film ow e w  Łodzi; pozo­
stałe posiadają bowiem  w  komplecie 
większość jego film ów . Jesteśmy jed­
nym  z n ielicznych k ra jó w  posiadają­
cych in s ty tu c je  zajm ujące się zagad­
nien iam i k u ltu ry  film o w e j, ale wśród

de jego spo tkan ie  z p o lsk im i film o w ca ­
m i, czy to u nas w k ra ju , czy podczas 
pobytu  naszych delegatów  w  ZSRR, by­
ło m an ifes tac ją  tych p rzy ja zn ych  uczuć.

Jest coś bardzo p rz y k re g o  w tym  
z ja w isku  ' pa radoksalnego jednocześnie, 
że f i lm y  P udow kina  nie dopuszczone na 
e k ra n y  dw udziesto lec ia  p rzez cenzurę 
sanacyjną , dziś pozosta ją ró w n ie  niezna­
ne dla w idza, że w c iągu dz ies ięc io lec ia  
władze re pe rtua ro w e  nie zdo by ły  się 
na urządzen ie  choćby tyg o d n ia  film ó w  
P udow kina  (chociaż o rgan izow ano  ty le  
ró żnorodnych  tygodn i), że w ładze k in e ­
m a to g ra fii p rz y  ty lu  na darza jących  się 
okazjach  nie zd o by ły  s ię na sprow adze­
nie do a rch iw u rn  choćby n a jw y b itn ie j­
szych dz ie l P udow klna, że nie m a dziś 
w Polsce s tudenta szko ły  film o w e j, k tó ry  
w id z ia łb y  w całości „M a tk ę " , że ci 
p rzedstaw ic ie le  k in e m a to g ra fii, k tó rz y  
z o k a z ji W ystąpień p ro g ra m o w ych  z ta ­
k im  upodobaniem  c y tu ją  ten f ilm , nie 
m a ją  o n im  pojęcia.

Słowa o realizm ie socjalistycznym  
w  film ie  pozostaną frazesem do cza­
su, aż poznamy na jw yb itn ie jsze  f i l ­
m y i  prace teoretyczne P udow kina —• 
można zawołać z powodzeniem, całe 
bowiem n iezw ykle bogate życie i 
twórczość tego w ybitnego a rtys ty  by­
ły  w a lką  o rea lizm , w a lką  o stwo­
rzenie sztuk i socjalistycznej.

P udow kin rozpoczął studia f ilm o ­
we dopiero w  w ieku  27 la t, ju ż  jako 
wykształcony chemik, człow iek w ra ­
ż liw y  na muzykę, ogromnie oczyta­
ny, w łada jący z powodzeniem tak  
k ilkom a obcymi językam i, ja k  pędz­
lem  i paletą, m ający zam iłowanie do 
sztuk i ak to rsk ie j i n iem ałą sztuką 
życia wyniesioną z la t w o jny , obozu 
niemieckiego, pracy w  przemyśle.

Po pięciu latach wszechstronnej 
i  bogatej p ra k ty k i u n a jw y b itn ie j­
szych tw órców , m. in. u Gardina i 
Kuleszową i  jednoczesnym ukończe­
n iu  stud iów , Pudowkiin rozpoczyna

s truk tyw is tycznym  koncepcjom  K u - 
leszowa, tea tro w i film ow em u G ard i­
na i  o lśn iew ającym  koncepcjom  m on­
tażowym  ko lektyw is tycznych  w ido­
w isk  Eisensteina —  P udow kin  prze­
c iw s ta w ił jednostkowego bohatera, 
którego losy toczą się w  n iezw ykle 
prze jrzystym  i  surow ym  zarazem to ­
ku  na rrac ji. P rzedstaw iał obraz re­
w o lu c ji nie w  pełnych rozm achu sce­
nach wrzenia, gdzie bohaterem jest 
tłu m  zbuntowanych, lecz poprzez h i­
storie poszczególnych ludzi, w  k tó ­
rych losach prze łam ują się w ie lk ie  
wydarzenia historyczne. Bohaterow ie 
Pudow kina to nie ty lk o  wspaniałe 
typy i twa>-se, ale ludzie w idz ian i od 
wewnątrz, z indyw idua lizow ani, typo ­
w i i n iepow tarza ln i. Koncepcje m on­
tażowe nie ograniczają się ty lk o  do 
tworzenia em ocjonalnych skojarzeń, 
lecz są żelazną dyscypliną ujęć dyk­
towanych tokiem  fabuły.

Jeden z w y b itn y c h  k ry ty k ó w  f i l ­
m owych Leon Moussinac napisał, że 
każdy f i lm  Eisensteina je s t ja k  
krzyk , zaś każdy f i lm  P udow kina 
ja k  pieśń. Dokum entarzysta ang ie l­
sk i B as il W rig h t pisze w e wspom ­
n ien iu  pośm iertnym  o tw ó rcy  „M a t­
k i “ , że P udow kin  n ie  b y ł w ybucho­
w y m  geniuszem typu  Eisensteina, 
oślep iającym  w okó ł sw o im i prom ie­
n iam i, ale twórcą, k tó ry , je ś li moż­
na tak  porównać, od czasu do czasu 
podsyca ogień. P udow kin  —  m ów i 
ten sam — by ł, ja k  głosi ty tu ł jed­
nego z film ó w , prostym  zdarzeniem. 
G łęboko prostym .

Następne dwa f i lm y  Pudow kina 
zamykające genialną niemą try log ię ; 
„K on iec St. Petersburga“  i „Burza 
nad A z ją “  są potw ierdzeniem  te j ge­
n ia lne j prostoty. H is to ria  —  wyda­
rzenia R ew oluc ji P aździernikowej i  
w a lk i ludów  z im peria lis tycznym i in ­
te rw entam i w  A z ji —  prze łam uje się 
w  losach prostych ludzi. W  losach 
chłopa, k tó ry  staje się świadom ym  
rew oluc jon is tą  i  m ongoła obe jm u ją ­
cego przewodnictw o ruchu  wyzw o­
leńczego.

Po latach 1926 —  1928, w  których 
rokrocznie daw a ł św iatu Pudow kin 
genialne dzieła, przyszła ochota na 
zrealizowanie f ilm u  kameralnego, 
opartego na m odnym  wówczas typ ie

W. Pudowkin w ro li kniazia Mienszykowa w film ie ,,Admirał Nachimow“

tych k ra jó w  jesteśmy rów nież jedy­
nym i, k tó rzy  ż taką obojętnością 
przechodzą obok dorobku teoretycz­
nego i  f ilm ó w  Pudow kina. Poza ko­
m ercy jn ie  rozpowszechnionym i (w y­
żej w ym ien ionym i) ty tu ła m i posiada­
m y w  Polsce jedyn ie kopię „Końca 
St. Petersburga“  i  to sprowadzoną 
ca łk iem  przypadkow o i  od dawna 
należycie n ie  zabezpieczoną. W  cią­
gu dziesięciu la t  w yda liśm y w  dw u 
antologiach poświęconych k inem a­
to g ra fii radzieck ie j zaledwie dw ie  
prace P udow kina (w  „W arsztacie 
film ow ego tw ó rc y “  i  w  „F ilm ie  w  
ZSRR“ ).

P udo w k in  k ilk a k ro tn ie  odw iedza ł Po l­
skę; p ro w a d z ił w y k ła d y  d la  s tudentów  
szko ły  film o w e j, d z ie lił się z naszym i 
film o w ca m i uw agam i o ich  dzie łach, z 
w y ją tko w ą  życz liw ośc ią  odnos ił s ię  do 
k in e m a to g ra fii po lsk ie j w  ogóle — każ­
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samodzielną pracę. Realizuje f i lm  na­
ukow y „M echan ika mózgu“  poświę­
cony doświadczeniom Pawłowa i 
k ró tką  komedię „G orączka szachów“ 
na tle  odbywającego się wówczas w  
M oskw ie m iędzynarodowego tu rn ie ­
ju  szachowego. Pierwszy by ł niezwy­
k le  prze jrzystym  i p recyzyjnym  f i l ­
m owym  wykładem  naukowym , w 
drugim  .zademonstrował zdobytą u 
Kuleszową sztukę montażu. F ilm y te 
zaliczyć należy jedyn ie do ekspery­
m entów i prób warsztatowych. W 
ogniu ówczesnych bogatych dyskusji 
o ku ltu rze  p ro le ta riack ie j krzepł pro­
f i l  tw órczy młodego reżysera. Pełny 
wyraz w  twórczości film o w e j, zarów­
no ideowy ja k  i artystyczny osiągną! 
Pudow kin  dopiero w  1926 r., tw o ­
rząc dzieło przełomowe w  h is to rii 
f ilm u  — pt. „M a tk a “ .

„M a tk a “  była nie ty lk o  wyrazem  
tego „Czym  w tedy żyłem i czym żyć 
chciałem  w  przyszłości“  — p i­
sa! P udow kin  —  ale także no­
w ym  etapem w  rozw oju sztuki f ilm o ­
wej. F ilm  pokazywał, ja k  naw iązy­
wać w  tw órczy sposób do tra d y c ji l i ­
te ra tu ry  i  sztuki, ja k  w ykorzystyw ać 
ich w ie low iekow y dorobek dla film u . 
Trzeba zdać sobie sprawę, że w ystą­
pienie z odrębną koncepcją a rty ­
styczną w  rok po prem ierze takiego 
dzieła, ja k im  b y l „P ancern ik  Potiom - 
k in “  Eisensteina, po latach nauki u 
tak ich  potęg na gruncie f ilm u , ja k  
G ard in  i Kuleszów — by ło  dowodem 
w yb itne j indyw idua lnośc i artystycz­
nej. F ilm o w y s ty l P udow kina rady­
ka ln ie  różn ił się od s ty lu  uznanych 
m is trzów  radzieckiego film u . Kon-

scenariusza emocjonalnego, określa­
jącego jedyn ie ram y tem atu i  jego 
atmosferę, słowem uczuciową kanwę 
do swobodnego kszta łtowania reży­
serskiej w iz ji. F ilm  ten za ty tu łow a­
ny „Proste zdarzenie“  jednak się nie 
udał. Pomimo w ie lokro tnych  p rzeró­
bek b y ł dw ukro tn ie  w yco fyw any z 
ekranów. K ry ty k a  radziecka okreś li­
ła  go jako szczyt form alizm u. H is to ­
ria  kłopotów  małżeńskich m łodych 
ludzi, wciśnię ta w  ram y eksperym en­
tu, wyszła niesłychanie udziwniona 
i rażąco odmienna od dotychczaso­
w ych dzieł m istrza —  ale f i lm  ten 
by! dla P udow kina okazją do w yp ró ­
bowania nowych metod w  technice 
film o w e j, m. in. okazją do p raktycz­
nego zastosowania te o rii tzw . czaso­
wego zbliżenia — czyli stworzenia 
analogii m iędzy dystansam i czasowy­
m i i  przestrzennym i. Trzeba pow ie­
dzieć, że to odkrycie przez P udow ­
k ina ogrom nych m ożliwości film o w e ­
go w yrazu  artystycznego w  zm ienno­
ści tempa ruchu — m im o niepowo­
dzenia f ilm u  — w yprzedziło  rozw ój 
k inem atogra fii o całe lata.

Jak  w iadom o, p rzy jśc ie  dźw ięku 
czołow i tw órcy radzieccy p rzy ję li 
n ieprzychyln ie. P udow kin  wraz z 
Eisensteinem i  A leksandrow em  jest 
autorem  „M an ifes tu  o film ie  dźw ię­
kow ym “ , k tó ry  kanonizuje montaż 
i możliwość użycia dźw ięku widz-i 
jedyn ie  w  sposób asynchroniczny. 
A le  jednocześnie ten w róg  dźw ięku 
urzeczony ja k  i in n i wszechmocą 
montażu, rych ło  pierwszy dostrzega 
w  dźw ięku możność tw órczych po­
szukiwań 1 ju ż  w  1933 r. na ekranach

IV  Ogólnopolska Wystawa Plastyki

D nia  21 czerwca br. w  gmachu „Z achę ty " w  W ar­
szawie m in. K u ltu ry  i  S ztuk i W. Sokorski dokonał 
otw arc ia  IV  O gólnopolskie j W ystawy P lastyk i. Na 
w ystaw ę nadesłano b lisko 3 000 prac, z tak  boga­
tego m a te ria łu  jednak kom is ja  k w a lif ik a c y jn a  
w yb ra ła  do ekspozycji ty lk o  705 prac, w  tym  328 
w  dzia le  m alarstwa, 305 z g ra fik i i  72 rzeźby. Ju­
ry  liczy ło  się przede w szystk im  z odbiorcą. Dobór 
prac dokonyw ał się według k ry te r iu m  — stwo­
rzyć wystaw ę, k tó ra  m ogłaby w  najszerszym  stop­

n iu  zainteresować w idza i  stanow iła  rzeczyw iste  
odbicie stanu naszej współczesnej sz tuk i p lastycz­
nej. Znam ienny d la  obecnej w ystaw y jes t fa k t  u- 
dzia łu w  n ie j dużej ilośc i a rtys tów  m łodego poko­
lenia, którzy twórczość swą rozpoczęli do­
piero po 1949 roku, to znaczy po okresie ra d yka l­
nego zw ro tu  w  naszej sztuce w  k ie ru n k u  rea liz ­
mu socjalistycznego.

Na zd jęciu  rep rodukc ja  obrazu Juliusza S tad­
nickiego z Gdańska — „M ły n  nad Radunią".

ukazuje się jego f i lm  „Dezerter“ , k tó ­
ry  w praw dzie  ponownie spotyka się 
z niepowodzeniem i  potępieniem  k ry ­
ty k i,  ale k tó ry  w  rozw oju  sztuki f i l ­
m ow ej wybiega po dzisiejsze czasy 
stereofonicznego dźw ięku. Ekspery­
m ent pożarł bohaterów f ilm u  i  tym ^ 
razem.

W ie lk i m is trz  niem ego fi lm u  m ilk n ie  
na 5 la t. P rzycho dz i w  tym  o kres ie  g łę ­
bokie  do jrzew an ie  Ideologiczne. W stępu­
je  do W KP(b). Jest w yk łado w cą  w szko le  
film o w e j. U kazu je  s ię jego p raca  „A k to r  
w  f i lm ie ', k tó ra  je s t p ie rw szym  w  lite ­
ra tu rz e  film o w e j usystem atyzow anym  
w yk łade m  p ra cy  re żyse ra  film ow ego  z 
ak to rem .

W r . 1938 re a lizu je  p rzec ię tny  f i im  
„Z w yc ię s tw o " z życ ia  lo tn ikó w  t dop ie­
ro  dw ie  następne pozycje  . „M in in  i Po- 
ż a rs k i"  i „S u w o ro w " p rzynoszą  re h a b i­
lita c ję  a rtys tyczn ą . Lata p re m ie r  1939 i 
1941 są szczytem  os iągnięć P udow kina  
w  okres ie  f i lm u  dźw iękow ego. P o p u la r­
ność i p ro s to ta  film ó w , a jednocześnie 
ba rw ność i a tra kcy jn o ść  tła , m a ją  coś w 
sobie z w ie lk ie j e p ik i, w ycyze low ane j 
pod w zględem  rzem iosta  reżysersk iego. 
F ilm y  te  zys k u ją  n ie zw yk łą  popu la rność 
u pu b licznośc i i W krótce w ieńczy je  Na­
g ro d a  S ta linow ska.

La ta  w o jn y  poświęca P u d o w k in  na 
re a liza c ję  ta k ic h  film ó w , ja k  „W  im ię 
o jc z y z n y " , „M o rd e rc y  w ychodzą na d ro ­
g i" ,  „B a n k ie t na ży rm u n c e " , k tó re  te­
m a tyczn ie  poświęcone są w alce na rodu  
ra dz ieck iego  z faszyzm em , ale w  k tó ­
ry c h  p ró b y  eksperym en tow an ia  w  zo­
b razow an iu  faszystów , s ty lizo w a n iu  ich 
postaci, skaza ły  te f i lm y  na p rze c ię t­
ność.

W 1944 r. P udo w k in  rozpoczyna rea­
lizac ję  f i lm u  h is to rycznego  „A d m ira ł 
N ach im ow ", k tó rego  p ie rw sza w e rs ja  w  
1946 r. spo tka ła  s ię z k ry ty k ą .

Ostatnie la ta  życia poświęca Pu­
dow k in  wszechstronnej działalności 
pedagogicznej i społecznej. P rowadzi 
w yk ła d y  w  M oskw ie, wyjeżdża do 
zagranicznych uczeln i film ow ych , po­
maga W ęgrom organizować kinem a­
togra fię , reprezentuje f i lm  radziecki 
na m iędzynarodowych festiwalach, 
bierze a k tyw n y  udzia ł w  św ia tow ym  
ruchu obrońców pokoju. Pisze pracę 
o periodyzacji h is to r ii f i lm u  radziec­
kiego i  rozw ija  swoje teoretyczne 
koncepcje o grze akto rsk ie j w  film ie . 
Od czasu „A d m ira ła  Nachim owa“  po­
ja w iły  się jeszcze jego dw a f ilm y : w  
1950 r. „Zwycięzca przestw orzy“  i w  
1953 „Odzyskane szczęście“ . Zarówno 
w  pierwszym  ja k  i  w  d rug im  film ie  
P udow kin ponownie eksperym ento­
w a ł; w  pierwszym  chodziło o ukaza­
nie rozw oju aerodynam iki, w  drug im  
o ukazanie człow ieka, k tó ry  nie ty l ­
ko pracuje, ale ma życie osobiste i  
rodzinne, o obalenie burżuazyjne j te- 
o ry jk i o rzekom ej s tandaryzacji sztu­
k i w  w arunkach socjalistycznych.

„Zwycięzca przestworzy“  skończył 
się kom ple tnym  niepowodzeniem, 
k tó re  tk w iło  w  próbie kreow ania na 
bohatera f ilm u  fabularnego —  m yśli 
naukowej. „Odzyskane szczęście“ , 
ja k  w iem y, m ia ło  szereg błędów i 
niedomagali, zwłaszcza w  konstruk­
c ji, ale w  ostatecznym b ilansie wno­
siło do radzieckiej k inem a tog ra fii no­
w y powiew, k tó ry  dziś dostrzega się 
w  szeregu film ó w  współczesnych, 
starających się ja k  na jpe łn ie j ukazać 
życie bohaterów, od na jbardzie j co­
dziennych wydarzeń, od strony pu­
szczonego w  pacht burżuazyjne j k i­
nem atografii — osobistego życia bo­
haterów, ich uczuć m iłosnych.

Nagła śmierć przerw ała pasmo 
twórczego życia wiecznego ekspery­
m entatora, którego im ię m im o ty lu  
niepowodzeń i załamań w  h is to rii f i l ­
m u i  sztuki w  ogóle stoi niewzrusze­
nie, może m ocnie j n iż k iedyko lw iek.

K I L K A
S Ł Ó W

C IEKAW Y EKSPERYMENT FILMOW Y
We F ra n c ji dz iec i s tanow ią  jedną  

czw artą  pu b licznośc i k inow e j. Jest to 
pu b liczność ba rdzo  specja lna. posia­
da jąca swe wtasne gusta, swe w łasne 
re a kc je  ufcżućlówfe 1 sw ój Własny” ~s'ąd. 
Docenia jąc wagę tego p rob lem u  M ię­
dzyn a rod ow y O środek Dziecka 1 In ­
s ty tu t F ilm o lo g ii un iw e rsy te tu  p a ry ­
sk iego, p ragnąc przekonać się o g u ­
stach m łodzieży, dokona ły  c iekaw ego 
eksperym entu .

W c iągu sześciu miesięcy-, co dw a ty ­
godn ie  1500. dz iec i w  w ie ku  od 7 do 12 
la t og lądało  f i lm y  p ro d u k c ji ró żn ych  
k ra jó w . Po raz p ie rw szy , odkąd  k in o  
is tn ie je , dz iec i zosta ły  zaproszone do 
oceny ob razów  spec ja ln ie  d la  n ich  p rze ­
znaczonych. W g łosow aniu u rządzanym  
po o b e jrze n iu  k i lk u  film ó w  dz iec i m ia ­
ły  m ożność w ypow iedzen ia  się, k tó ry  z 
n ich  n a jb a rd z ie j im  się podobał. To że 
w iększość dz iew czynek w y b ra ła  f i lm  ra ­
dz ie ck i „Ć zu k  i H ek". a w iększość 
ch łopców  f i lm  fra n c u s k i „C r in  b ia n c " 
(S iwek) dużo m ów i o upodoban iach  dz ie ­
c i i dosta rcza  w ychow aw com  w ie le  
cennych w skazów ek.

JESZCZE JEDNA NAGRODA 
D LA GIUSEPPE DE SANTISA

F ilm  „R zym , godzina 11", k tó ry  Jak 
w iadom o c ieszy ł się o lb rz y m im  powo­
dzeniem  na ekranach  całego św iata, 
spo tka ło  jeszcze jedno  w yróżn ien ie . Na 
k ra jo w ym  zjeździe  film ow có w  m eksy­
ka ń sk ich  bow iem , re a liz a to r tego film u  
Giuseppe de Santis o trz y m a ł nagrodę w  
postaci „S re b rne go  o r ła " . F ilm  „R zym , 
godz ina  11" uznano za na jlepszy spo­
śród  w szys tk ich  ob razów  w yśw ie tlan ych  
w ub ieg łym  ro k u  w M eksyku.

F ILM  O ZAWODACH SPORTOWYCH

W ro k u  b ieżącym  w  L e n in g ra d z ie  od ­
byto  s ię w ie le  c iekaw ych m ięd zyna ro ­
dow ych  spo tkań sp o rto w ych , na k tó ry c h  
d ru ż y n y  ró żnych  k ra jó w  w a lczy ły  z 
czo łow ym i spo rtow cam i Zw iązku  Radzie­
ckiego. Tym  m ięd zyna rodo w ym  za w o -l 
dom sp o rtow ym  pośw ięcono now y d o ku ­
m en ta lny  f i lm  „M ię dzyna rod ow e  zaw o­
d y  spo rtow e  w  L e n in g ra d z ie " , n a k rę ­
cony przez L e n in g ra d zką  W y tw ó rn ię  
K ro n ik i F ilm ow ej.

Reżyser P. P a lle i w spó ln ie  z k ilko m a  
o p e ra to ra m i film o w y m i s tw o rz y li c ieka ­
w y  f i lm  uka zu ją cy  p iękn o  ru ch u , s iłę  I 
zręczność spo rtow ców  o ra z  ich  am b itną  
w alkę.

MIĘDZYNARODOWE SPOTKANIE 
ARCHITEKTÓW

W dn iach  od 17 do. 27 czerw ca trw a ­
ły  ob ra d y  a rch ite k tó w , w  k tó ry c h  w zię ­
l i  udz ia ł w y b itn i a rc h ite k c i I p re zy ­
denci m iast ró żnych  k ra jó w  całego 
św iata.

Na ob radach  toczono dysku s ję  nad 
prob lem em  budow y nowoczesnych m iast 
i os ied li o raz  odbudow y m ias t ze zn isz­
czeń w o jennych.

Celem spo tkan ia , ob ok  w ym ia n y  do ­
św iadczeń , by ło  naw iązan ie  b liższych  
s tosunków  p rz y ja ź n i i w spó łp racy  m ię ­
dzy a rc h ite k ta m i różnych  k ra jó w .

A rc h ite k c i za g ran iczn i zw ie d z ili m ia ­
s ta  P o lsk i i zapoznali się z odbudow ą 
naszych m iast, budow ą now ych os ied li 
m ieszkaniow ych. M. in. goście zw iedz i­
l i  K rakó w , ko m b in a t im . Len ina  i Nową 
Hutę. Inna g ru p a  udała s ię na W yb rze ­
że i do S ta linog rodu . Z w iedza jący w y ­
ra ża li się z uznaniem  o bu dow n ic tw ie  
po lsk im . M. in. Thomas B raddock, a rc h i­
tek t B iu ra  P lanow ania L o ndynu  pow ie ­
dzia ł: „P ie rw sze , co uderza cudzoziem ­
ca p rzybyw a jące go  do P o lsk i — to  ener­
g ia  i en tuz jazm  lu d z i p racy. Jestem 
p rzekonany, że ludz ie  ci dobrze  w iedzą 
ku ja k ie j p rzysz łośc i zm ie rza ją  I ja k  
dokonu je  się u was. aby otoczyć 
ludz i p racy  tro s k liw ą  op ieką. Po 
po w roc ie  do k ra ju  pow iem  sw ym  
kolegom , że Polacy to w ie lk i naród, o 
w ie lk ich , w span ia łych  tra d yc ja ch , na­
ród , k tó ry  p racą  dow odzi sw e j w o li po­
k o ju  i w sp ó łp ra cy  z in n ym i n a ro d a m i“ .

PARYSKI SALON 
ARTYSTÓW-DEKORATORÓW

D ekorac ja  w n ę trz  za rów no  m ieszkań 
p ryw a tn ych  ja k  i gm achów  przezna­
czonych d la  u ży tku  pu b licznego  je s t 
dziś n iezw yk le  w ażna i og ó ln ie  doce­
niana. N ic w ięc dziw nego, że o tw a r ty  
n iedaw no w  P aryżu , w  G rand  Paia is, 
Salon A rty s tó w  D e ko ra to ró w  w z b u d z ił 
w ie lk ie  za in te resow an ie .

T rudn o  w y lic z y ć  tu ta j w szys tk ie  n a j­
ciekaw sze ro zw ią zan ia  w n ę trz  ja k  i n a j­
p iękn ie jsze  p rze d m io ty  pokazane na 
te j w ystaw ie , trze ba  je d n a k  pow iedzieć, 
że teg o ro czny  sa lon cechu je  w ie lka  p ro s ­
tota, dbałość o m a ksym a lną  użytkow ość 
i p rzem yś len ie  naw et n a jd ro b n ie jszych  
szczegółów . Pokazane m ieszka n ia  są  
rzeczyw iśc ie  m ie jscem  od poczynku , a 
n ie  na tłoczonym  sk ładem  m eb li, ja k  to 
n ie je d n o k ro tn ie  zda rza ło  s ię we w cze­
śn ie jszych  w ystaw ach . W spółcześni 
a r ty ś c i p rz y w ią z u ją  ró w n ie ż  og rom n e  
znaczenie do ba rw . D latego za rów no  
za-słony w  oknach, ja k  o b ic ia  m eb li czy 
też dyw any, są dobierane w sposób 
często ko n tra s to w y , zawsze je d n a k  tw o­
rzą cy  c iekaw e zestaw ien ie  k o lo rys tycz ­
ne.

ZESPÓŁ MOISIEJEW A W POLSCE 
22 czerw ca p rz y b y ł do P o lsk i na za­

proszen ie  K om ite tu  W spó łp racy K u ltu ­
ra ln e j z Z agran icą  160 osobow y Pań­
s tw ow y Zespól Tańca Ludow ego ZSRK 
pod k ie ro w n ic tw e m  la u re a ta  N ag rody  
S ta linow sk ie j Ig o ra  M oiśie jew a. P ie rw ­
szym  m iastem , w  k tó ry m  w ys tą p i ba le t 
ra d z ie ck i, je s t Poznań.

A rty ś c i radz ieccy zosta li se rdeczn i»  
p rz y w ita n i na d w o rcu  w  P oznaniu  przez 
p rze d s ta w ic ie li p a r t i i,  KW KZ. św ia t 
a r ty s ty c z n y  i spo łeczeństw o P oznan ia  

P ie rw szy  w ystęp  zespołu o d b y ł się 
d n iu  23 bm. w  Operze P oznańskie j.

WYSTĘPY
TEATRU STALINOGRODZKIEGO 

W W ARSZAW IE
o b ję ły  „D o żyw o c ie " F re d ry  o raz  „Zagła. 
dę e s k a d ry “  K o rn ie jczu ka . „D o żyw o c ie 1 
w b. in te lig e n tn e j re ż y s e r ii Romana Za­
w is tow sk iego, zarazem  in te resu jącego  
o d tw ó rcy  ro li B irbao ck iego , odznaczało  
się d o b rym  podaniem  w ie rsza  i w y ró w ­
nanym  poziom em  g ry . Na czoło z g ra n e ­
go  zespołu w ysunę li s ię  Gustaw H o lou­
bek ja ko  o ry g in a ln ie  u ję ty  Ł a tka  o raz 
Roman H ie ro w sk i (Twardosz) i W acław  
Zastrzezyńsk i (O rgon). „Z ag ład a  eskar 
d r y “  w  inscen izac ij i re ż y s e r ii Zaw i­
stow skiego i E. ży teck ie go  ude rza ła  n ie ­
z w yk łym  rozm achem  in scen izacy jnym , 
dyn am icznym  operow an iem  tłum em , do ­
b rą  g rą  całego zesjCTu. Jedyn ie  nad­
m ie rn ie  ce leb row ana pom pa scen ko ń ­
cow ych nieco ob n iży ła  w raże n ie  św ie t­
ne j całości. W ob ydw u spe k tak lach  s i l ­
nie w spó łdz ia ła ła  scenogra fia . Takie de­
ko ra c je  ja k  J. P rze ra d zk ie j do „D o ży ­
w o c ia “  czy W. Langego do „Z a g ła d y  
e s k a d ry “  rza dko  w id u je  s ię  na po lsk ich  
scenach.

KOMEDIE P LA U TA
zaprezen tow ano 18 czerw ca we f ra g ­
m entach na w ieczorze p o e tyck im  w a r­
szaw skiego ko ła  Polskiego T ow arzystw a  
F ilo log icznego. K ró tk i w stęp pośw ięco­
ny życ iu  i tw órczośc i P lauta  w yg ło s ił 
O ktaw iusz H urew icz. D ia log i w yko n a li 
a r ty ś c i i re c y ta to rz y  w arszaw scy na 
czele z H e n ryk ie m  Ładoszem , k tó ry  o- 
p racow at je  reżysersko . Po w ieczorze 
pośw ięconym  kom ed ii A rys to fanesa  
„P o k ó j“  w  lu ty m  ub. r. jes t to ju ż  d r u ­
g i W ieczór Poezji K lasyczne j, zapozna­
ją cy  nas z tw ó rczośc ią  sceniczną s t i-  
ro ży tnych .

WYZYSK ARTYSTÓW W AFRYCE 
POŁUDNIOWEJ

Postępowe p ism o p łd . a fryka ń sk i) 
„E dw an s ' o p u b liko w a ło  a r ty k u ł po ru  
sza jący  sp raw ę  ka ta s tro fa lneg o  potoże 
n ia  a rtys tó w  w  A fry c e  P o łudn iow e j. Sy 
stem  m o nopo lizac ji p rze d s ię b io rs tw  f i l  
m ow ych, tea trów , f ilh a rm o n ii w  rę ka c l 
g ru p y  fina ns is tów  d o p ro w a d z ił do nie 
s lychanego w yzysku  a rtys tó w  i uzależ 
n iem a ch w y łączn ie  ód d o b re j w o l 
w łaśc ic ie li. Na w iecu  w  Johanne sbu rg i 
zw ołanym  z in ic ja ty w y  Zw iązku  P ra  
cow m kow  S ztuki w ystosow ano o s tr; 
p ro tes t p rzec iw  sam ow olnem u u s ta la n ii 
w ynagrodzeń przez w łaśc ic ie li p rzed  
s ięb io rs tw . Jak p isze „E d w a n s", k o n tra k  
ty  m iędzy w łaśc ic ie lem  p rze d s ię b io r 
stw a a a rty s tą  podpisyw ane są nadzw y 
cza j rzadko. O trzym ana zap ła ta  je s t tal- 
n iska, że n ie w ys ta rcza  naw et na za­
spoko jen ie  n a je lem e n ta rn ie jszych  po 
trzeb. W iększość a rtys tó w  je s t w  skraj- 
nej nędzy i a lbo po rzuca  sw ó j zawód, 
albo dorabia sobie pracą fizyczną.


